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Mija już czwarty miesiąc od cza- :u nad ówczesnym kierownic­twem Ministerstwa Handlu Zagra­nicznego zaczęły się . gromadzić liemne chmury. Prasa gospodarcza psina była słusznych i niesłusznych staków; dzienniki nie pozostawały, w tyle; pracownicy przedsiębiorstw i instytucji handlu zagranicznego zolerafi się na „masówkach" i g”omkim głosem domagali się zmian. W samym Ministerstwie Handlu Zagranicznego powołano komisję mającą opracować koncep­cję zmian organizacyjnych w resor­cie. Co więcej, do komisji tej — tego jeszcze nie bywało — dopusz­czono. najpierw dość nieśmiało, po-, tern nieco śmielej, pewną liczbę ..niewtajemniczonych11. Chmury za­gęściły się jeszcze bardziej, gdy stało się wiadome, że 7 i 8 grudnia odbędzie się „narada aktywu han­dlu zagranicznego", której progra­mem interesowały się najwyższe czynniki państwowe i partyjne. Na naradzie dowiedzieliśmy się o zmianie, jaka nastąpiła na stano­wisku Ministra Handlu Zagranicz­nego. Jeden z podsekretarzy stanu podczas narady zgłosił swoją dy­misję. W nastroju. pełnym krytyki przeszłości i pełnym nadziei na przyszłość — wygłaszano przemó­wienia, przedstawiano wnioski i na zakończenie narady jednomyślnie uchwalono programową rezolucję.Można więc śmiało powiedzieć, że chmury, były wielkie; czas chy­ba . już zapytać, jaki deszcz nam one przyniosły.

istocie rzeczy nie mogą być jesz­cze niczym więcej niż sygnałami przyszłych głębszych zmian, zapo­wiedziami wskazującymi kieru­nek reform. Oczekiwać czegoś wię­cej mógłby tylko ktoś, nie zdają­cy sobie sprawy z mechanizmu handlu zagranicznego, z głębokości i wielostronności powiązań procesu wymiany zagranicznej ze wszystki­mi procesami gospodarczymi wew­nątrz kraju, w zależności naszego handlu zagranicznego od złożo­nych zjawisk ekonomicznych zacho­dzących poza .granicami kraju, z długotrwałości wszelkich procesów przystosowawczych w tej dziedzinie gospodarowania. Grudniowa narada dala zresztą wyraz świadomości tego stanu rzeczy stwierdzając, że „nie oczekuje natychmiastowych widocznych efektów przełomu — uważa jednak za konieczne okre­ślenie już teraz programu zasad­niczych zmian, którego „nie można opierać na półśrodkach".

Zanim spróbujemy zdać sobie sprawę z Lego, co się w naszym handlu zagranicznym zmieniło w ciągu ostatnich paru miesięcy, trze­ba stwierdzić, że zmiany te — w

Pytanie, które stoi przed nami, brzmi tedy przede wszystkim: czy radykalny program zmian zgodnych z ogólnym kierunkiem socjalistycz­nej demokratyzacji naszej gospo­darki, który zarysował się już wy­raźnie podczas narady, toruje sobie drogę do realizacji, czy pozyskał on sobie zwolenników wśród osób, de­cydujących o rozwoju naszych o- brotów z zagranicą, czy i co czy­ni się, aby program ten zrealizo­wać, czy może w zetknięciu z siła, bezwładności dotychczasowego' a- paratu, z jego biurokratycznymi ' nawykami oraz z realnymi trudno­ściami życia — programowi temu grozi pozostanie w sferze haseł i sloganów.
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EKSPERCI I ROCZNIK STATYSTYCZNY
I Trzech fiziennikarzy polskich napisało w „Życiu Go- 
| spodarczym0 cykl artykułów o sytuacji gospodarczej 
i na naszych Ziemiach Zachodnich. Na wstępie zazna-. 
| czyli oni, że nie pretendują do dania pełnego i dogłęb­

nie przeanalizowanego obrazu tych ziem. Zastrzegali 
się, że w wśelu wypadkach będzie to przedstawienie

I subiektywnych odczuć, a ich publikowanie ma być 
[ zachętą do dyskusji nad drogami aktywizacji tych 
I ziem.
I Artykuły były pisane w czasie, gdy mówiło się je­

szcze o wielu nabrzmiałych problemach naszej nie- 
i dawnej przeszłości, która tak ciężkie piętno wycisnęła 

na każdej niemal dziedzinie naszego życia gospodar­
czego i społecznego.

Wiele z tych osobistych wrażeń j indywidualnych 
uogólnień spotkało się z repliką w listach i artyku­
łach publicystycznych. W ten sposób osiągnięty został 
główny cel: rozwinęła się dyskusja. Traf jednak i prze­
oczenie wielu kolejno ludzi chcialy — że w artykule 
omawiającym zagadnienia rolnictwa popełniono błąd.

Oto na stronie 130 .Rocznika Statystycznego przed­
ostatnia rubryka tablicy noszącej tytuł: „Tab. 2 (95). 
Użytkowanie gruntów według województw w W55 r;“ 
podaje powierzchnię lasów.. Rubrykę tę wzięto jako 
liczbę odłogu w. Oczy wiście jest wielkim wstydem do- 
piLszczenie do takiej pomyłki, ale bynajmniej nie jest 
wstydem i nie przynosi ujmy przyznanie się do błędu, 
odwołanie mylnych informacji i przeproszenie czytel­
ników.

Okazuje się jednak jeszcze raz, że nie każdy z tych, 
którzy czytają błędne informacje, równie uważnie czy­
tają sprostowania. A jeszcze innym wygodniej jest nic 
czytać sprostowań w ogóle, nie przyjmować ich do 
wiadomości, albo też podkładać sobie pod nie dowolnie 
spreparowaną treść.

Tak czyni m. jn. dr Eduard Jennicke, komentator

Kiedy więc dotarło do nich sprostowanie „Życia Go­
spodarczego" musieli się poczuć bardzo nieswojo, wy­
mknął się z rąk jakże ważki i tak niefortunnie przez 
polskich dziennikarzy dany w rękę argument. Wielu 
więc z nich po prostu zamilkło.

Zupełnie inaczej postąpili ci, którzy wyspecjalizo­
wali się w kunsztownym preparowaniu każdej wiado­
mości, byle można się o nią zaczepie. Na ich czoło, wy­
sforował się właśnie wspomniany dr Euuard Jennicke. 
Nie wiemy jakich nauk doktorem jest Eduard Jennic­
ke, faktem jednak pozostaje, że wykazuje on swoistą 

, zdolność odczytywania danych statystycznych. W spo- 
‘ sób beztroski' tłumaczy on swym czytelnikom, źe pol­
ski Rocznik Statystyczny podaje liczbę użytków rol­
nych na 3,4 min ha, podczas gdy przed wojną na te­
renie tych samych województw było 4,632 min ha użyt­
ków rolnych. Dr Jennicke świadomie nie chce rozróż­
niać pojęcia „grunty" od pojęcia „użytki rolne", bo 
wtedy musiałby zachodnio-niemieckim czytelnikom po­
wiedzieć, że ten sam rocznik statystyczny, na tej sa­
mej no stronie podaje dla owych 5 województw sumę 
4,273 min ha gruntów. A to chyba wystarczyłoby do 
uniemożliwienia kłamstw w rodzaju pana jennickowe- 
go stwierdzenia, źe w naszej statystyce gdzieś zginęło 
1,2 min ha. Nawiasem trzeba wspomnieć, że dr Jen­
nicke wyraźnie nie wie lub nie chee wiedzieć, ze ezęsc 
omawianych terenów znalazła się w województwach: 
gdańskim, bydgoskim, poznańskim i Katowickim. Pa­
miętanie o tym, być może pozwoliłoby mu na znale­
zienie owych brakujących kilkuset tysięcy hektarów, 
gdyby skrzętnemu komentatorowi bardzo zależało, aby 
rachunek zgadzał się co do joty.

Pan Jennicke posuwa się jednak dalej — usiłuje 
przeciwstawić organowi KC PZPR „Trybunie Ludu" — 
„Zycie Gospodarcze", podważając podobnymi do wy­
żej cytowanego chwytami argumentację „Trybuny 
Ludu", a dobrotliwie poklepując autorów „Życia Go-

wydawanego w Getyndze „Biuletynu prasowego wy­
pędzonych z ojczyzny".’ Ponieważ glos jegd, przezna­
czony dla wszelkiego autoramentu „organów" orga­
nizacji wysiedleńczych, przyszedł na drugiej fali, wróć­
my jeszcze do tali pierwszej. Była nią żywa i natych­
miastowa reakcja prasy’ zachodnio-niemieckiej na arty­
kuł „Życia Gospodarczego". Oczywiście, wszystkie po­
lujące na najmniejszą okazję czasopisma niemieckie, 
skwapliwie rzuciły, się na pasus z owymi fantastyczny­
mi powierzchniami odłogów. I to chyba nie powsnnO 
nikogo dziwić. Jakże, prasa polska stwierdza czarno 
na białym. Jak temu nie wierzyć, jak nie posłużyć 
się wj. rewlzjoni,styi:znej kampanii takim z nieba spa­
dłym argumentem. Nic też dziwnego, że wtedy nie po­
trzeba już wspominać o wielkim wysiłku, jaki Pola­
cy włożyli w zagospodarowanie województw zachod­
nich. które w 1S45 r. były bezludną pustynią, pełną 
zgliszcz i ruin. Po cóż mówić o wywiezieniu całych 
fabryk i urządzeń przez cofających się hitlerowców, o 
zburzonych miastach i porytych pługiem wojny set- 
Radl tysiecv hektarów ziemi i o tym, żc potrafili­
śmy większą część tych zniszczeń odbudować. Nie ma 
już wtedy znaczenia, że niektóre miasta przerosły 

s i nrzeraataj-t swą liczebnością stan przedwojenny, jak 
S no Zielona Góra, która zwiększyła dwukrotnie swą 
‘ ludność. :<ic trzeba już wtedy przypominać, ze niemal 
ś z zerowego w UW r. stan pogłowia zwierząt hodowla- 
t pych-sięga już niemal 3/4 stanu przedwojennego, Xe 
i znowu po kilku latach zadymiły wielkie zakłady prze- 
• mysłowe. że pracują kopalnie, huty, fabryki przemy- 
t siu maszynowego.
I pozostało dla niemieckich dziennikarzy tylko Jed- 
I no 2 fXastyczna liczba 1,5 min ha odłogow.
i

spodarczego8’ po ramieniu i nazywając ich eksperta­
mi, i to ekspertami „bardzo dokładnie poinformowa­
nymi". Pan Jennicke wie, że teraz już chodzi o ukry­
cie faktów. „Stosowany bo*wiem — pisze dr Jennicke 
— przez polską propagandę w imię zatuszowania rze­
czywistego stanu rzeczy „misterny chwyt", przy które­
go pomocy poważną część nieużytków określa się jako 
„ziemie zalesione0, jest aż nazbyt śmiesznie prymityw­
ny, by nie mógł go zdemaskować każdy jako tako zo­
rientowany w sytuacji",

Należy się domyślać, źe dr Jennicke perorujący z ta­
ką pewnością siebie - ma się nie tylko za jako tako 
zorientowanego w‘ tych sprawach, lecz nawet za do­
skonale zorientowanego, czyli — używając jego wyra­
żenia — za eksperta. Dobrze byłoby więc, aby ekspert 
Jennicke przypomniał sobie, jaki był obszar lasów na 
terenie owych 5 województw w 1939 r., w, 1945 r. oraz 
jaki jest obecnie. Bo dziwnym trafem tych porównań 
nie czyni w swoim komentarzu. A to chyba byłoby 
bardzo ciekawe, tym ciekawsze, że tu nie da się zro­
bić finty podobnej jak przy rozmyślnym pomieszaniu 
gruntów z użytkami rolnymi.

Sądząc po wypowiedziach prasy zachodnio-niemiec­
kiej, która inspiracji naszych artykułów szukała wśród 
rządów ćo najmniej trzech mocarstw, a powiązań do­
szukiwała się w prasie niemal całego obozu socjalizmu, 
sadząc wreszcie po elukubracjach podobnych dó sen­
sacji dra Jennicke oraz fantastycznych domysłów co 
do losów dziennikarzy, którzy mieli nieszczęście po­
pełnić błąd — należy się spodziewać dalszej fali. Re­
wizjonistyczna prasa zachodnio-niemiecka być może 
niejedną jeszcze na ten temat wykoncypuje i sprepa­

ruje sensację/

Nie dziwi nas to. Jest to jedyna odpowiedź na po­
wołanie do życia rządowej komisji do spraw aktywiza­
cji ziem zachodnich, na powstanie takiej samej komisji 
sejmowej, na coraz liczniejsze i coraz bardziej rozsąd­
ne glosy w naszej prasie na temat, co należy uczynić, 
by w sposób zdecydowany i szybki zaleczyć ostatnie 
pozostałości wojny, na ziemiach zachodnich. Brak zain­
teresowania województwami, zachodnimi,, jaki istniał w. 
ciągu ostatnich kilku lat, powstawanie zaniedbań — 
to wszystko mogło tylko cieszyć rewizjonistów. Ale 
każde żywsze-działanie, każdy wysiłek,’by nowym ży­
ciem tętniła gospodarka naszego kraju, a wraz z nią 
gospodarka ziem zachodnich będących nieodłączną czę­
ścią naszego organizmu gospodarczego i państwowego 
— może budzić tylko przestrach i tylko bezsilną wście­
kłość. A tę najłatwiej podsycać urojonymi argumen­
tami.

Nie będzie to miało najmniejszego wpływu na bieg 
wydarzeń w naszym kraju. Ze spokojem będziemy 
rozbudowywali naszą gospodarkę, pewni, że zarówno 
wyrzeczenia okresu minionego, które uprzedmiotowi­
ły się w powojennej odbudowie i wzmocnieniu poten­
cjału ekonomicznego do rozmiarów dawniej w Polsce 
nieznanych — prędzej czy później przyniosą społeczeń­
stwu owoce.

A jeśli sobie mamy coś przypominać, to warto chy­
ba istotnie wrócić pamięcią do jakże niedalekiej prze­
szłości. Nie pomoże tu proste tłumaczenie, że potwor­
ny ogrom zniszczenia, jaki przejęliśmy wraz z odzy­
skaniem niepodległości — to wynik działań wojennych. 
Wojnę wywołało określone państwo, a w nim określo­
ne kola ludzi. Jeśli się dzisiaj nawiązuje do spadku po 
trzeciej Rzeszy, to trzeba i te sprawy w schedzie prze­
jąć. A wtedy trzeba chyba pamiętać, że nie bez przy­
czyny setki tysięcy rodzin w Polsce jeszcze do dziś 
dnia odczuwają skutki wojny. Nie tylko dlatego, że 
rozkołysany przez hitlerowskie Niemcy walec wojny 
zniszczył nasz kraj. Większość tych rodzin — obok nie­
opisanych strat ludzkich — poniosła uszczerbek w 
swym osobistym majątku. Przez wiele lat nieprzerwa­
nym strumieniem płynęło do Reichu wszelakie mienie 
polskie — od mebli począwszy, na kosztownościach 
osobistych i będących społeczną własnością dziełach 
sztuki skończywszy. Ograbiono przemysł, przez z górą 
pięć lat grabiono rolnictwo. Nie mało polskiego mie­
nia wpłynęło i dó wspólnego skarbca i do kies indy­
widualnych łupieżców'.

I jeśli dzisiaj ktoś potrafi wytykać nam nasze trud­
ności gospodarcze, chełpiąc się swoimi sukcesami, swo­
imi cudami gospodarczymi — tb należy mu o tych 
sprawach przypomnieć. Dobra zagrabione u nas i w 
całej Europie muślały się kiedyś ujawnić, musialy się 
włączyć do tworzenia cudu. Tym bardziej, że dołą­
czyła się doń wielomiliardowa- pomoc zagraniczna.

My nie osiągnęliśmy jeszcze zamierzonego wzrostu 1 
naszego poziomu życiowego. Nie mieliśmy na tyle śród- I 
ków, by równocześnie łatać wszystkie dziury. W do- li 
datku popełniliśmy wiele błędów. Dziś usuwamy je g 
kolejno i nie bez trudności. A jeśli o naszych błędach i 
i naszych trudnościach mówimy — to . dlatego, żc to 1 
są nasze trudności, że zestawiamy skrupulatnie hilans 1 
strat i zysków,-bilans potrzeb i środków po to, by w g 
sposób jak najbardziej racjonalny rozmieścić środki. 1 
przeznaczone na aktywizację poszczególnych dzielnic R 
Polski. ®

A to. że w ogólnej dyskusji zdarzają się glosy nic- B 
słuszne, czasem Wychodzące z błędnych założeń, cza- ■ 
sem w ferworze prowadzące ilo jaskrawych nawet po- ■ 
niyłek — nie zmieni faktu, że prawda jest tylko jed- B 
na. I ona dochodzi do głosu w każdej dyskusji. ■

W sprawie
WINCENTY KAWALEC

■Fala . przemian, jaka ostatnio objęła wszystkie odcinki naszego życia politycznego i gospodarczego, z całą ostrością i w sposób bardzo bolesny odsłoniła problem, rad na­rodowych. Na ogól krytyka działal­ności rad narodowych była bardzo ostra i słuszna, dotykała jednak skutków, a nie źródeł złej działal­ności rad narodowych.Świadczą o tym wypowiedzi nie­których publicystów, którzy wystą­pili o rozwiązanie rad narodowych jako władzy państwowej w terenie, oraz fakt, że Ministerstwo pświaty, czy też inne władze centralne nie tylko nie wykonują jedynej uchwały
KB1IHE PLCTMIE 
ISiT EI8S0MIC1KI 
W dniu 26 marca br. odbyło się 

II’ plenarne zebranie Rady Ekono­
micznej. Na posiedzeniu omówiono 
sprawę programu prac Rady, wy­
słuchano informacji prof. Lange o 
przebiegu prac Komisji Modelu Go­
spodarczego oraz przedyskutowano 
na podstawie przemówienia prof. 
Bobrowskiego niektóre .zagadnienia 
bieżącej sytuacji gospodarczej, wy­
nikłe z wstępnej oceny poszczegól­
nych komisji.

Po dyskusji Rada podjęła uchwa­
lę, dotyczącą rozwoju sytuacji go­
spodarczej w chwili obecnej. Po­
nieważ prasa codzienna zamieści­
ła szczegółowe sprawozdania z 
obrad, w dalszych numerach na­
szego pisma będziemy się starali 
szerzej nawiązać do merytorycz­
nych problemów, które były przed­
miotem zebrania plenarnego.

Rady Ministrów (z 3 października 1956 r.j, rozszerzającej po raz pierw­szy i w skromnym zakresie upraw­nienia rad narodowych, lecz — prze­ciwnie — usiłują ograniczyć te u- prawnienia. Nie powoduje to przy tym żadnych w zasadzie wypowiedzi ze strony Rady Państwa, czy rządu w tych podstawowy i , ustrojowych sprawach. Wszystko to dowodzi, że w poglądach na zagadnienia rad na­rodowych panuje u nas chaos i de­zorientacja, a właściwie brak jest skrystalizowanego poglądu, czym mają być rady narodowe i gdzie tkwią źródła ich złej pracy.Jest zarazem rzeczą znamienną, ż.e ani Urząd Rady Ministrów, ani Kancelaria Rady Państwa od czasu powstania rad narodowych jako - władzy terenowej nie zorganizowa­ły ani jednego zjazdu czy krajowej konferencji w 1 problemowych spra­wach rad narodowych. Nie omówio­no też generalnie tych spraw po VIII Plenum, mimo że prawie wszystkie organizacje społeczne czy gospodar­cze takich podsumowań dokonały, co pomogło im do wykrycia i usu­nięcia wielu źródeł błędów i niedo­ciągnięć.Uważam, że Sejm względnie Ra­da Państwa sprawami tymi powinny się zająć. Dotyczyłoby to generalne­go problemu — kto i w jakim za­kresie na szcze u centralnym odpo­wiedzialny jest za pracę rad narodo­wych. Dotychczasowy stan, z które­go wynika, że sprawami rad naro­dowych zajmuje się w sposób bliżej nieokreślony dla terenu — Kance­laria Rady Państw a i bniro dla spraw prezydiów, rad nsrodowvch w Urzędzie Rady Mimsttcw prowa­dzi- do chaosu i ''dublowania pr?c. Prócz tego istnieje prawie nie dzia­łająca komisja Rady Ministrów d’a spraw rad narodowych oraz komisja
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Sądzę, ż= jeszcze długo spie­rać się będziemy nad cee- ną polskiego rolnictwa. Są­dzę także, że wbrew tym, którzy machnięciem ręki i stwierdzeniem „skończmy z obrachunkami przeszłości, z rozdra­pywaniem nap" chcieliby zamknąć dyskusję — trzeba, koniecznie trze­ba wyjaśnić publicznie wiele spraw minionego okresu. Bez takiej kry­tycznej oceny nie może być, moim zdaniem, mowy o właściwej poli­tyce rolnej, oczyszczonej z błędów, wypaczeń, uchybień i jak jeszcze nazwać to, od czego chcemy się odciąć.Spór o minione 7 — 8 lat pol­skiego rolnictwa, to między inny­mi spór o to, czy w ogóle i na ile polskie rolnictwo dokonało ilościo­wego i jakościowego skoku. Częś­ciej jednak to spór o degradację rolnictwa. Temat sam w sobie sze- rokif wystarczyłby chyba na nie­jedną pracę naukową. Nie mając takich ambicji, chciałbym polemi­zować z niektórymi tezami i do­wodami Wiktora Herera przedsta­wionymi w artykule „Czy degrada­cja rolnictwa" (Zycie Gospodarcze Nr 10 z lO.III. br.).
METODA „WARSZAWSKA" 

I „PRZECIĘTNA STATYSTYCZNA"Najpierw kilka słów o metodzie. 
W. Herer stosuje metodę, którą możne by nazwać metodą „warszaw­
ską". Polega o<na na widzeniu spraw 

W ODPOWIEM.! WIKTOROWI HEREROW! 
W SPRAWIE DEGRADACJI ROUViCTWA

€lij istotnie 
rzekoma •„
■—.... .........  i,.... mi ALOJZY SROGA «_

przez pryzmat Warszawy, przez pryzmat oficjalnych statystyk GUS, PKPG, zestawień, koncepcji, na apriorycznych ocenach i dopaso­wywaniu do nich życia, faktów, zdarzeń. Cóż, metoda może i nie­zła, obawiam się tylko, że świet­nie dopomagała w systematycz­nym fałszowaniu obrazu polskiej wsi, a tym samym •— jest ńieco sk ompr omitowan a.Wybaczy mi zapewne W; Herer tę krzynę^zgryźliwości, ja jfednaK" w przeciwieństwie do niego wcią­gu ubiegłych 10 lat dużo i często bywałem na polskiej wsi, miałem więc okazję przekonywać się o roz­mijaniu się z życiem „warszaw­skich" ocen i metod. Mam też wątpliwości co do słuszności sto­sowania metody „przeciętno - sta­tystycznej", która świetnie potrafi zakłamać, zafałszować faktyczny stan rzeczy. Taką niestety metodę stosuje również Herer.Drugie zastrzeżenie w kwestii metody. W. Herer, by rozprawić się z argumentami swych przeciw­ników w sprawie degradacji rol­nictwa przyjmuje (może w ślad za nimi) jako daty porównawcze łata 1948 i 1955. Mam zastrzeżenia co do trafności porównań z ro­kiem 1948. Bo choć jest to rok roz­gromienia tzw. „odchylenia prawi- cowo nacjonalistycznego" i rok zakładania pierwszych spółdzielni produkcyjnych — przecież nie on jest charakterystyczny, nie on jest przełomowy. Będzie nim — moim jak najbardziej osobistym zdaniem — rok 1949 czy nawet 1950, kiedy to wprowadza się tzw. „planowy skup zboża", by w latach 1950-51 przejść do obowiązkowych dostaw, kiedy to szybko postępują procesy centralizacji w zarządzaniu rolnic­twem (np. lato 1951 — utworzenie Ministerstwa PGR) przy równo­czesnej likwidacji licznych form samorządu chłopskiego. Poza tym inny od poprzedniego kierunek po­lityki rolnej wieś zaczęła odczu­wać nie natychmiast w 1948 czy 1949 roku, lecz stopniowo, właśnie 
w latach 1950-51. Dlatego też jako rok graniczny należy raczej przyj­mować 1950 — skądinąd pierwszy rok planu 6-letniego. I od tego też roku poczęły występować objawy degradacji polskiego rolnictwa.

SĄ TAKIE LICZBYW. Herer w pewnym miejscu pi- sze kategorycznie:„Stwierdzam, żę nie ma ani jed­
nej cyfry, która by dowodziła spadku produkcji rolnej w porów­naniu z rokiem 1948“ (podkr. oryg.). Jako dowód przytacza liczby glo­balnej produkcji zbóż, buraków, oraz stan pogłowia zwierząt w la­tach 1948 i 1956. Rzeczywiście, wzrost jest. Metoda przeciętno- statystyczna działa bez zarzutu. Zgrzyt wkrada się dopiero, gdy spojrzeć na wysokość plonów, np. buraka cukrowego czy ziemniaków (dane te zresztą częściowo Herer przytacza).Według danych Rocznika Sta­tystycznego za rok 1956 rzecz ma się następująco: plony buraka cu­krowego w granicach dawnych Polski wynosiły w okresie 1934-38 przeciętnie 216 q z ha (w granicach obecnych 265 q), w latach 1946-49 przeciętnie 179 q z ha, w Toku
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1850 — 222 q. Natomiast w roku 1955 wyniosły one tylko 186 q z ha (jest to także przeciętna dla sześ­ciu lat 1950-55),Tak więc globalny wzrost pro- dukcji buraka nastąpił nie w wy­niku intensyfikacji jego uprawy, lecz w wyniku gospodarki eks­tensywnej. Czy jest to objaw de­gradacji rolnictwa? Moim zdaniem — tak.Podobnie rzecz ma się z ziem­niakami, które i w produkcji glo­balnej i jednostkowo (q/ha) ani ra­zu nie osiągnęły poziomu roku 1950, ani też poziomu przedwojennego w obecnych granicach Polski. Przy­kładowo: lata 1934—38 w granicach obecnych — 138 ą z ha (w daw­nych 121 q), rok 1950 — 140 q, rok 1955 — 100 q (przeciętnie dla sześciu lat łącznie z dobrym 1950 rokiem wyniosła tu 118 q, tj. o trzy kwintale mniej niż w dawnych granicach Polski łącznie z zacofa­nym Polesiem czy Wileńszczyzną). Warto przy tym zwrócić uwagę, że w stosunku do roku 1949 czy 1950 wzrosła powierzchnia uprawy ziem­niaków, a nie wzrosła ich produk­cja globalna. A więc — znów eks- tensywność. Znów drastyczny przy­kład degradacji rolnictwa. Oczy­wiście, można natychmiast odparo­wać: to tylko okopowe, a wiado­mo — brak obornika, bo niski stan bydła. W. Herer ponadto spadek plonów buraka tłumaczy rozszerze­niem go na ziemie nieburaczane.

Tak, może to i prawda, ale argu­menty to dość kruche, gdyż pod buraki jako bardzo opłacalną kul­turę mimo wszystko starano się dać obornika nie tak znów mało. De­cydowała raczej zła uprawa, spo­wodowana skądinąd np. złym sy­stemem płac w PGR- i POM. Po­nadto jeśli już mowa o ziemiach nieburaczanych warto powiedzieć, że tereny tradycyjnie buraczane (np. hrubieszowskie, tomaszowskie i nie tylko one) notują spadek plonów buraka w stosunku der okresu-przed­wojennego, w stosunku do lat 1949- 50. Spadek sięgający niekiedy 50 q z ha.Zatrzymuję się nad tym przykła­dem dłużej tylko dlatego, by za­chwiać nieco pewność W. Herera co do braku liczb obrazujących de­gradację polskiego rolnictwa. Mo­im zdaniem, choćby te przytoczone, coś o tym mówią.Jeśli- jednak odstąpić od metody „warszawskiej" od oceny zjawisk ekonomicznych przy pomocy liczb przeciętno-statystycznyeh — obraz będzie jeszcze smutniejszy. Chcę go przedstawić w oparciu o niektóre swoje dziennikarskie doświadczenia i notatki. Wybaczy mi W. Herer i wybaczą czytelnicy, że chwilami będę mówił bardzo osobiście odbie-' ranymi faktami,
TERENY — „NIEWYZYSKANE"Z ziemią pyrzycką, świetną zie­mią pszenno-buraczaną, czy wcześ­niej jeszcze z nienajgorszą ziemią rejonu Wałcza, Czaplinka, Szczecin­ka, zetknąłem się wczesną wiosną 1945 roku w czasie walk o te mia­sta i powiaty. Żołnierze,. głównie chłopi, oceniali: „tu warto będzie się osiedlić, na niczym człowiekowi nie będzie zby-wać". W lecie 1947 r, odbyłem długą reporterską wędrów­kę właśnie tymi szlakami. Rzeczy­wiście — żołnierze osiedlili się. W pyrzyckim zbierali wówczas po 20 i więcej q zbóż z ha. W kosza­lińskim (Szczecinek, Wałcz) mieli mniej ,— w każdym razie najczęś­ciej powyżej 15 q. Ziemia była w kulturze, wymagała tylko dobrej ręki.Niestety, wskutek fałszywej poli­tyki rolnej, która boleśniej niż gdzie indziej odbiła się na ziemiach zachodnich (choćby brak aktów na­dania i związana z tym fluktuacja gospodarzy na jednym gospodar­stwie), efekt był taki, że w tymże powiecie pyrzyckim w roku 1955 ze zdumieniem dowiadywałem się iż plony pszenicy w granicach 12 do 15 q należały do... dobrych. Za to już „dostawało się do gazety i ra­dia".Rejon Szczecinka, Wałcza, Człu­chowa, rok 1955. Niestety do zbyt częstych wypadków należą plony w wysokości... 4 — 6 q, (np. zespół Biały Bór' i inne). Nie jest to wbrew taniemu i wszechwyjaśniającemu poglądowi — wynikiem niechluj­stwa i złej gospodarki PGR. (Na 100 ha było tu np: 1—2 osoby, 2—5 sztuk bydła).Dalej: rejon na północy kraju w woj. białostockim i olsztyńskim, np. Gołdap, Ełk, Olecko. Lata 1947—48, plony zbóż wynoszą tu 12 — 15 i więcej q z ha.Praktyki. lat 1951—53, kiedy gro­miono kułaka i nie tylko kułaka, spowodowały, że znaczne połacie tej części kraju „zestepowiały" w dość oryginalnym polskim znacze­niu: odłogi, rozsypujące się budyn­ki, zarastające drogi. Środek jest 

„uniwersalny" — dać to PGR. Dano. Potem przyszedł pionierski zaciąg, milionowe koszty itp. Zbiory 8—9 q z ha to już nieźle.
WIELKI WYSIŁEK BEZ 

WYNIKÓWŻuławy — 150 tys. ha w woj. gdańskim i 20 tys. ha w olsztyń­skim. Bodaj najurodzajniejsze zie­mie w Polsce, jedne z lepszych w Europie. Doprawdy godny podzi­wu i czegoś więcej niż lapidarne skwitowanie — wielki wysiłek — nad odwodnieniem 80 tys. ł^. Plony były tu na ogół w pierwszych la­tach wysokie. Zastraszająco zaczy­nają spadać w latach pięćdziesią­tych na skutek wadliwej racjona­lizacji roślin (np. forsowanie zbóż na terenach depresyjnych, hodowla­nych) ciągłego następstwa pszeni­cy po pszenicy, złej gospodarki wod­nej i bałaganu w dziedzinie kon­serwacji połderów, braku ludzi, by­dła, odpowiednich maszyn itp.Sytuacji oczywiście pie ratuje kilka rekordów Lisewa, Starego Pola, gdzie zbiera się po 40 lub nawet 48 q pszenicy, jęczmienie z ha. To są tylko liczby z. rzędu krzyku rozpaczy: one pokazują ja­ką ziemią obiecaną mogłyby być Żuławy.Przez długi czas głośne wołania zespołu badawczego Żuław CIR przechodzą mimo wszystkich zain­teresowanych uszu. Sytuacja do dziś jest dramatyczna. Ze 150 tys.

ha tak żyznej ziemi zbieramy chyba tyle, ile można tu mieć z 30 — 40 tyś. ha. Czy i to zasegr egu jemy do „rzekomej degradacji"?Takich faktów i przykładów z ziem zachodnich można by nieste­ty zestawić ładną wiązkę.A ziemie centralne i wschodnie? Czy rzeczywiście wszystko tu tak dobrze wygląda? Czy rzeczywiście mamy tylko zjawiska dodatnie — jak to aż nazbyt często akcentuje­my? Myśl^4g ^^tu jest .wiele mi­tów.Systematycznie co jakiś czas po­jawia się w prasie polskiej, czy wśród działaczy gospodarczych od­krywca dwóch lubelskich powiatów —hrubieszowskiego i tomaszowskie­go. Pada wiele obietnic, rozmów co by było „gdyby", po tym wiele bardzo zasłużonych, bardzo gorz­kich słów za brak budynków, dróg, inwestycji, a zatem i ludzi i... nic.Tak się jakoś dziwnie składa, że z ziemiami tymi jestem dość silme związany i dość dobrze je znam. Pamiętam, że w roku 1948—49, czy jeszcze w 1950 PGR zbierały tam często powyżej 20 ,q zbóż z ha, (np. część ówczesnego zespołu Żdżaryn- ka, Poturzyn itp.). Potem było ty­siąc złotych rad i tysiąc niemmej złotych pomysłów. Efekt ich, zbyt często jest taka — 2, 4, 6 czy 8 q z ha. Na takiej ziemi. Ziemi tłustej jak masło. A chodzi tu njestety o dziesiątki tysięcy hektarów.Boję się, że za parę lat ktoś bę­dzie po raz setny dzy tysięczny ko- lumbowym odkrywcą ziemi dawno odkrytej.Można by jeszcze wymieniać in­ne rejony kraju jak ciechanowskie, olbrzymie obszary bydgoskiego czy poznańskiego, gdzie degradacja gle­by i całej gospodarki rolnej osiąg­nęła rozmiary wręcz niesłychane (powodem była swoiście pojęta li­kwidacją kułactwa). I tu rację ma Żoehowski, a nie Herer. Spadek plonów sięgał często nie 5 lecz 
8 — 10 q z ha(!). Ponieważ zda­niem W. Herera „takie fantastycz­ne odkrycie wymaga powołania się na źródła" mogę mu podać dwa. Pierwsze — życie. Ponieważ W, He­rer ratzej mu nie dowierza przed­kładając wyżej przeciętne dane GUS, przeto podaję drugie źródło (jako żywo Żoehowski nie najmo­wał mnie na adwokata). Są nim oficjalne badania z roku 1954 i 1955 prowadzone przez ekipy IER i KC w takich powiatach woj. bydgoskie­go i poznańskiego jak: Żnin, Ino­wrocław, Oborniki, Wągrowiec, Krotoszyn, Gniezno, Września. Nie wątpię, że wyniki tych badań są W. Hererowi, jako odpowiedzialne­mu działaczowi gospodarczemu, znane zbyt dobrze, aby nonszalan­cko mógł je odtrącić jako „fanta­styczne odkrycia". Po cóż więc ta naiwność szesnastolatki?

DWA WEKTORY -I tu, wydaje mi się, dochodzę do sprawy — dlaczego jak najostrzej trzeba protestować przeciw stoso­waniu metody przeciętno-statysty- cznej. Rzucając jak W. Herer licz­bami ogólnopolskimi przesłaniamy te wstydliwe sprawy Żuław, hru­bieszowskiego, bydgoskiego, , py- rzyckiego itd.To mniej więcej tak, jak postę­puje nasz handel; bierze jednego mężczyznę wzrostu 1,90 m, drugie­go 1,60 m i orzeka, że przeciętny wzrost polskiego mężczyzny wy­nosi 1,75 m i wobec tego tylko takie ubrania szyć należy.

Na przeciętne plonów zbóż skła­dają się zarówno rekordy w ro­dzaju 30 - 40 q z ha i „rekordy" po 5 — 6 q z ha, Metoda prze- ciętno-statystyezna zamazuje nie tylko obraz, w którym niestety ele­menty degradacji są bardzo wybu­jałe. ale także i przyczyny tej de- gr-u> cji.Z drugiej strony metoda W. He­rera (bynajmniej nie jego orygi­nalna) uniemożliwia prawidłowe wi­dzenie tych wszystkich objawów i elementów, które nie dopuściły do pełnej degradacji ścisłego rolnic­twa, a przeciwnie sprawiły, że właś­nie ta przeciętna rośnie. Gdybym miał graficznie i w sposób uprosz­czony przedstawić tendencje nasze­go rolnictwa w minionych 7 — 8 latach uczyniłbym to w postaci dwóch równoległych wektorów z tym, że skierowanych w przeciwne strony. Wektor krótszy, oznaczałby procesy degradacji, wektor nieco dłuższy — procesy rozwojowe. Dla­tego leż ja osobiście wypowiedział­bym się za terminem „poważne pro­cesy degradacyjne znacznej części naszego rolnictwa" aniżeli za termi­nem „degradacja całego rolnictwa". Dlatego, że obiektywnie biorąc po­ważna część rolnictwa polskiego uczyniła globalnie większy skok niż wynosiło globalne zmniejszenie produkcji tej części rolnictwa, któ­ra ulegała degradacji. Stało się to zarówno dzięki przeciętnemu wzro­stowi dawek nawozów sztucznych (choć np. w opolskim zużywa się ich mn.ej niż przed wojną i to nie z winy chłopów) jak też pew­nemu zmechanizowaniu rolnictwa.Zgadzam się tekże z W. Hererem. że przyczyn rozwoju hodowli trzo­dy należy szukać przede wszyst­kim w naszym górnictwie (węgiel) i przemyśle jako, że eksport towa­rów przemysłowych umożliwia im­port zboża paszowego, ale uważam, iż mimo wszystko przyczyn rozwo­ju całego rolnictwa (jeśli tak moż­na mówić po wszystkich moich po­przednich zastrzeżeniach) należy szukać raczej w nim samym niż w przemyśle pracującym dla potrzeb rolnictwa (maszynowy, chemiczny itp.).Dyskutowałem nie tak dawno z jednym z sekretarzy KW, który wy­powiedział taką mniej więcej myśl:Jeśli mimo wszystko chłopi na ogół podnieśli produkcję, to stało się tak dlatego, że nauczyli się oni kombinować w tym dobrym słowa znaczeniu, potrafili do maksimum wykorzystać nawet te bardzo skrom­ne środki, które .im państwo da­wało.Myślę, że. jest w tym wiele r^cji. W istocie, poza nielicznymi powia­tami, nie trzeba na ogół przekony­wać dziś chłopa do nawozów, a z porad dobrego agronoma, które­go na podstawie jego pracy rolnik uznał jako autorytet — będzie chęt­nie i często korzystał. Chłop, mimo wszystkie bzdury i absurdy upow­szechniania wiedzy rolniczej, czyta w skali dość masowej pisma fa­chowe, nie puszczając się jego zda­niem na niebezpieczne eksperymen­ty, lecz informujące, doradzające rzeczowo, poważnie. Nie zapominaj­my, że mimo wszystkie... „wypa­czenia i błędy" — w gruncie rzeczy chłop w swej masie stał się świa- tlejszy, kulturalniejszy, ■ podatniej- szy na słowo nauki. I to wydaje się jedną z głównych przyczyn, dla­czego to jeden z moich wektorów byłby dłuższy. Gdyby nie to — by­libyśmy świadkami pełnej stagna­cji w produkcji rolnej, lub wręcz pełnej degradacji.
CZY ZAPYTANIE O DROGĘ?Tu jednak pozwolę sobie nie zgo­dzić się z W. Hererem, co do tem­pa przyrostu produkcji rolnej i ze­stawienia go ze wskaźnikami za­chodnio-europejskimi.W swoim czasie PKPG w ramach „księżycowej ekonomii" zaplano­wała na plan 6-letni wskaźnik wzro­stu produkcji rolnej 40% (tj. ok. 7 proc, rocznie). Było to niestety — bzdurą. Owszem może by nią nie było, gdyby obowiązywała nieco inna polityka rolna a nie polityka tak skutecznie pozbawiająca zain­teresowania rozwojem produkcji.Obecnie W. Herer — dla lojal­ności; czyniąc wiele - zastrzeżeń i omówień — porównuje tempo wzro­stu produkcji rolnej w Polsce (4 proc, rocznie) i kilku krajów Europy Zachodniej (2,6 — 2,8 proc.) i stwierdza, że nasze było „jednak wyższe od tempa wzrostu osiągane­go przez te kraje"’.Mimo, że W. Herer przyznaje, iż bliższa analiza nie pobudza go do optymistycznych ocen — chciałbym się nad tą sprawą zatrzymać. Po­zwolę sobie przytoczyć tu małe zestawienie (wg Rocznika Statys­tycznego 1956) wysokości plonów w roku 1955 w Polsce i w cytowa­nych przez W. Herera krajach. Oto one:
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Trzeba przy tym dodać, że za­równo żyto we Francji, jak i owies we Włoszech zajmują niewielkie obszary, zaledwie po 400 tys. ha. a więc nie grają one większej roli w bilansie zbożowym tych kra­jów., 3W świetle tych liczb chcę zapy­tać W. Herera czy nie o wiele łat­wiej osiągnąć nawet 7—8 proc, rocznego wzrostu produkcji rolnej, gdy zbiera się 12—13 q z ha niż 2—3 proc., gdy przeciętna — jak np. dla Anglii wynosi około czv ponad 30 q, a dla NRF powyżej 25? 

Myślę, że gdybyśmy gospodarowali choćby na takim poziomie jak Fran­cja czy Włochy i nas zadowoliłby wskaźnik 2,6 — 2,8. ...Wydaje mi się, że można, dojs- już do pewnego wniosku, iż owe 4 proc, rocznego wzrostu globalnej produkcji rolnej były wypadkową procesów degradacyjnych i rozwo- jowvch. Gdyby wektor krótszy uaa- ło nam się zmniejszyć do minimum — nie wątpię, że procent ów byłby znacznie wyższy. Myślę, że jest istotnie do osiągnięcia, pod warun­kiem powstrzymania procesów de­gradacji w znacznej części Polski. Dlatego jednak konieczna jest peł­na świadomość tego faktu, a nie lakiernicze zamazywanie, jak to nie­stety czyni W. Herer.
PO CO TA „ELEGANCJA"?Na zakończenie tej — i tak już przydługiej polemiki — jeszcze jed­na sprawa. W. Herer w sposób bar­dzo spokojny i elegancki cytując multum liczb o dostawach budulca dla wsi stwierdza m. in.;„Stan zabudowań wiejskich .mi­mo poprawy zaopatrzenia, jaka osiągnięta została w piągu ostat­nich lat, niewątpliwie pogorszył się w 6-latce“ (podkr. moje A. S.).Przyznaję ■— to „eleganckie", sformułowanie wyprowadziło mnie z równowagi. Nie chcę zadawać jego autorowi brzydkich pytań w rodzaju, „kiedy był na wsi polskiej". Chcę jednak do powszechnie zna­nych faktów o straszliwej dekapi­talizacji i dewastacji wsi na wielu znanych obszarach, gdzie .przez dłu­gie lata prowadzono swoistą poli­tykę „niewbijania gwoździa" (efekt — rozsypujące się całe wsie i po­

AKTUALNOŚC1>G&SPPDĄRCZE
WYPADKI W GÓRNICTWIE

Opierając się na statystyce wypadko­
wości w górnictwie można by uznać 
rok 1956 za rekordowy. Ilość wypadków 
urazowych w porównaniu do 1954 r. po­
ważnie wzrosła. W rzeczywistości jednak 
wypadkowość w górnictwie wykazuje 
tendencje zniżkowe i w okresie porów­
nawczym znacznie się zmniejszyła. Po­
zorny wzrost wypadkowości w górnic­
twie wynika ze zmiany metod staty­
stycznych, tj. na włączeniu do obliczeń 
również wypadków powodujących przer- 
wę w pracy górnika do 3 dni; wypadki 
te bowiem nie były uwzględniane w la­
tach ubiegłych.

Tak np. współczynnik wypadków 
śmiertelnych w 1956 r. na 1 milion wy­
dobytego węgla w porównaniu do 1954 r. 
zmniejszył się o 1,8.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRACY
Centralny Związek Spółdzielczości Pra­

cy skupia obecnie około 3.G00 spółdzielni, 
posiadających na terenie całego kraju 
ponad 11 tysięcy zakładów wytwórczych 
oraz około 37 tysięcy punktów usługo­
wych. ilość punktów usługowych w 1956 
r. wzrosła trzykrotnie w stosunku do 
1954 r.

Globalny stan zatrudnienia CZSP wy- 
no?i obecnie 430 .MÓ osób, w tym '360 tys. 
członków spółdzielni. Stanowi to 84 proc, 
ogólnej ilości zatrudnionych. Stan zatrud­

ZATRUDNIENIE DLA BEZROBOTNYCH
Przy aktywnej pomocy MRN, a zwłasz­

cza Oddziału Zatrudnienia w Radomiu 
powstała Spółdzielnia Pracy „Radomian- 
ka“, która już zatrudniła 60 kobiet 
przy przerobie wikliny. Robotnice prze­
szkolone w ramach funduszu interwen­
cyjnego znalazły nowy, pożyteczny za- 
wód. W maju po otrzymaniu nowych po­
mieszczeń „Radomiankau zapewni pracę 
jeszcze ponad 100 kobietom.

Nowopowstała spółdzielnia ma zapew­
niony surowiec i zamówienia na swoje 
wyroby. Obecnie będzie produkować ko­
szyki do owoców na ‘eksport do Szwecji, 
na rynek krajowy natomiast: trzepaczki, 
kosze bieliźniane i przemysłowe oraz 
zasłony odśnieżne z wikliny, które mają 
zastąpić płoty z drzewa.

Równocześnie kilkadziesiąt kobiet.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ MLECZARSKA
Uchwała Rządu z dnia 13 marca br. w 

sprawie reaktywowania spółdzielni mle­
czarskich wywołała duże zainteresowanie 
na wsi. Uchwała ta przewiduje, iż przed­
siębiorstwa, zakłady i inne mienie, sta­
nowiące dawniej własność spółdzielczą, 
bęuą przejęte przez reaktywowane spół­
dzielnie mleczarskie nieodpłatnie, we- 
uług s^anu i bilansu w dniu przejęcia. 
Majątek nie należący dawniej do organi­
zacji spółdzielczych, może być przekazy­
wany spółdzielcom na własność odpłat­
nie, bądź też oddawany w dzierżawę. 
Składnice zbytu, będące dawną własno­
ścią spółdzielczości, jak 1 własnością 
państwową, przekazywane będą na po­
dobnych warunkach.

Na podstawie wymienionej uchwały 
powstają na terenie caiego kraju komi­
tety organizacyjne spółdzielni mleczar­
skich, złożone z najbardziej doświadczo­
nych działaczy na tym polu.

WYNALAZKI,
Urząd Patentowy udzielił od roku 1945 

do końca 1953 r, 6.258 patentów (do końca 
1956 r. około 7.000). Z liczby tej na zagra­
niczne patenty przypadłe 1.807. Natęży 
zaznaczyć, że pod względem ilości wyna­
lazków Polska zajmuje jedno z ostatnich 
miejsc. O ile w 1955 i. zarejestrowano w 
Polsce 1.176 wynalazków, to w NRF — 
37.140, w Wielkiej Brytanii 16.900, we Wło­
szech — 11.800, w USA — 40.156.

Na jeden milion mieszkańców przypa­
dało w 1955 r. wT Polsce 42,7 wynalazków, 
w Czechosłowacji 96.6, na Węgrzech 232,8, 
w Austrii — 552,5, w Szwecji — 1.664, w 
Belgii — 996.

Sytuacja jest tym gorsza, że w Polsce 
liczba realizowanych wynalazków stano­
wi niewielki procent udzielonych paten­
tów. Małe jest .również rozpowszechnie­
nie wynalazków w różnych zakładach 
pracy. Przyczyną jest brak właściwych 
bodźcówekonomicznych skłaniających 
poszczególne zakłady do wykorzystania

PERSPEKTYWICZNY PLAN
Powijany przez PAN Komitet Elek­

tryfikacji Polski podjął prace nad pers­
pektywicznym planem rozwoju energety­
ki.

Prace prowadzone przez Komitet mają 
stworzyć podstawy naukowe dla perspek­
tywicznego planu rozwoju energetyki, z 
kolei Komisja Planowania przy Radzie 
Ministrów^ przygotuje założenia wynika­
jące z ogólnego planu rozwoju gospodar­
ki narodowej, a Ministerstwo Górnictwa 
i Energetyki opracuje szczegółowe plany 
odcinkowe.

Przewiduje się, źe energia elektryczna 
nie będzie największą pozycją w bilan­
sie energetycznym kraju. Rozwija sie ba­
wieni szereg nowych kierunków techniki 
jak np. energia jądrowa. Dlatego też plan 
rozwoju energetyki sięgnie aż do roku 
2000 I będzie obejmował całość zagadnień 
energetycznych, nie tylko elektryfikacje.

■Jeśli w 1938 r. wskaźnik zużycia energii 
elektrycznej na 1 mieszkańca Polski wy- 

wiaty), dorzucić jeszcze jeden.^□sk:e znane jest na ogół z gospo­darności, zaradności, porządku. Jednakże... tow. Zdziarski sekretarz do spraw rolnych KW Bydgoszcz mówił ml. iż na podstawie obliczeń bydgoskiego oddziału banku, na to by doprowadzić zabudowania wiej­skie choćby do takiego stanu jaki bvł w roku 1949, trzeba by... prze- zńaczrć w ciągu roku na. to jedno województwo tyle kredytów, ile rocznie przeznacza się na ten cel dla całej Polski.Tak jest W gospodarnym byd­goskim. Jak w innych wojewódz­twach? Chyba nie lepiej. Chcę więe przy okazji zapylać "W. Herera. czy doorarreb-- me uważa, iż jest to tak­że jeden z objawów degradacji rol­nictwa? To wszak obok domów mieszkalnych także swego rodzaju warsztaty"' produkcyjne — obory, chlewnie, stajnie, owczarnie itp.Nie mówię tu już o innych zja­wiskach, jak wspomniana przez W. Herera ’ dekapitalizacja urządzeń melioracyjnych, o takich jak prze- slarzałość naszego prawie, całego parku maszynowego itp. To są spra­wy bolesne: trudno, od ich analizy nijak się nie wymigamy, jeśli chce­my nareszcie wiedzieć co nam po­trzeba. jak i w jakim kierunku chce­my zmieniać.To prawda — zgadzam się z W. Hererem — ..że krytyka wysiłku i dorobku 6-latki pozbawiona de­magogii i tanich efektów może stać sie punktem wyjścia dla progra­mu naprawy". Pod jednym wszak warunkiem — by „warszawski" punkt widzenia uzupełniać od czasu do czasu — życiowym; warszawskie metody konfrontować z tym, co dzieje się w Polsce.

W sposób wymowny wypadkowość w 
górnictwie łączy się z niedostatecznym 
przygotowaniem i słabą opieką nad no­
wymi pracownikami oraz nieznajomością 
czy też lekceważeniem przepisów bhp. 
Tak więc 34,7 proc, wypadków śmiertel­
nych przypada na ludzi, którzy pracują 
w górnictwie niepełny rok, 7,5 proc, wy­
padków obejmuje osoby zatrudnione w 
kopalniach od dwóch lat. Proporcjonal­
nie do zwiększonego stażu pracy maleje 
liczba wypadków. 1,5 proc., a więc na­
prawdę sporadycznym wypadkom ulega­
ją górnicy z 5-letnim stażem pracy.

Niezależnie od tych czynników, na wy­
padkowość w górnictwie wywiera po­
ważny wpływ organizacja pracy. 85 proc, 
ogółu wypadków w górnictwie spowodo­
wanych zostało właśnie wskutek złej 
organizacji pracy na dole, (bw) 

nienia pracowników umysłowych na dzień 
31 grudnia 1956 r. wynosił 56.490 osób, a 
więc 13,7 proc, ogólnej liczby zatrudnio­
nych. W 1957 r. Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy planuje zatrudnie­
nie 26.500 osób.

Wyroby spółdzielcze stanowią dziś oko­
ło 15 proc, masy towarowej znajdującej 
się na rynku. Spółdzielczość pracy do­
starcza na rynek 40 proc.. odzieży i 35 
proc, mebli, (z) 

przeszkolonych w ramach funduszu inter­
wencyjnego, znalazło pracę w istnieją­
cych już na terenie miasta spółdzielniach 
pracy. W najbliższym czasie rozszerzenie 
asortymentu produkcji Radomskich Za­
kładów Przemysłu Terenowego pozwoli 
na zatrudnienie ok. 103 kobiet, bezsku­
tecznie dotychczas poszukujących pracy.

Niezależnie od energicznych poczymań 
ojców miasta — sprawa bezrobocia w Ra­
domiu nadal jest palącym problemem. 
Około 2 tysięcy osób oczekuje na pracę, 
w tym pewna część jedynych żywicielek 
rodzin. Przewiduje sic, że dopiero uru­
chomienie fabryki włókienniczej pozwoli 
zapewnić pracę najbardziej potrzebują­
cym. I w tej sprawie potrzebne są na- 
tychmiastowe decyzje ze strony odpowie­
dzialnych czynników, (bw)

W naszym kraju istnieje około 1000 
zakładów mleczarskich, z tego tylko 487 
znajduje się na pełnym rozrachunku go­
spodarczym. Stąd też reaktywowanie 
spółdzielczości mleczarskiej rozpoczyna 
się od tych właśnie większych, samowy­
starczalnych zakładów. Dotychczas komi­
tety organizacyjne powstały w około 250 
zakładach. Odrębnym problemem, wystę­
pującym przy reaktywowaniu spółdziel­
czości mleczarskiej są istniejące przy 
wielu zakładach rady robotnicze. Komi­
sja organizacyjna przy Centralnym. 
Związku Spółdzielczym przewiduje, iż 
rozwiązanie rej sprawy nastąpi przez za­
gwarantowanie przedstawicielom rad ro­
botniczych miejsca w radach nadzorczych 
spółdzielni. Ponadto przewiduje się, iź 
pewne sumy z dochodu spółdzielni będą 
przekazywane radom do podziału pomię­
dzy załogi zakładów mleczarskich. (?)

WYNALAZKI

wynalazków. Poza tym należy wyjaśnić 
że podane liczby wynalazków zarejestro­
wanych w krajach kapitalistycznych 
zniekształcają trochę obraz, z& względu 
na fakt, iź wiele wynalazków wynalazca 
zgiasza od razu w kilku krajach do opa­
tentowania. Ma to na celu uniemożliwie­
nie dowolnego wykorzystania -wynalazku 
przez konkurentów.

Nasze wynalazki powinny być również 
zgłaszane za granicą, niestety, jest to 
bardzo rzadko stosowane przez naszych 
wynalazców.

Urząd Patentowy dysponuje biblioteką, 
zawierającą opisy około 5 min patentów 
ze wszystkich krajów świata. Godny 
pożałowania jest fakt, źe zainteresowanie 
biblioteką, zarówno ze strony osób indy­
widualnych, jak również ze -strony ko­
mórek wynalazczości jest bardzo małe, 
Tair np, w styczniu br. odwiedziło biblio­
tekę UP tylko 224 osoby, a w lutym 259.

(J. h)

ROZWOJLT ENERGETYKI

l14 kWh, to w 1955 r. wzrósł do 790 
tfWn (z czego na potrzeby ludności szło 
za.edwie 15 proc.). Zapotrzebowanie ener­
gii elektrycznej w 1970 r., biorąc pod 
u^age rozwój przemysłu i pełne pokry­
cie potrzeb ludności, obliczane jest na 
80 nild kWh, a więc już 2390 kWh na 1 
mieszkańca. Będzie to wielki skok naszej 
energetyki. Ale trzeba zaznaczyć, że ten 
wskaźnik został już przekroczony w 1955 
r. w USA, Norwegii i Szwecji.

duży wzrost zapotrzebowania wy- 
k-dzie 4-krctnego powiększenia 

PF&$ukcymej elektrowni oraz 
) y,oslu 2U2ycia węgla na cele energe- 

Z . ao 35 proc- ea*ego wydobycia. 
Z—u'vase rozwój przemysłu 
czVó ^‘n e t‘f‘eĘ“oznego) n’e można 11- 

potrzeb energetyki 
re-"ńp -‘?^'SIU kani’enuym. Dlatego też 
ski Jnrz=,UV-CZI^ plan e>eŁtryfikapji Pol- 
nvri? A nlPsi wykorzystanie In-
en»r»ii ’ener8lł> Przeóe wszystkim eu-rgu jafli-owej. (tg)



O SZYBSZY ROZWÓJ 'fe
: ,  . .. . . . Ł . ■ . :,. . ' ; . , , -    _, - j.      -.- ,... .-, ,-,..-1,Przemysł, chemiczny w Polsce na­leży do tych gałęzi gospodarki naro­dowej, które w ostatnim okresie rozwijalj' się szybciej niż cały prze­mysł krajowy. Jeśli np. cały prze­mysł w latach 1949 — 1955 wyka­zuje wskaźnik wzrostu 270% — to produkcja chemiczna wzrosła w tym czasie o 340%. W tym samym cza­sie wzrósł udział produkcji che­micznej w całości produkcji prze­mysłowej kraju z 6,9".'a w. 1949 r. do 8,2% w 1955 r.i), a udział pol­skiej chemii w światowej wytwór­czości chemicznej podniósł się z 1,3% do 20.,, w roku 1955.Trzeba jednak stwierdzić, co zresztą jest ogólnie słusznie pod­kreślane, że na tle-rozwoju prze­mysłu chemii w -innych krajach oraz na tle potrzeb i możliwości -naszego kraju dotychczasowe tem­po wzrostu przemysłu chemicznego 

■było niedostateczne. We wszystkich wysoko uprzemysłowionych krajach obserwujemy cd czasu zakończenia drugiej wojny światowej .wysoką prężność rozwojową przemysłu che­micznego. Chemia rozwija się tam szybciej niż cała gospodarka naro­dowa, co stało się pewnego rodzaju ekonomiczną prawidłowością roz­woju współczesnego przemysłu na świecie. W Polsce proces ten prze­biegał niejednolicie i praktycznie dopiero o'd 1954 r. przemysł che­miczny .wyprzedza nieco rozwój ca­łego przemysłu.CZY MAMY NATURALNE WARUNKI ROZWOJU PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO?Dla możliwie pełnego rozwoju przemysłu chemicznego potrzeba za­ledwie kilku podstawowych surow­ców naturalnych. Należą tu węgiel, ropa naftowa i gaz ziemny, siarka i inne surowce siarkonośne, sól ka­mienna, sole potasowe, drewno, ka­mień wapienny, fosforyty. Z tych to surowców przemysł chemiczny jest w stanie wytwarzać pełny asor­tyment wyrobów niezbędnych dla nowoczesnego przemysłu, rolnictwa i dla bezpośredniego zaspokajania potrzeb społeczeństwa — od nawo­zów sztucznych aż do włókien sztucznych, mas plastycznych, wy­robów gumowych, leków i szeregu innych produktów.W Polsce nie. brak żadnego z pod­stawowych naturalnych surowców chemicznych. Rozporządzamy du­żymi ' zapasami węgla, siarki, soli kamiennej i . kamienia wapiennego, jako średnią można ocenić bazę drewna i fosforytów, natomiast w ograńifczonych ilościach dysponuje­my ropą naftową, gazem ziemnym i solami potasowymi. Najbardziej dotkliwy jest brak ropy naftowej i gazu ziemnego, które są obecnie we wszystkich krajach źródłem ta­nich produktów chemicznych. WprMydżie 'brak ropv i gazu ziem­nego .możną. wyrównać w pewnym stopniu, stosując dr- svntez jako su­rowiec wyjściowy wegiel i jego po­chodne, ale w wielu wypadkach jest to droga trudniejsza i droższa.Porównując bazę surowcową sze­regu wysoko uprzemysłowionych krajów — możemy stwierdzić, że poza USA i ZSRR żaden kraj na świecie nie ma pod dostatkiem wszystkich surowców naturalnych .dla przemysłu chemicznego. Takie kraje, jak NRF, Włochy i Francja, posiadając znacznie rozwinięty przemysł chemiczny, bazują tylko w części na krajowych -podstawowych 
Przybliżony koszt budowy cyklu produkcyjnego polichlorku winylu 

(10 tys. ton rocznie)

TABELA 1

Wytwórnia
Roczna zdolność 

produkcyjna 
(w tys. ton)

Przybliżony 
koszt inwestycji 

w min zł 
(ceny 195fi r.)

Półprodukty
Chlor (elektroliza) 9,2 130
Karbid 20,0 30
Acetylen 5,5 30

Elektrownia o mocy
10 MW — 70

Produkt go t oav y
Polichlorek winylu 10,0 90

Razem 350surowcach. Kraje te uzupełniają swoją bazę surowcową drogą im­portu niektórych prostych surow­ców, przetwarzając je następnie na cenne produkty chemiczne.Jest jeszcze jeden czynnik wa­runkujący rozwój przemysłu che­micznego, a mianowicie energia elektryczna, która dla chemii jest nie tylko źródłem energii mecha­nicznej, ale i elementem technolo­gicznym. Decyduje nie tylko ilość energii, jaką przemvsł chemiczny może rozporządzać, ale i jej cena. Cena energii elektrycznej ma decy­dujący wpływ na gospodarczą efek­tywność chemicznej przeróbki pro­stych surowców, dlatego, decyduje ona o możliwościach rozwojowych przemysłu chemicznego na równi z innymi, pełncwartościowymi surow­cami. Cena energii kształtuje się obecnie u nas na dość niskim po­ziomie. Zakładając korektę niepra­widłowej obecnie ceny węgla, moż­na przyjąć. że będzie się ona kształ­tować w przyszłości w zestawieniu z innymi krajami na średnim po­ziomie.Polska baza surowcowa dla prze­mysłu chemicznego, w zestawieniu z innymi krajami, wypada .więc ko­rzystnie. Nasza baza surowcowa me ustępuje warunkom, jakie pod tym względem mają kraje o rozwiniętej chemii — NRF, Francja, Anglia lub Włochy. Mamy więc pełne prawo twierdzić, że Polska p o s i a-da dogodne warunki dla r o z- w o j u przemysłu chemicz­nego i ma wszelkie dane, ażeby zająć wśród krajów przodujących 

w dziedzinie chemii należne jej miejsce.
DLACZEGO JESTEŚMY 

OPÓŹNIENI?W rozwoju przemysłu chemiczne­go w stopniu wyższym niż w innych dziedzinach'— ze względu na wy­soki stopień skoeperowania — mu­si obowiązywać pewna kolejność. Kolejność ts jest szczególnie uza­sadniona, gdy chodzi o możliwie kompleksowy rozwój chemii, a nie tylko specjalizowanie się w jednej lub kilku jej branżach, jak to ma np. miejsce w Szwajcarii.Po to, ażeby móc. produkować na dużą skalę masy plastyczne, włók­na sztuczne, nawozy sztuczne, środ­ki piorące itp., a więc to wszystko o co chodzi przeciętnemu człowie­kowi, stykającemu się na ccózień z wyrobami przemysłu chemicznego, trzeba mieć szereg podstawowych . półproduktów, do których dochodzi się często poprzez kilka skompliko­wanych faz przetwórczości chemicz­nej — stanowiących każda dla sic- 'bie oddzielna fabrykę.Weźmy dla przykładu jedno z podstawowych i najbardziej maso­wych tworzyw sztucznych, jakim jest polichlorek winylu. Po to, aże­by móc produkować w skali prze­mysłowej to cenne tworzywo, trzeba przedtem mieć elektrolizę soli ka- m;ennej dla otrzymywania chloru, fabrykę karbidu- i acetylenu oraz elektrownię o poważnej mocy dla dpstarczania energii elektrycznej i pary. Jeśli się tego wszystkiego nie ma i trzeba dopiero budować — to trzeba zbudować kilka dużych i skomplikowanych wytwórni. A jest to — jak wynika z tabeli 1 — im­preza dość kosztowna.Tak więc, aby dostarczyć krajowi odczuwalne ilości polichlorku winy­lu (PWC) — trzeba wydać łącznie jedną trzecią miliarda złotych, an­gażując się w inwestycjach na kil­ku frontach. Można oczywiście spo­radycznie któreś ogniwo wypełnić importem i tak się często postępuje — trudno to jednak uważać za nor­malną drogę.Nasz przemysł chemiczny jest w takiej właśnie sytuacji, że po to, aby bezpośrednio czy pośrednio dać społeczeństwu wyrobv z mas plasty­cznych i włókien syntetycznych, mu­si najpierw budować produkcje pod­stawowych chemikalii przemysło­wych. a to jest droga długa i kosz­towna.Odziedziczony w 1945 r. stan prze­mysłu chemicznego wymagał. n’e licząc okresu odbudowy, skoncen­trowania uwagi przede . wszystkim na budowie obiektów produkcji pod­stawowych chemikalii: kwasu siar­kowego, chloru, sody, karbidu, fe- :101:.1 syntetycznego;' Nie jest więc prawdą Makobyśmy w 1948 r. mieli te same " możliwości np. w dziedzinie rozwoju mas pla­stycznych co wysoko uprzemysłowio­ne kraje na Zachodzie2).Nie wolno zapominać, że przemysł chemiczny Francji. Włoch. Anglii, a przede wszvstkim Niemiec — ma za sobą kilkudziesięcioletni okres rozwoju właśnie w dziedzinie two­rzenia chemii nod=tawowej. I tak już wielki potencjał produkcyjny tych krajów, ogromnie jeszcze roz­budowany w czasie wojny, pomimo zniszczeń wojennych (stosunkowo zresztą niewielkich nawet w Niem­

czech), był w stanie dostarczać od razu na cele dalszej przeróbki wszel­kie chemikalia, podstawowe. Co więcej, wielki ów potencjał, zwol­niony po zakończeniu wojny, stał się w pierwszym okresie po wojnie w wymienionych krajach czynni­kiem stymulując) ■n rozwój wszyst­kich dziedzin przeróbki chemicznej wyższego rzędu, a w tej liczbie mas plastycznych i włókien syntetycz­nych.Inaczej Wyglądała i wygląda spra­wa u nas. Potencjał w zakresie pod­stawowych chemikalii był niski i ten należało przede wszystkim two­rzyć. Podczas gdy na Zachodzie szu­kano coraz to innych zastosowań, dla coraz to nowych rodzajów two­rzyw sztucznych, myśmy musieli importować szereg ważnych produk­tów podstawowych nawet dla po­krycia mniej finezyjnych potrzeb. I tak np. do roku 1954 importowa­liśmy bardzo poważne ilości chloru (rzędu 12 tys. t/r), pomimo że nie produkowaliśmy polichlorku wi­nylu.Należy stwierdzić, że w tej1 dz:e- dzinie uczyniono w planie 6-lefnim duży krok naprzód. Zostały rozbu­dowane i zintensyfikowane fabryki kwasu siarkowego, sody. Wybudo­wano względnie poważnie zaawan­sowano budowę nowych wytwórni karbidu, elektroliz i chloru, wytwór­ni fenolu syntetycznego, metanolu syntetycznego i in. W związku złym wzrosła znacznie produkcja (patrz tabl. 2) tych produktów.Stworzone więc zostały warunki dla-podjęcia zadań w zakresie dal-
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szej fazy przeróbki chemicznej i zorganizowania względnie. znacznej rozbudowy szeregu produkcji che­micznych. a zwłaszcza tworzyw7 i włókien sztucznych, przemysłu gu­mowego, nawozów sztucznych i in. Plan w tej dziedzinie przedstawia tabela 3.Nie oznacza to bynajmniej, że dal­sza intensywna rozbudowa poten­cjału produkcyjnego w zakresie chemikalii podstawowych może ulec zahamowaniu. Prawidłowy kom­pleksowy rozwój przemysłu chemi­cznego w Polsce wymaga nadal for­sowania ilościowego i asortymento­

wego rozwoju naturalnej bazy śu- royfpriwaj .oraz opartych na niej ,pro­dukcji chemikalii , podstawowych, tym bardziej że obecny i planowa­ny na najbliższy okres potencjał produkcyjny jest w porównaniu z innymi krajami ciągle jeszcze sto­sunkowo niski.W ka'żdym razie można stwierdzić, że w ostatnim okresie została do­konana prawidłowa rozbudowa przemysłu chemicznego w zakresie produkcji chemikalii podstawowych, co stwarza w zasadzie dogodne prze­słanki dla podjęcia energicznych kroków w kierunku rozwoju dalszej fazy wytwórczości chemicznej. a mianowicie produkcji szeregu go­towych wyrobów chemicznych po­trzebnych naszej gospodarce naro­dowej. Jeśli i tu szukać porównań z innymi krajami wysoko uprzemy­słowionymi, to można stwierdzić, że dopiero w latach 1955 — 1956 powstała w Polsce sytuacja, jaka istniała na Zachodzie już w pierw­szych latach po zakończeniu wojny, a mianowicie stosunkowo mocna ba­za chemikalii podstawowych, umo­żliwiająca rozwój chemii użytko­wej.
POTRZEBNE SA WIERSZE ŚROD­

KI INWESTYCYJNEW obecnej chwili przemysł che­miczny na świecie jest jedną z naj­silniej inwestowanych gałęzi gospo­darki. W USA inwestuje sie w prze­mysł chemiczny rocznie ok. 2 500 min doi., a w Europie zachodniej łącznie około 1 mld doi. Wartość zaś inwestycji ehem: znvch w prze­liczeniu na 1 mieszkańca wyniosła w latach 1954-55 w USA 15,4 dni., w NRF 4.25 doi., w Anglii 3.60 doi., we Francji 3.30 doi., we Wło­
Produkcja niektórych podstawowych chemikalii 

(w tys. ton)

TABELA 2

1938 1949 1957 
(plan)

1960 . 
(plan)

Kwas siarkowy 189,0 275,8 516 0 723
Soda surowa 131.5 140,0 442.0 723
Karbid 68,8 153,9 215,0 355
Chlor 4,2 4,9 29,5 60
Metanol syntetyczny — 0,5 15,8 23
Fenol syntetyczny — - 5,2 15
Amoniak syntetyczny 38,4 . 48,8 238,0 383

TABELA 3
Przewidywany wzrost produkcji nieklórych wyrobów chemicznych 

(w tyś. top)

1943 - 1957 i 1960

Nawozy azotowe w N 73,9 203,0 300,0
Nawozy fosforowe w PsOs 73,9 136,0 229,0
Włókna sztuczne ogółem 22,5 61,2 78,5

w tym steelon 0,02 1,4 4,3
Polichlorek winylu — l,o 15,8
Polistyren — — .2,0
Barwniki 3,8 e.s 8,6
Opony gumowe 5,7 35,5 56,5

szech 3,00 doi. W Polsce wskaźnik ten wynosi około 2,5 doi. i ma być na tym poziomie utrzymany przez cały okres pięciolatki.Jeśli uwzględnić fakt, że efektyw­ność inwestowania jest u nas niższa niż gdzie indziej, to można z całą stanowczością stwierdzić, że obecne i planowane na najbliższy okres na­tężenie inwestycji nie rokuje na­dziei na szybkie odrobienie, zacofa­nia w stosunku do poziomu chemii w krajach wysoko uprzemysłowio­nych. Dystans, jaki dzieli polską chemię od chemii zachodnio - euro­pejskiej, nie tylko w tych warun­

kach nie zmniejszy się, ale może się iefwzz. powiększyć.Może to.- sppwcdowljć, że dyspro­porcja . iwdży»,ro®wajem- chemii a rozwojem innych gałęzi gc-rondarki narodowej, tych zwłaszcza, które są silniej inwestowane niż chemia, u- jawni się w jeszcze większym steo- nru. Jest to tym bardziej groźne, że inne gałęzie gospodarki nie za­wsze um-eja. czy też nie są w sta­nie. sformułować już dzisiaj swoje postulaty w stosunku do chemii i że zaczną ujawniać je dopiero w miarę realizacji planu 5-letniego i coraz szerszej konfrontacji swoje­go pogromu z noziomem krajów wy­soko uprzemysłowionych.Tymczasem, ażeby przygotować się należycie do pokrycia znanych już i ewentualnych postulatów in­nych dziedzin gospodarki narodowej — polska chemia powinna już w najbliższych latach zwiększyć natę­żenie inwestowania. Maksymalne potrzeby inwestycyjne przemysłu chemicznego na okres do roku 1960 są co prawda o około 30—-40 proc, wyższe niż środki przewidziane w planie i wynoszą od 5—6 mld zł, jednak uzyskanie dodatkowych kil­kuset min złotych pozwoliłoby wy­budować szereg obiektów niesłycha­nie ważnych\dla gospodarki naro­dowej, jak zakłady nawozów sztu­cznych, włókien syntetycznych, mas plastycznych oraz surowców kopal­nych.Skąd wziąć brakujące, a potrzeb­ne środki?Rysują się dwie drogi. Jedna — to konieczność przeanalizowania ak­tualnie planowanych proporcji roz­woju poszczególnych gałęzi przemy­słu. Jak to już wielokrotnie wska­zywano — efektywność inwestowa­nia w takich przemysłach, jak hut­

nictwo i maszynowy, jest w naszych warunkach znacznie mniejsza niż w. przemyśle chemicznym. Należy zwolnić tempo inwestowania hutnic­twa r przemysłu maszynowego, a część środków przenieść na prze­mysł chemiczny. Można mieć na­dzieję, że Sejm rozpatrując osta­tecznie projekt planu 5-letn:ego zwróci uwagę na racjonalne ułoże­nie proporcji w rozwoju poszczegól­nych dziedzin gospodarki, uwzględ­niając postulaty i potrzeby przemy­słu chemicznego.Druga droga — to pożyczki za­graniczne, które mogą nic tylko dać potrzebne środki, ale równocześme ułatwić nabycie obiektów i metod produkcji w kraju nieznanych. Ry­sujące się obecnie możliwości po­winny być w pełni wykorzystane z uwzględnieniem potrzeb przemysłu chemicznego.
I NIE TYLKO 5RODKT FINANSOWE...Byłoby wielkim uproszczeniem stwierdzenie, że rozwój . chemii ' w Polsce zależy tylko od wydzielenia na ten cel odpowiednio wysokich środków finansowych, trzeba bo­wiem mówić równrnź o innych czyn­nikach, bez uwzględnienia których rozwój fen może ulegać zakłóce­niom. Czynnikami tvmi są: sprawa dostarczenia metod tezbnolosicznvch i projektów, zaendmenie zaopatrze­nia w aparaturę i ma«zvny oraz sprawa samego budownictwa.Chociaż’ w planie 6-letmm prze­mysł chemiczny rozporządzał mniej­szymi środkami niż te, jakie były faktycznie, potrzebne (obecnie sza­cuje się. że potrzeby chemii w pla­nie 6-le'tnim w zakresie środków finansowych na inwestycje były o około 60% wyższe od faktycznie wydatkowanych), napotka! on w realizacji swojego programu inwe­stycyjnego na ogromne trudności, które hamowały rozwój i obniżały niekiedy bardzo znaczire efekty ekonomiczne - prowadzonej działal­ności. Nierzadkie były nawet wy­padki zwracania niewykorzystanych środków finansowych wskutek działania szeregu innych czynników hamujących.Budowaliśmy często bardzo dłu­go, uruchamiane obiekty charakte­ryzowały się niekiedy przestarza­łymi i mało ekonomicznymi meto­dami, a dochodzenie do projekto­wanej zdolności było często proble­mem, którego rozwiązanie pochła­niało całe lata. Było to oczywiście zjawisko bardziej ogólne, wykra­czające również poza ramy przemy­słu chemicznego, ale także w tym względzie sprawa wymaga naświe­

W SPRAWIE ORGANIZACJI BUDOWA 
DUŻYCH ELEKTROWNI W POLSCE

Jedną z poważnych pozycji naszego 
planu inwestycyjnego jest budowa elek- 
iio.wiM. Wzrost uprzemysłowienia kraju, 
elektryfikacja kolejnictwa, rolnictwa i 
gospodarstw 'domowych., • również natu­
ralne zużycie starszych jednostek prądo­
twórczych, wymaga instalowania nowych* 
Zaniechanie lub zmniejszenie budownic­
twa energetycznego oznacza więc zaha­
mowanie rozwoju gospodarczego kraju. 
Nie chodzi jednak o osiąganie elektów 
gospodarczych za wszelką cenę, tym bar­
dziej źe budowa elektrowni Jako inwe­
stycji bardzo drogich stwarza duże mo­
żliwości uzyskania oszczędności.

Duże elektrownie, których kilka jest 
obecnie w budowie, kosztują średnio po 
1 do 2 mld zl. W koszcie tym główne po­
zycje dotyczą maszyn i urządzeń często 
sprowadzanych z zagranicy. CcJcm arty­
kułu jest .jednak przeanalizowanie sto­
sunkowo drobnych pozycji, bo wyno­
szących od 1 do 2rr kcisztn ogólnego bu­
dowy (łącznie ok. 50 min zl), a mianowi­
cie kosztów dokumentacji technicznej i 
organizacji budowy.

Do powstania.elektrowni, główny wkład 
wnoszą: krajowy przemysł maszynowy 
(albo częściowo dostawca zagraniczny) — 
w zakresie dostawy maszyn i urząUzeń; 
energetyka — w zakresie finansowania 
oraz przygotowania dokumentacji projek- 
towo-kosziorysowej i prawnej; oraz bu­
downictwo — w zakresie wykonania bu­
dowy i montażu maszyn i urządzeń.

Krajowi dostawcy maszyn i urządzeń — 
w przeciwieństwie- do zagranicznych — 
niechętnie podejmują się oferowania i 
dostawy kompletnych urządzeń, a następ­
nie prowadzenia montażu i odpowiadania 
za sprawne działanie urządzenia.

Biura projektowo-kosztorysowe zanie­
dbują opracowanie ekonomicznej strony 
inwestycji (brak gospodarczo uzasadnio­
nych przeliczeń cen urządzeń importowa­
nych i wadliwa struktura cen dostaw 
krajowych). Opracowują natomiast zbyt 
drobiazgowo rysunki robocze', z powodu 
niedostarczania ich przez przemysł i 
częsta przesadnych żądań wykonawcy 
montażu.

Wykonawca, zainteresowany przecie 
wszystkim w wykonaniu planów finanso­
wych (premie personelu kierowniczego) i 
zmuszany często do wejścia na budowę 
bez odpowiedniej dokumentacji, źle orga­
nizuje przebieg robót i stosuje często 
„szturmowszczyznę“ (w okresach zagro­
żenia wykonania planu).

W stosunku do istniejącego sianu rze­
czy nasuwa się szereg propozycji. Punk­
tem ich wyjścia jest nie tylko ambicjo­
nalne, ale materialne zainteresowanie 
realizujących inwestycję w obniżaniu 
kosztu budowy, oraz w skracaniu okresu 
jej realizacji. Odnośnie wszystkich przed­
siębiorstw nasuwa się potrzeba zaintere­
sowania ich materialnego w przyjmowa­
niu nowych zobowiązań, rozbudowywaniu 
przedsiębiorstwa i obniżeniu kosztów 
produkcji.

Podobnie jak w krajach kapitalistycz­
nych przemysł krajowy powinien być 
ściśle związany z branżowymi biurami 
projektowo-konstrukcyjnymi,- powinien 
na zasadach konkurencyjności oferować, 
dostarczać i montować kompletne i zdol­
ne do ruchu urządzenia i maszyny.

Biura projektow^o-kosztorysowe ener­
getyki powinny bvć przede wszystkim 
obarczone obowiązkiem najwłaściwszego 
pod względem techniczno-eKnnomicznyni 
doboru urządzeń, w oparciu o realne mo­
żliwości produkcji krajowej i dostaw za- 
granicznvch; - oraz obleczenia ekonnmicz* 
ne. uwzględniające relatywną wartość 
surowców jak węsid, metale i materiały 
budowlane, a także robocizna i termin 
uruchomienia-

Wykonawca wpływa na obniżenie ko­
sztu budów?/ o ile właściwie ją zorgani­
zuje, oszczędnie rozbudowuje urządzenia 
pomocnic?.? i skraca rzas budowy.

Ściślejsze powiązanie przyszłego perso­

tlenia z punktu widzenia specyfice nych warunków chemii.W sytuacji, w jakiej znajduje się polska chemia, tzn. w sytuacji do­ganiającego inne kraje — mogą, w zakresie uzyikama metod technolo- gidznych i gotowych projektów istnieć dwie drogi: opracowania własnymi siłami w kraju,-względ­nie zakupu dokumentacji licencji, kompletnych fabryk za granicą..Pierwsza z dróg jest na ogol ja­sna. Istniejące placówki naukowo- badawcze i biura projektowe opra­cowywały i powinny nadal, opra­cowywać . większość potrzebnych metod produkcyjnych.* Nie waąjąc się w ocenę aotycnezasuwej dzia­łalności- w tym zakresie, należy.-tu jednak zwrócić uwagę na wiclk.e możliwości, jakie w opracowywa­niu metod produkcyjnych i projek­tów mogą okazać pm tc ] ’co za­kładowe laboratoria badn^ecze^i za­kładowe .biura konstrukcyjne..Zakup za granicą opracowań tech­nologicznych odgrywał ,uz dotąd dużą rolę w rozwoju pN 1 ci uie- mit. Ograniczał się on jeauak pra­wie w 1 cm.c do. ZSIiR 1 krajów demokracji ludowej. Na - podstawie clotycnczasowvch doświadczeń wy- daje sie. ze stosunki z krajsmi obo­zu socjalizmu należy oprzeć w •wyższym, niż dotąd.-stopniu na pod­stawach 'handlowych i w 'poszcze­gólnych przypadkach płeć ć- rpw- . nież za licencje, co zmn.ou,’” opo­ry. jakie, towar/» w'ly dulyehćza- i.sowemu systemowi wvnuany w tej dziedzinie. • mObecny rozwój stosunków gospo­darczych z krajami kapitalistycz­nymi powinien umożliwić większe niż . dotąd Wykorzystanie doświad­czeń! możliwości przemysłu che­micznego tych krajów. Rozszerze­nie zakupu za granica projektów, dokumentacji’, patentów, licencji, recept', kompletnych fabryk i urzą­dzeń oraz pojedynczych maszyn jest jednym z decydujących wa- 1 runków szybkiego rozwoju chemii w7 Polsce, szczególnie w tych dźie- . dżinach, w których mamy najwię­cej do zrobienia, jak włókna syn­tetyczne, , tworzywa sztuczne oraz produkcja szeregu innych ważnych .artykułów chemicznych. Warunek ten powinien być brany pod uwagę na równi z przydzieleniem odpo­wiednio wysokich środków finan­sowych na cele inwestycyjne w przemyśle chemicznym.
DOKOŃCZENIE NA STR. 7

0 Wg Rocznika Statystycznego suma 
procentowego udziału 'przemysłu che­
micznego, farmaceutycznego i gumowego.

!) Por. artykuł J. Wierzbołowskiego 
„G nowy profil gospodarczy' —.„Po pro» 
stu" Nr 5 (1957).

nelu eksploatacyjnego elektrowni z pro­
jektowaniem i budową (przez oddelego- 
wywanie .go w odpowiednim ^czasie ao 
współpracy'w biurze projektowym i w 
kierownictwie montażu) przyczyni się do 
poprawienia tak projektoxv jak i Ich rea­
lizacji, oraz lepiej przygotuje przyszłych 
eksploatatorów do prowadzenia zakładu.

Niedopuszczalne powinno hyć rozpo­
czynanie budowy bez posiadania odpo­
wiedniej dokumentacji. Jako ńieżbęane 
minimum uważa się zatwierdzony plan 
generalny budowy, zawierający ostatecz­
ne usytuowanie wszystkich budowli sta­
łych pierwszego etapu realizacji z zazna­
czeniem usytuowania pozostałych, budo­
wli dla pełnej rozbudowy.

«Jakich korzyści można spodziewać się 
po wprowadzeniu tak ustawionej organi­
zacji?

Na koszt dokumentacji dla dużej elek­
trowni wynoszący obecnie ok. 25 inln zł, 
składają się w około M do koszty 
opracowania . rysunków roboczychj W 
proponowanej organizacji można spodzie­
wać się zaoszczędzenia ok. tych ko- 
sztów. tj. ok. 8 min zł na jednej budo­
wie. Chodzi tu o zaniechanie wykonania 
pracy iKezuęunej jedynie w obecnych 
warunkach organizacji i współpracy. 
Otrzymanie przez wykonawcę przed wej-' 
ścłem na budowę, właściwie opracowanej 
dokumentacji, pozwoli zredukować do 
minimum (rio ok. 500M koszty tzw. orga­
nizacji budowy (budownictwo prowizo­
ryczne, przerzucanie magazynów,, skła­
dów i placów montażowych itp.), wyno­
szące często, powyżej- 20 min zł dla-jed­
nej budowy.

Zawężenie obowiązków biur projekto- 
wo-kosziory suwych energt .i ki do proble- 
inów raczej lechniczno-eknnom-Unmyęli, z 
jednoczesnym przerzuceniem opracowy­
wania w niezbędnym zakresie rysunków 
roboczych na dnstaivcow i wykonawców, 
spowoduje .kompresje ich c-atów. Oczy- 
wiście wiąże sie to z uprzednią rozbudo­
wą biur , prcjektowG-kon5trukcyjnych 
przemysłu oraz komórek dokumentacyj­
nych wykonawcy. Należy podkreślić, że 
biura projektowo-konstrukcyjne przemy­
słu obciążone są również obowiązkiem 
opracowywania nowych konstrukcji ma­
szyn i urządzeń w porozumieniu z odpo- 
wicdnhni instytutami naukowymi i biura­
mi .projektowymi między innymi energe­
tyki.

Na marginesie tych propozycji można 
podać, 7,e np. w fimir Siemens i Halske. 
w Austrii pracuje w - biurach konstrak- 
cyjnycli i. laboratoriach kontrolujących 
nową produkcję przeszło fi0/o ogółu za­
trudnionych. Jednocześnie" biuro projek­
towe pr^y austriackim odpowiedniku 
zjednoczenia energetycznego w Klagen­
furt, projektujące budowę i rozbudowę 
dwu elektrowni cieplnych, kilku wod­
nych i sieci elektrycznych, liczy 20 osób.

Proponowane zmiany organizacyjne 
spotykały się dotychczas z nfe’.hętnym 
przyjęciem odpowiednich czynników'. A 
ponieważ wymagają one współdziałania 
co najmniej trzech resortów, niełatwo 
jest- doprowadzić do ich realizacji lu­
dziom zbyt nisko stoiaevm w hierarchii 
administracyjnej. Powodzenie reorganiza- 

jest możliwe wdwezns. gdv nastąpi 
ona we wszystkich resortach iednoeże- 
śnię i w sposob skoordynowany. Propo- 
urwana organizacją ma na celu usunie­
cie’ wielu . tarć, zaniechanie zbędnych 
prac oraz potanienie budowy -rze­
czywiste zainteresowanie realizatorów w 
oszczędnym b u d o w n i c t w 1 e.

MARIAN SOWIŃSKI



JAN WERNER
FUNDUSZ NA INWESTYCJE W KOLONIACH 
I URODZAJ NA WSPÓLNE RYNKI

Jak wiadomo z doniesień praso­wych. układ o wspólnym rynku sześ­ciu krajów ■ zachodnio-europejskich został już podpisany i nie ulega wątpliwości, że najbliższy okres cza­su przyniesie jego ratyfikację.Wśród komentarzy, jakie zalały szpalty prasy zachodniej, znalazły Się i takie, które stwierdzają, że wspólny rynek bynajmniej nie wy­klucza szerszej strefy wołnuhandlo- wej (propagowanej przez Anglię), Tęcz przeciwnie — przygotowuje ją. Jakkolwiek by było, czas przyniesie w tej dziedzinie rozwiązanie, uza­leżnione aktualnym układem sil po­szczególnych partnerów. Wypada na­tomiast zwrócić uwagę na ogromny wzrost zainteresowania, jaki dał się zauważyć w związku z jednym ze zdawałoby się początkowo mniej ważnych punktów projektu wspól­nego rynku. Chodzi o zagadnienie funduszu dla inwestycji w posiadło­ściach kolonialnych.A oto nieco szczegółów:„Wspólny fundusz inwestycyjny dla rozwoju terytoriów zamorskich
NRF Francja Belgia Holandia Włochy Luksem­

burg
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Ogółem 200 000 200 000 70 ooo 70 000 40 (KM) 1250Po odliczeniu własnego wkładu francuskiego przypadłoby Francji na inwestycje w jej terytoriach za­morskich w ciągu kolejnych pię­ciu lat: w 1 roku — 30,25 min doi., W 2 roku — 40,25 min, w 3 — 50,25 min, w 4 — 70,25 min i w 5 — 120,25 min dolarów.
FRANCUSKI 10-LETNl PLAN 

KOLONIALNYProjekty francuskie wykraczają już poza najbliższe pięciolecie. W czasie obrad konferencji bruksel­skiej, przygotowującej układ o wspólnym rynku, ogłoszono oficjal­nie, że Francja opracowuje dzie­sięcioletni plan rozwoju terytoriów zamorskich. Wydatki przewidywane w tych ramach obejmowałyby: 1) pokrycie kosztów administracyjnrch — ze źródeł jedynie fracttsklch i pod francuską kontrolą; 2) budo­wę szkól, ^^itali itp„ inwes-tye-ji cjalnych, 3) program inwestycji go­spodarczych, jak wielkie budow­nictwo wodno-energetyczne, rozwój sieci dróg itd. Te inwestycje socjal­ne i gospodarcze, finansowane ze źródeł francuskich i „puli eurafry- kańskiej" sześciu państw, byłyby kontrolowane zarówno przez czynni­ki francuskie, jak i pozostałych partnerów układu o wspólnym rynku.Dziesięcioletni okres realizacji te­go programu pozwala suponować, że po pewnym czasie poza zrefe­rowanym wyżej pięcioletnim planem nakładów inwestycyjnych w kwo­cie ponad pól miliarda dolarów dla terytoriów zamorskich Francji przy­gotowany byłby następny program wieloletni w granicach kwot, trud­nych dziś do przewidzenia.Terytoria zamorskie Francji w zależności od statutu politycznego dzielą się na trzy grupy: 1) z Tuni­sem i Marokiem kraje wspólnego rynku będą musiały zawrzeć odręb­ne porozumienie; 2) jeżeli chodzi o Alger, Madagaskar, Gujanę Fran­cuską, Martynikę i Reunion, to ja­ko konstytucyjnie „integralne tery­toria francuskie" będą włączane co wspólnego rynku w .miarę reduko­wania taryf celnych przez 6 państw, 3) wreszcie w stosunku do Francu­skiej Afryki Zachodniej i Francu­skiej Afryki Równikowej ma znaleźć zastosowanie wspólny fundusz inwe­stycyjny.
JAK DOJRZEWAŁY KONCEPCJE 

WSPÓLNEGO RYNKU?Niesłychanie ostra polemika w prasie i parlamencie francuskim z okazji definiowania programu wspól­nego rynku wynikała, jeśli chodzi o jej uczestników ze sfer burżuazji i burźuazyjnych ugrupowań poli­tycznych, jak się zdaje, głównie ze względu na doraźne interesy po­szczególnych grup finansjery. Publi­cystyka bowiem gospodarcza i opra­cowania ekonomistów pokazały już uprzednio, że trzeba szybko znaleźć wyjście ze stagnacji,. jaka, od dłu­giego czasu była charakterystyczna dla gospodarki francuskiej. Tak np. miesięcznik „Banque" z września 1956 r. zwracał uwagę na male­jący udział inwestycji produktyw­nych w ogólnej puli inwestycji. Inwestycje produktywne malały w tym układzie w ciągu siedmiole­cia 1949—1955 jak następuje: 77%, 75.5%, 73,5%, 67,5%, 66%, 63%, 62%. Rósł wprawdzie udział na­kładów na budownictwo mieszka­niowe, ale i na remonty oraz bu­downictwo o charakterze admini­stracyjnym. Silniejszy wzrost na­

krajów sygnatariuszy układu o wspólnym rynku" składałby się z następujących wkładów:Francja 200 min dolarów, NRF— 200 min, Belgia — 70 młn, Holandia — 70 min, Wiechy — 40 min i Luk­semburg — 1,25 min dolarów.W rozdziale tych sum partycypo­wałyby następujące państwa, po­siadające „kraje zamorskie"; Fran­cja — -512 min dolarów, Holandia — 35 min, Belgia — 30 min i Wło­chy — 5 min dolarów (w tym ostat­nim wypadku chodzi o Somali, po­zostające pod administracją włoską z ramienia ONZ do 1960 r.).Zaznajcmijmy się jeszcze z pro­gramem wpłat w kolejnych pięciu latach i kwotami, jakie osiągnie największy użytkownik tego kapi­tału — Francja w tym samym okre­sie czasu.Oto zestawienie wkładów poszcze­gólnych państw wspólnego rynku do funduszu rozwoju terytoriów za- mcrskich (w tysiącach dolarów) w kolejnych pięciu latach: 

kładów na inwestycje groził bez­pośrednim obniżeniem stopy życio­wej lub zjawiskami inflacyjnymi. „Utrzymać ekspansję, unikając in­flacji, oto co jest głównym zada­niem rządów" pisał miesięcznik pa­ryskiWyraźniej postawiły sprawę „Etu- des et Conjuncture" z listopada 1956 r. w artykule „Rozwoj kra­jów zapóźnicnych — przyszłość Czarnej Afryki".Artykuł przeniknięty jest obawa­mi politycznymi, które z punktu Wi­dzenia interesów utrzymania Unii Francuskiej dadzą się sformułować, jako strach przed następującymi niebezpieczeństwami: 1) niechęć Afrykańczyków do metropolii, ’ 2) obawa przed zastąpieniem Francji przez inne potęgi imperialistyczne, 3) możliwość zachwiania wielkości 
■Francji, czyli “inaczej mówiąc jej pozycji wśród czołówki państw im- paaalir tycznych.Autor docenia istnienie wśród ludności kolonii chęci emancypacji i postępu, sądzi, że mieszkańcy Czarnej Afryki obawiając się „po­mocy ze strony najpotężniejszych" wybiorą (jako mniejsze zło?? — przyp. autora) pomoc francuską. Po doświadczeniach indochińskich bur- żuazja francuska za nic nie chce dać się wyeliminować z udziału w zyskach z reszty terytoriów Unii. W tym też duchu „Etudes et Con- junctare" — i nie one jedyne — wysunęły tezę o konieczności pod­niesienia stanu gospodarki posiadło­ści zamorskich.
■ Artykuł stwierdza, że główne pro­dukty eksportowane z Czarnej Afry­ki i Madagaskaru osiągnęły poziom wywozu w tys. ton w latach 1954/55 i 1955/56 (od lipca do czerwca każ­dego okresu):
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Zestawienie wskazuje, jak dalece nierównomierny był wzrost wywoź'’ poszczególnych towarów, a naw.? jak zarysowywał się spadek ekspor­tu niektórych z nich. W 1955 r. Francja wywiozła do krajów Unii towary wartości 500 mld franków, czyli 36% swego eksportu.Artykuł wskazuje na konieczność uprzemysławiania krajów afrykań­skich Unii Fracuskiej i zwraca uwagę, że Francja posiada ludzi, natomiast pod względem kapitało­wym jest relatywnie słaba.Otóż i wyraźne stwierdzenie, jasno zapraszające kapitały obce do udziału w zagospodarowywaniu terytoriów zamorskich. Sformuło­wał to potem układ o wspólnym rynku.Czy jest rzeczą przypadku, że na zaproszenie to odpowiedziała Nie­miecka Republika Federalna?
JAK NIEMCY CHCĄ WEJSC DO 

KOLONII?„Wirtschaftsdienst" w numerze li- ' stepadowym 1956 r. zamieścił szereg wypowiedzi, z których wynikało, że NRF dysponuje bardzo wysokimi nadwyżkami w bilansie płatniczym 

i że najlepszym sposobem wyjścia z sytuacji jest eksport kapitału i to w postaci pożyczek państwowych na pokrycie konkretnych progra­mów gospodarczych krajów, które w zamian za przyznane kwoty impor­towałyby zachodnio-niemieckie urzą­dzenia przemysłowe. W rozwiązaniu takim bryją się nieograniczone nie­mal perspektywy na przyszłość.I rzeczywiście, w trzy miesiące później zachodnio-niemiecki - Insty­tut Przemysłowy ogłosił wypowiedź na temat wspólnego rynku, oświad­czając, że gospodarka zachodnio- niemiecka traktuje wspólny rynek „tylko jako pierwszy krok i bodziec do dalekosiężnych rozwiązań, ry­sujących się już w postaci strefy wolnego handlu"...Jeśli chodzi o ocenę prasy NRD, to kieruje się ona przeciwko wspól­nemu rynkowi. „Die Wirtschaft" np. stwierdza, że wciągnięcie NRF w unię celną z pozostałymi pięcioma partnerami i zastosowanie wspól­nych ceł wzniesie na granicy obu stref niemieckich mur celny, będą­cy dodatkową przeszkodą dta zjed­noczenia Niemiec.Spośród zastrzeżeń francuskich przytoczymy wypowiedź Humamte, która stwierdza: „Zobaczymy jeszcze, jak kapitalizm będzie się szarpał,

Czy z dużej chmury mały deszcz
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1Narada poświęciła najwięcej u- wagi zagadnieniom personalnym i organizacyjnym. Mniej i w mniej konkretny sposób mówiło się o po­lityce handlu zagranicznego. Wyda- je mi się, że taki rozkład akcentów* nie był pozbawiony uzasadnienia. Ostatecznie handel zagraniczny prowadzą ludzie; od ich oddania się sprawie, której służą, od wa­loru ich charakteru, od ich osobi­stej uczciwości, pracowitości i su­mienności, od ich kwalifikacji fa­chowych —• zależy w gruncie rze­czy wszystko: i organizacja wraz z techniką handlu i prawidłowa polityka handlówa. Oczywiście błędne rozwiązania organizacyjne mogą pomieszać szyki nawet naj­dzielniejszym fachowcom, a zmia­na tych rozwiązań nie zawsze leży- w ich kompetencjach. Stąd waż­ność stworzenia» prewidłowych-^rarm organizacyjnych. Jakie zaś ramy organizacyjne można uważać za prawidłowe, to da się w ogólnych zarysach ocenić już obecnie.Inaczej jest z prawidłowymi za­łożeniami polityki handlowej. Tu trzeba przede wszystkim stworzyć, sobie narzędzia oceny; narzędzi ta­kich — jak mi się wydaje — nie mamy jeszcze do dyspozycji i w obecnych warunkach, przy obecnej strukturze cen krajowych nie mo­żemy skonstruować kryteriów, któ­re by pozwoliły na prawidłową o- cenę.Spróbujmy najpierw spojrzeć na stan sprawy w zakresie obsady o- sobowej i w zakresie zmian orga­nizacyjnych.Najradykalniejsze zmiany osobo­we mamy do zanotowania w kie­rownictwie resortu. Z dawnego sześcioosobowego zespołu (minister i pięciu wiceministrów) tylko dwie osoby zostały na dawnych stano­wiskach; cztery odeszły, a na ich miejsce wszedł nowy minister i nowy podsekretarz stanu. Ustąpiło paru dyrektorów departamentów. Paru dyrektorów przedsiębiorstw i szereg innych osób przygotowuje się jak słychać, do objęcia istnie­jących już dawniej lub nowotwo­rzonych placówek handlowych za 

granicą.Prasa codzienna doniosła swego czasu o powołaniu przez nowego Ministra Handlu Zagranicznego na swego doradcę jednego z najwy­bitniejszych naszych specjalistów oraz o objęciu stanowiska dyrekto­ra jednego z przedsiębiorstw han­dlu zagranicznego przez fachowca, zwolnionego z tego stanowiska w okresie tylekroć razy krytykowa­nej polityki „czystki" w handlu zagranicznym. Mówiono mi, że dal­sze zmiany są w toku oraz, że za­chodzą one także na stanowiskach wykonawczych zarówno w mini­sterstwie jak i w przedsiębior­stwach.Czy to jest dużo, czy mało? Czy proces przywracania w aparacie naszego handlu zagranicznego wła­ściwej hierarchii i kryteriów oce­ny pracowników postępuje szybko, czy powoli? Moim osobistym zda­niem niewiele więcej można było w tym czasie zrobić bez narażania naszej wymiany zagranicznej na niebezpieczeństwo poważnych per­turbacji, spowodowanych zbyt gwałtowną Wymianą ludzi. Oczywi­ście trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że równie, a może jeszcze bardziej szkodliwe fekutki miałoby zatrzymanie wpół drogi tego pro­cesu wymiany ludzi. Proces, o któ­rym mowa, na pewno daleki jest jeszcze od zakończenia. Trzeba 

gdy pojawi się zagadnienie podzia­łu zysków i kontroli inwestycji"...
ZDENERWOWANIE W LONDYNIENależy jeszcze zwrócić uwagę na reperkusje poza kanałem la Manche. Wspólny rynek mógł być poszerzony o Anglię, która woląc wprawdzie stworzenie strefy wolnohandlo wej, obejmującej wszystkie państwa po- marscballowskie, mogła jednak osta­tecznie przystąpić do porozumienia 6 państw, póki nie rozwinęła się sprawa wspólnych inwestycji w po­siadłościach zamorskich. Chodzi mia­nowicie o to, że przystąpienie Anglii do układu, w którym biorą udział również posiadłości zamorskie Fran­cji, daje tym ostatnim uprzywilejo­waną pozycję w Europie zachod­niej wr stosunku do kolonii i domi­niów angielskich, eksportujących na zachodni kontynent europejski. Nie­które koła angielskie gotowe są na­wet wystąpić z GATT z demonstra­cyjnym żądaniem stwierdzenia, czy wspólny rynek nie godzi w zobo- wiązania członków tej organizacji?Tak -więc prócz „politycznego entuzjazmu" zwolenników integracji europejskiej me brak w samym obozie kapitalistycznym głosów’, wy­suwających mnóstwo zastrzeżeń.Wśród tego skłóconego chóru brak.

też jasno widzieć inne niebezpie­czeństwo połączone z ewolucyjnym charakterem przemian w obsadzie osobowej; niebezpieczeństwo czy ludzie wracający po przerwie do pracy w handlu zagranicznym, lub zaczynający w nim pracować prze­siąkną pokutującymi tu jeszcze — nie zaw*sze najlepszymi — nawy­kami i metodami pracy, które -wy­tworzyły się w ostatnich latach w aparacie handlu zagranicznego?Czy żadna konkretna decyzja no­wego kierownictwa resortu w spra­wach osobowych nie budzi niczy­ich wątpliwości? Indywidualnych różnic zdań w takich sprawach nigdy nie da się uniknąć, zasadni­cze jednak kryteria stosowane o- becnie przy przywracaniu stano­wisk pracownikom zwolnionym w okresie błędnych metod polityki kadrowej — są niewątpliwie słusz­ne. Nie zawsze można to powie­dzieć o dość wyraźnie rysującej/, się, z ludzkich względów na pewno zrozumiałej, ale ze względu na in­teresy handlu zagranicznego bu­dzącej niekiedy wątpliwości trosce, by „nikomu nie stała się krzyw­da".Najwięcej niezadowolenia w sze­rokich kołach dawnych pracowni­ków handlu zagranicznego zwolnio­nych niegdyś z powodu różnych błahych lub rzekomych „haczy­ków" ankietowych wywołuje nie­porozumienie w sprawie znaczenia akcji „rehabilitacyjnej". Wielu wyobraża ją sobie w ten sposób, że „naprawienie krzywdy" powin­no polegać na przywróceniu każde­mu jego dawnego stanowiska. Jestv to oczywiście niemożliwe. Wiele stanowisk zostało już skasowanych lub będzie skasowanych w najbliż­szym czasie. Wielu zwolnionych zo­stało zastąpionych przez niegorzej od nich kwalifikowanych następ­ców. Nie jeden zwolniony istotnie z powodów „ankietowych" powi­nien był być. zwolniony już wcze­śniej z powodu braku potrzebnych k-walifikacji. Wydaje mi się, że po­stulując stopniową wymianę obsa­dy osobowej w naszym handlu za­granicznym na coraz lepszą i do­magając się uwzględniania przy tym w pierwszym rzędzie osób już w pracy w tym resorcie wypróbo­wanych — trzeba jednak stwierdzić wyraźnie, że tzw. rehabilitacja sa­ma przez się nie daje uprawnień do żądania stanowisk w resorcie; „rehabilitacja" ta powinna mieć charakter przede wszystkim mo­ralny.O tym co się dzieje w dziedzi­nie zmian organizacyjnych w re­sorcie handlu zagranicznego, poin- formował niedawno opinię pu­bliczną przewodniczący odpowied­niej komisji resortowej, a prawie cała prasa codzienna zamieściła te informacje, nie będę ich tu więc szczegółowo powtarzał/ Wydaje się, że najważniejszym faktem w tej dziedzinie jest ustalenie zmian struktury organizacyjnej Minister­stwa oraz szczegółowego zakresu działania poszczególnych komórek organizacyjnych. Wiadomo już, że zakres działania tych komórek zo­stał tak ustalony, aby nie hamowa­ły one procesu usamodzielniania się tzw. central handlu zagranicz­nego jako socjalistycznych przed­siębiorstw państwowych opierają­cych swoją działalność na praw­dziwym, a nie fikcyjnym rachunku ekonomicznym. Na tę samą ten­dencję rozwoju wskazuje także za- .rządzenje Ministra Handlu Zagra­nicznego, umożliwiające przedsię­biorstwom- wysyłanie swych , sta­łych delegatów za granicę. Czy jednak można uważać, że samo wydanie tych zarządzeń — i za­pewne odpowiedniej serii dalszych aktów normatywnych zmierzają­cych w podobnym kierunku — za­myka sprawę? Doświadczenie da­wno już nas nauczyło, że nie. „Si­ła bezwładności", stare nawyki i - 

jedynie narzekań na udział we wspólnym rynku Konga belgijskiego. Wpływa na to zarówno fakt śm- ępukówo mniejszega udziału pcza- beigijskich kapitałów, przeznaczo­nych na inwestycje kcngoleskie, jak i dane w Brukseli zapewnienie, iż Kcneo będzie miało nadal charakter gospodarki w dużym stopniu otwar­tej dla udziału interesentów mię­dzynarodowych. W ten sposób na­bywcy surowców i inwestorzy ,w ogromne bogactwa tej kolonii, łącz­nie z ciągle jeszcze odgrywającymi poważną relę radami uranowymi, nie są zagrożeni w swych intere­sach.
komitet pracuje,A PRZYKŁAD JEST ZARAŹLIWYJednocześnie ckazuje się, że na konferencji w Brukseli powołano komitet, mający działać do chwili wejścia w życie układu o wspólnym rynku, co ma nastąpić 1 stycznia 1958 r. Rzeczą komitetu będzie wy­wieranie odpowiedniego nacisku ma to, żeby w wyznaczonych termina-h, a o ile możności jeszcze wcześniej, doszło do ratyfikowania układu przez 6 państw. Poza tym mają być przeprowadzane rozmowy z ÓEEC (kraje pomarshallowskie) i z GATT w sprawie strefy wolnohan- dlowej..Tymczasem koncepcja sześciu kra­jów zaczyna znajdować naśladow­ców. W połowie stycznia prasa szwedzka przyniosła wiadomość, że poszczególne komisje Rady Północ­nej opracowały plany zorganizowa­nia -wspólnego skandynawskiego rynku towarowego i zniesienia gra­nic celnych. Mówi się o powołaniu 

przyzwyczajenia aparatu kierow­niczego, a także nie całkowicie je­szcze przezwyciężona tendencja do 'uciekania, podwładnych od odpo­wiedzialności — wszystko to, jak myślę, przez długi jeszcze czas będzie groziło nawrotem dawnych metod zarządzania uznanych przez nas dziś w słowach za błędne. Nie­bezpieczeństwo to w handlu zagra­nicznym wydaje się szczególnie ak­tualne.Litera aktów normatywnych sta­nowi wprawdzie niejakie zabezpie­czenie przeciw nawrotowi do sta­rych metod, sama przez się jednak nie wystarczy. Aby gruntownie, niemal o 180° przestawić kieru­nek pracy zarówno aparatu mini­sterstwa jak i przedsiębiorstw, nie dość jest stworzyć odpowiednie ra­my organizacyjne. Trzeba jeszcze wzbudzić ..i...utrwalić u wszystkich zainteresowanych świadomość, że zmiana stylu pracy jest jednym z 
■warunków powodzenia naszego handlu zagranicznego i że wsku­tek tego tylko ci pracownicy re­sortu będą mogli utrzymać się w nim na stałe, którzy zechcą i po­trafią sprostać nowym wymaga­niom; ci mianowicie, którzy pra­cując w ministerstwie będą umieli skoncentrować swoje wysiłki na ustaleniu założeń polityki handlu zagranicznego i na prowadzeniu tej polityki — a pracując w przedsię­biorstwach zdobędą się na elastycz­ną, kupiecką metodę pracy wyko- nawczej wymagającej podejmowa­nia samodzielnych decyzji i pono­szenia za nie odpowiedzialności.Zdając sobie sprawę z ograni­czonej skuteczności aktów norma­tywnych trzeba jednocześnie stwierdzić, że to co na tym polu dotąd zrobiono i to co, jak sły­chać, ma być zrobione w najbliż­szym czasie (usprawnienia w struk­turze organizacyjnej przedsię­biorstw, proces stopniowego ogra­niczania szczegółowości planowania, pewne ulepszenie systemu finanso­wego, zamierzone powołanie Rady Naukowej Handlu Zagranicznego itp. pociągnięcia) — idzie w peł­ni po linii programu zmian orga­nizacyjnych wytyczonego podczas narady aktywu handlu zagranicz­nego. Ze spraw poruszanych na na­radzie, a jak dotąd nie wziętych jeszcze, jak się zdaje na warsztat resortu, warto tu może przypom­nieć opracowanie zasad długofalo­wej polityki kadrowej resortu (za­sady szkolenia, zasady płac jako instrumentu polityki kadrowej, za­sady „rotacji" pracowników między przedsiębiorstwami, ministerstwem a placówkami zagranicznymi) i za­gadnienie stopniowego włączania przemysłu do bezpośrednich czyn­ności operatywnych w zakresie ek­sportu.Najmniej zmian mamy z natury rzeczy do zanotowania na polu polityki handlowej. Pacta sunt ser­vanda — międzypaństwowe umo­wy gospodarcze zawarte w poprze­dnim okresie muszą być lojalnie przez nas wykonane. O ile przy wy­konywaniu tych umów mamy swo­bodę wyboru — staramy się, jak słychać, korzystać z niej w kie­runku umocnienia naszych pozycji bez naruszania słusznych interesów naszych partnerów.Na wstępie tych uwag' powie­działem już jednak, że nie widzę w. obecnych warunkach możliwoś­ci oceny, na czym w istocie rze­czy ma polegać umacnianie na­szych pozycji, czyli jakie towary, na jakie rynki i na jakich warun­kach powinniśmy forsować w na­szym eksporcie, jakie zaś i z ja­kich rynków w imporcie. Aby móc 

wsppmego ucuxKu skan-dynawskłęg^ o. kapitale zakładowym 25 min do* larów, który działałby na rzec? wspólnego skandynawskiego rynku przemysłowego i handlowego.Rzecznik japońskiego ministerstwa handlu oświadczył, że koła praemy- slcwców japońskich zamierzają ląn- sować utworzenie wspólnego rynku w rejonie południowo-wschodniej Azji. Ńie występując przeciwko za­sadzie wspólnego rynku zachodnio­europejskiego, zastrzegają się one a priori przeciwko ewentualnej dy­skryminacji przezeń japońskiego eksportu do Europy.New Ycrk Herald Tribune w korespondencji z Chile pisze m. ta.: „Gospodarczy rozwój kolonii afry» kańskich może przyczynić się do obniżenia eksperta Ameryki Łaciń­skiej do krajów Eurcpy zachodniej, jak również do zmniejszenia inwe­stycji zachodnio-europejskich. Nie­którzy ekonomiści widzą w tym kro­ku ze strony szeregu państw Europy możliwość stworzenia w przyszłości podobnego wspólnego rynku z Ame- rvką Łacińską.Tymczasem podróż wiceprezy­denta Stanów Zjednoczonych Ni- xona po licznych krajach Afry­ki ź viadczy, że USA kroczą na­dal własną drogą penetracji i za­wiązywania układów handlowych i politycznych, które nierzadko prze­kształcają się potem w te czy inne „doktryny". Stosunek „wspólnych rynków" do „doktryn" będzie nie­wątpliwie ważnym elementem w rozwoju świata kapitalistycznego, przechodzącego okres kształtowania nowych form ekonomicznych i poli­tycznych w'walce o sfery wpływów i hegemonię. To' jednak stanowi już temat sam w sobie.

odpowiedzieć na te pytania trzeba by po pierwsze, wiedzieć, jakby się kształtowały proporcje naszych cen wewnętrznych, gdyby decydo­wały o nich proporcje realnych ko* sztów własnych oraz stosunek po­daży do popytu (z uwzględnieniem ich elastyczności). Trzeba by jed­nocześnie wiedzieć jaki jest „kurs równowagi" naszego złotego do po­szczególnych walut zagranicznych, w których rozliczamy się z naszy­mi partnerami. Gdybyśmy znali te wielkości, moglibyśmy stosunkowo łatwo wyliczyć, ile zyskujemy lub świadomie tracimy sprzedając i kupując poszczególne towary na po­szczególnych rynkach zagranicz­nych. Moglibyśmy więc prowadzić świadomą politykę handlową, za­chowując zasadę centralnego, usta­lania cen wewnętrznych.’. Wielkości tych jednak nie znamy.' Có‘"gorzej, teoretyczne obliczenie tych wielko­ści, jeżeli w ogóle jest możliwe, byłoby tak pracochłonne i musia- łoby się opierać na tylu dowolnie przyjętych założeniach, że prak­tyczna użyteczność takiej pracy wy­daje się wątpliwa. Niemniej nie można chyba rezygnować pod tym względem z szukania jakiejś prak­tycznej drogi wyjścia. Póki wyjście takie się nie znajdzie, jesteśmy zdani na działanie w oparciu o in­stynkt, a nie o kalkulację kupiec­ką. Trudno w ramach tych krót­kich uwag wchodzić w szczegóły tego wyjątkowo skomplikowanego zagadnienia. Wystarczy stwierdzić, że na drodze do stworzenia warun­ków prowadzenia świadomej poli­tyki handlowej pierwszym krokiem musi być właśnie znalezienie wyj­ścia z tych trudności. Powinno to się chyba stać jedną z pierwszych prac przyszłej Rady Naukowej Handlu Zagranicznego. Ważnym osiągnięciem ostatnich miesięcy jest coraz powszechniejsza świado­mość tego stanu rzeczy.
Jakże więc w świetle tych uwag Odpowiedzieć na pytania postawio­ne w tytule? Czy z „wielkiej chmury" dyskusji poprzedzających naradę aktywu handlu zagranicz­nego i ,gramy", które padały pod­czas samej narady, przyniosły nam wielki czy mały „deszcz"? Czy to co się. dzieje obecnie w handlu za­granicznym świadczy o dokonanym już lub dokonującym się przełomie, czy też grozi nam niebezpieczeń­stwo, że wielkie zamiary „rozejdą się po kościach"? Myślę, że prze­łom jeszcze nie został dokonany. Ale sądzę zarazem, że w tak krót­kim czasie nie mógł się on jeszcze dokonać. Myślę, że zostały stworzo­ne zadatki trwałej zmi./ny na lep­sze i tym samym została udowod­niona wola dokonania gruntownej reformy. Ale myślę także, że nie­bezpieczeństwo „rozejścia się po kościach" zamiarów i przerodzenia Kię rewolucji w handlu zagranicz­nym v; „pobożne życzenia" nie zo­stało jeszcze zażegnane. Wynik — to chyba nie ulega wątpliwości — będzie zależał od wytrw.ałości, z jaką ogół pracowników resortu bę­dzie chciał pomagać swemu kie­rownictwu w walce o to, aby z owej wielkiej chmury spad) osta- leczme wielki, ożywczy deszcz prawdziwej odnowy w dziedzinie naszego handlu zagranicznego.

JAN ZIELENIEWSKI



Lipsk, w marcu.

J
ak nie to nie, jak jechać — to na całego. Tym więc razem głosy naszych rodaków usły­szeć można było w Lipsku nie­mal na każdym kroku. Ponad 3 tysiące Polaków odwiedzi­ło w .marcu Targi Lipskie. Licz­ba gości z Polski ustępowała je­dynie napływowi kupców i tury­stów z Niemiec zachodnich. Obok naszych ministrów, dyrektorów, na­czelników, handlowców, inżynierów i naukowców można było spotkać 

■Wiele osób nic wspólnego z targa­mi nie mających. Skąpe często przy­działy dewiz usiłowano uzupełniać wpływami ze sprzedaży przywie­zionej z Polski kawy. Złośliwi po­wiadają, jakoby ceny złota w Ber­linie zachodnim również spadły o parę punktów.Nie brakło oczywiście odwiedza­jących i innych narodowości. Trud­no się jednak było oprzeć wraże­niu, że Targi Lipskie zostały przy­tłoczone rozmiarami i ożywieniem handlu pomiędzy Niemcami wschod­nimi i zachodnimi, że straciły wiele ze śwego międzynarodowego cha- . raW§ru- potwierdzają to między in- nX,m^. jakie fakty,, jak brak, ekspo­zycji włoskiej i firm amerykań­skich, które natomiast zgłosiły swój Udział w Targach Poznańskich.
NA PUNKCIE ZBORNYMNa punkcie zbornym gości za­granicznych w Nowym Ratuszu można było jednak słyszeć głosy przedstawicieli 75 narodowości zwie­dzających targi. Przy pierwszym z brzegu stoliku międzynarodowe towarzystwo: przedstawiciel dużej . firmy zachodnio-niemieckiej, właś­ciciel przedsiębiorstwa organizują­cego podróże turystyczne w Szwaj­carii . i jakiś kupiec z Londynu. Czwarty fotel wolny. 'Wiadomość,, że zajmuje go właśnie dziennikarz z Warszawy wywołuje duże zainte­resowanie. Niemiec chwytając się prawą ręką za serce wzdycha:“ Macie teraz wspaniałe, świa­towej sławy' miejscowości kuracyj-’ he. Jest u nas wielu chętnych, któ­rzy chcieliby poratować tam swoje zdrowie.Okazuje się, że chodzi o Kudowę. Niestety, myśmy o tych możliwoś­ciach nie pomyśleli. Usiłuję tłuma­czyć,. że mamy ’ wiciu własnych chorych, że w czasie wojny wiele urządzeń zniszczono, że trzeba prze­prowadzić znaczne remonty. Prze­rywa mi jednak Szwajcar.W wielu przypadkach nie są konieczne żadne luksusy.. Przed wojną wysyłałem na Pojezierze Ma­zurskie co roku parę tysięcy tury-, stów. Na ogół mieszkali bardzo skromnie, odżywiali się nieszcze­gólnie, a wracali zachwyceni., Przytakuje mu Anglik, twierdząc, że szwajcarskie góry już się znu­dziły, że szuka się nowych obiek­tów dla turystyki, że teraz... Go­mułka — więc się na pewno wszyst­ko zmieniło i turystyka będzie ułat­wiona.Mnie jednak interesują transak­cje ■ handlowe. Niestety W tej dzie­dzinie obowiązuje dyskrecja. O tran­sakcjach nie zawartych jeszcze nic się nie mówi. W końcu okazuje się jednak, że wszyscy wybierają się do pawilonu radzieckiego.

W POCZEKALNI M. G, OSIPOWATo nie żadna propaganda w sta­rym stylu. Pawilon radziecki od lat cieszy się niezmiennym powo­dzeniem. Takich tłumów, jakie wy­pełniają jego przestronne sale nie można spotkać w żadnym innym pawilonie.Nafciarze długo obserwują pracę modelu nowoczesnego radzieckiego świdra do wierceń głębinowych, melomani godzinami przesiadują w salonie muzycznym słuchając kon­certów, niewiasty wzdychają na wi­dok wspaniałych pelis sobolich, bła­mów karakułowych, srebrnych ^Pla­tynowych lisów, wszyscy z zainte­resowaniem oglądają nowe modele „Moskwicza" i innych, samochodów radzieckich, nowoczesnością linii W niczym nie ustępujących , wozom z Niemiec zachodnich czy Anglii.Najciekawsze są jednak transak­cje. W poczekalni radzieckiego rad­cy handlowego na Targach Lip­

skich, M. G. Osipowa, zajęte wszyst­kie fotele. Niemcy, Anglicy, Fran­cuzi z niecierpliwością oczekują na swoją kolejkę. Wiem już jednak z doświadczenia, że przed podpisa­niem umowy kupcy o zawieranych transakcjach mówią bardzo nie­chętnie. Czekam więc na opuszcza­jących podwoje biura handlowego.Pierwsi wychodzą dwaj Austriacy. Okazuje się, że podpisali umowę na dostawy antracytu. Trochę na­rzekają, że 35 dolarów za tonę to zbyt drogo, ale uśmiechnięte twa­rze mówią co innego.Potem jakieś małżeństwo z Essen. Ona rozpacza, że ZSRR futra po­kazane na Targach Lipskich będzie sprzedawać dopiero na jesieni na aukcji w Leningradzie. On ją po­ciesza, że pojedzie do Moskwy fina­lizować umowę o dostawę do NRF samochodów „Moskwicz", przy oka­zji kupi więc i futro.Dopiero w czasie obiadu radziecki radca handlowy znajduje chwilę czasu. Okazuje .się, że poza po­wyższymi 'zawarto już szereg innych interesujących transakcji handlo­wych.- M. in, 'sprzedano .znaczne ilości drzewa (głównie kopalnia­ków) i wysokoprocentowej rudy manganowej, zamówiono w Anglii 2 kompletne cukrownie wytwarza­jące cukier w oparciu o nowe za­sady technologii, a Francuzi wybie­rają się do Moskwy; aby podpisać porozumienie w sprawie zakupu w ZSRR radioodbiorników radziec­kich.Kupcy z krajów zachodnich twierdzą, że samochody, radiood­biorniki i niektóre inne artyku­ły konsumpcyjne produkowane w ZSRR pod względem jakości nie Ustępują wyrobom zachodnim, a pochodzenie radzieckie zapewnia im duży popyt ze strony ludności.
KONFRONTACJESzczególną jednak rolę odgrywa konfrontacja jakości i rozmaitoś­ci wyrobów pokazywanych na Tar­gach przez ZSRR i kraje demo­kracji ludowej z towarami pro­dukowanymi. na Zachodzie, która miała miejsce na Targach Lip­skich. Jak wynika z wypowiedzi dziennikarzy zachodnich, liczono, 

że wyższa jakość, bogaty asorty­ment towarów produkowanych na Zachodzie i oglądanych przez lud­ność NRD na targach i w Berli­nie zachodnim przekonają ją wy­raźnie o wyższości gospodarki ka­pitalistycznej.Okazało się jednak, zdaniem tychże dziennikarzy, że produkcja przedsiębiorstw NRD w ostatnich latach zrobiła znaczne postępy, tak, że poważniejszych kontrastów nie można było zaobserwować. Po­nadto zaopatrzenie sklepów deta­licznych Lipska w okresie Targów było, jak na nasze warunki, zna­komite, tak że nie ustępowało w wielu przypadkach zaopatrzeniu Sklepów W Berlinie zachodnim. Po­nadto. wiele ż wystawionych to­warów można było nabyć bez tru­dności w sklepach.Innego rodzaju konfrontacją by­ło porównanie zdecydowanego dą­żenia do rozszerzenia wymiany to­warowej ze strony krajów socja­lizmu z tendencją do ograniczeń ze strony niektórych krajów ka­pitalistycznych. Niemal wszyscy kupcy zachodnio - niemieccy, an­gielscy i francuscy narzekali na trudności, jakie mają u siebie w kraju, gdy pragną szerzej i bardziej swobodnie rozwijać handel -ze Wschodem. Tak np. kupcy z Nie­miec zachodnich zwracali uwagę na trudności zbytu stali, koksu, Wę­gla, wyrobów walcowanych i nie­których innych ważnych surowców, które z NRF można dostarczać do NRD jedynie w zamian za brykie­ty z węgla brunatnego. Kontakty handlowe NRF z ZSRR odbywają się na podstawie doraźnych poro­zumień handlowych, brak jest bo­wiem układu handlowego, które­go rząd NRF nie chce podpisać, po­mimo propozycji radzieckich. Po­ważniejsze wreszcie kredytowanie dostaw z firm zachodnio - niemiec- kicn do Polski utrudnia brak ure­gulowanych stosunków politycznych między naszymi krajami.

JAK HANDLUJĄPomyślny rozwój stosunków han­dlowych nie jest jednak uzależnio­ny wyłącznie od stosunków poli­tycznych. Ważne są też metody organizacji handlu. W tej jednak dziedzinie wszelkie porównania międzynarodowe wypadają na na­szą niekorzyść.Na Targach Poznańskich w ubie­głym jokU' ..usiłowaliśmy sprzeda­wać konie wyścigowe według ka­talogu. co dla każdego hodowcy równa się kupowaniu „kota w 
■worku". W Lipsku kupcy zagra­niczni skarżą się na brak z na­szej strony fachowej informacji te­chnicznej.

grzegorz pisarski

Od dwóch dni dopytuję się w „Centromorze" o ■ potrzebne mi szczegóły techniczne — skarży*się spotkany w naszym stoisku ama­tor trawlerów — I co to takiego ten „Centromor", ja wołałbym bez­pośrednio rozmawiać ze stocznią, zęby uzgodnić -wszystkie szczegóły.Nie jest to bynajmniej głos odo­sobniony. Przedstawicieli przemy­słu w naszych stoiskach rzeczywi­ście ani na lekarstwo. Przyjeżdża­ją na dwa, trzy dni, zwiedzają stoi­ska innych krajów; opowiadają przedstawicielom central handlo­wych, co by chcieli kupić i zni­kają.Popatrzmy więc, jak . kontakty przemysłu z handlem zagranicznym wyglądają w stoiskach NRD.Oto pawilon przemysłu okręto­wego NRD. Nie ma w nim ani śladu czegoś w rodzaju naszego „Centromoru". Stoiska urządzone są przez poszczególne stocznie. Każ­da stocznia przy swoim stoisku ma własny kantor handlowy, sama o- mawia warunki techniczne i ter­miny dostawy. Dopiero przy fina­lizowaniu transakcji zwraca się do centrali handlu zagranicznego o jej akceptację, i pomoc w sporządze­niu umowy. Rezultaty są widocz­ne. Duża stocznia rzeczna w Ros- slau, zatrudniająca 2 tys. ludzi, ma zamówienia na dwa lata, podczas my, ż Kraku zapotrzebowania ria statki rzeczne od paru lat nie wykorzystujemy zdolności wytwór­czych kilku dużych stoczni rzecz­nych.W podobny, jak stocznie, sposób sprzedają w ŃRD swoje wyroby nawet prywatni wytwórcy. Oto stoisko z wyrobami włókienniczy- my zorganizowane przez prywatną fabryką, zatrudniającą 240 osób. W kantorze właściciel uzgadnia ga­tunki, ceny, terminy dostaw, za­chęca do kupna. Jak twierdzi, cen­trala handlu zagranicznego dopo­maga mu jedynie w sporządzeniu umowy i wspólnie z nim odpowia­da za jej wykonanie, a po ścią­gnięciu należności przekazuje do jego dyspozycji pewien niez., c’ ’ odsetek zdobytych przez „a u d dewiz na zakup zagranicą nj> n urządzeń czy odpowiednich su­rowców.Okazuje się więc, że nawet przed­siębiorstwa prywatne moną samo­dzielnie występować na Targach w niczym nto naruszając monopolu państwa w handlu zagranicznym.Innego rodzaju osiągnięcia z dziedziny metod handlu zagra­nicznego zwracają uwagę w pawi­lonie czechosłowackich. Czesi oka­zują się mistrzami reklamy. Pod­pisanie każdej poważniejszej umo­wy. — to okazja do wielkiej -uro­czystości. Kronika filmowa, kon­ferencje prasowe, specjalne komu­nikaty wieszczą światu o tym, jak dobrze jest robić interesy z Cze­chosłowacją. Pisma i prospekty reklamujące' czechosłowackie towa­ry można znaleźć we wszystkich niemal pomieszczeniach targowych poczynając od hal targowych, a kończąc na biurze paszportowym, policji NRD i Lipskiej Radzie Na­rodowej.Wystawiony przez Czechosłowa­cję samolot sportowy zajmuje na targach technicznych tak ekspono­wane miejsce, że niesposób go nie zauważyć. Nasz „Bies", który po­bił światowy rekord wysokości lo­tu, schowany został w cieniu du­żej hali, za innymi maszynami. Zdjęcia samolotu czeskiego można dostać w centrum prasowym w pa­ru ujęciach; zdjęć naszego „Biesa" ani śladu, a zdjęcie jedynego na targach, wzbudzającego ogromne zainteresowanie polskiego śmi­głowca, poruszone, nie na-daje się do reprodukcji. Drugie, wykonane w ostatnim dniu Targów na spe­cjalną interwencję dziennikarzy, też nieszczególne.
POGLĄDY I MASZYNYPrzed stoiskiem maszyn rolni­czych NRD grupa pracowników z naszej CRS ogląda pługi motoro­we, Mogą służyć do orki, bronowa­nia, siewów, radlenia i innych prac rolnych oraz jako ciągnik do spe­cjalnie skonstruowanych wozów. Kosztują w produkcji seryjnej ta­niej niż motocykle.—: O, przydałyby się nam, przy­dały — mówi jeden z pracowników 

CRS. Tylko, że to zaraz powiedzą — zamach na spółdzielnie produk­cyjne. Chłop nie może się przeko­nać, źe można pracę rolną zmecha­nizować bez wielkich traktorów i kombajnów. Ciekawe tylko jak tym Niemcom udaje się godzić je­dno z drugim? Produkują seryjnie pługi motorowe i mają znaczne postępy w kolektywizacji rolnic­twa.Zupełnie innego rodzaju wątpli­wości mają kupcy oglądający ogro­mną, wystawioną przez NRD ma­szynę dziewiarską, wykonującą je­dnocześnie 80 par pończoch steelo- nowych. Niestety mogą to być poń­czochy wyłącznie ze szwem. Na co 
■więc zda się ta maszyna, gdy po­

wszechną stanie się moda na poń­czochy bez szwu. Producenci -wy­jaśniają, że moda taka powszech­ną nigdy nie będzie bo pończocha bez szwu pogrubia nogę..
SENSACJA TURECKAZrozumiałe jest, że w handlu NRD z krajami kapitalistycznymi pierwsze miejsce na Targach Lip­skich zajmuje wymiana towarowa

Polski helikopter na Targach Lipskich.

WYKORZYSTANIE 
ENERGII ATOMOWEJ 
W ZSRR

Poza pięcioma dużymi e- 
lektrowniaml atomowymi, 
których wydajność waha się 
w granicach od 100 tys. dó 
600 tys. KW, jakie buduje 
się obecnie w Związku Ra­
dzieckim, prowadzone są 
prace nad budową ekspery­
mentalnej elektrowni o 
mocy 200 tys. KW, w której 
zastanie poddany próbie 
szef eg typów reaktorów, 
każdy z nich o mocy po­
między 50 tys. i 70 tys: KW, 
aby ustalić najbardziej od­
powiedni typ reaktora dla 
przyszłych planów budowy 
rosyjskich elektrowni ato­
mowych.

Prowadzi się też obecnie 
prace nad budową najwięk­
szego na święcie akcełerak- 
tora o mocy 10 tys. milio­
nów elektrowoltów, zaś w 
projekcie przewiduje sic 
budowę jeszcze większego o 
mocy 50 tys. milionów do 
60 tys. milionów elektro- 
wolt.

Akademia Nauk ZSRR 
rozważa również projekt 
otwarcia ośrodków, nauko­
wych na Syberii. Nowo­
sybirsk, który jest na dro­
dze, aby stać się jednym z 
największych ośrodków 
przemysłowych świata, o- 
trzymał nowe instytuty II- 

| zykl i elektroniki, (t)

OBRÓT HANDLOWY 
MIĘDZY WĘGRAMI 
I KRŁ-D

Przewiduje się wzrost wy­
miany towarowej między 
obydwoma krajami o 30 
proc, w porównaniu do ro­
ku ubiegłego. Węgry do­
starczać będą KRL-D sprzęt 
przemysłowy, przyrządy 
miernicze, elektrotechnicz­
ne i radiotechniczne oraz 
leki, KRŁ-D będzie ekspor­
towała do Węgier metale, 
chemikalia, tkaniny jed­
wabne i inne towary, (t)

PRZEMYSŁ LEKKI 
W BUŁGARII

W roku ubiegłym wypro­
dukowano w Bułgarii w po­
równaniu do 1955 roku o 14 
mm metrów więcej tkanin, 
o 070 tys. par obuwia, o 213 

z NRF. Powszechne zdziwienie bu­dzi ‘jednak fakt, żę na drugim miejscu znajduje się Tyrcją.Kraj ten po tąz'pierwszy miął na Targach Lipskich stoisko ko­lektywne i osiągnął duże rezulta­ty handlowe. Wyraził bowiem go­towość szybkiego dokonania du­żych dostaw bawełny, wełny, ty­toniu i niektórych owoców połud­niowych oraz surowców mineral­nych w zamian za maszyny i prze­mysłowe artykuły konsumpcyjne.Niestety, tych możliwości myśmy w pełni nie potrafili wykorzystać. Przedstawiciel „Pagedu" na Tar­gach Lipskich skarżył się, że Tur­cja i Egipt w tym roku nie do­pisały. Transakcje papierowe (ze­szyty, bruliony, notesy itp.) nie idą więc najlepiej. Sądząc jednak po obrotach NRD, to nie Turcja za­wiodła, a po prostu w niektórych przypadkach, inni nas ubiegli.
NASZE INTERESYNa ogół jednak biorąc, nasze transakcje w porównaniu z innymi krajami nie wypadły tak niepo­myślnie, jak z Turcją. Nasze łącz­ne. obroty na Targach Lipskich się­gają sumy ck. 117 min rubli. Zaku­py przewyższają jednak znacznie wpływy uzyskane ze sprzedaży na­szych towarów. Niektórzy nasi 'han­dlowcy uważają przy tym, że 70 proc, transakcji doszłoby dcc skutku, i bez Targów Lipskich.Jeżeli chodzi o obroty z krajami kapitalistycznymi na Targach Lip­skich, w zasadzie uległy one zmniejszeniu. Wzrosły ■ jedynie o- broty z NRF. Wielu naszych han­dlowców uważa, że wiąże się to z dużym napływem towarów nie­mieckich na wszystkie rynki kapi­talistyczne.Z ciekawszych transakcji -warto -wymienić sprzedaż do NRD częś­ci zamiennych do samochodów. za 3 min rubli i 1100 wodomierzy przemysłowych. Do Turcji sprze­daliśmy 1 450 maszyn do szycia, 60 akordeonów, 20 pianin. Do Berlina zachodniego sprzedaliśmy żwir i kamień budowlany za 240 tys. do­larów i prowadzimy pertraktację o dalsze dostawy żwiru za 250 tys. 

ton więcej artykułów go­
spodarstwa domowego. W 
1957 roku przewiduje sie 
znaczny wzrost produkcji w 
następujących gałęziach 
przemysłu lekkiego: prze­
mysł gumowy o 17 proc., 
przemysł skórzany — o 16 
proc./ konfekcyjny — o 14,3 
proc., przemysł produkują­
cy wyroby z porcelany 1 
szkła — o 11 proc. W roku 
bieżącym roz-pocznie się 
produkcję tkanin wełnia­
nych z domieszką nylonu.

rolniczych pozwolą do 1960 
roku zmechanizować siewy 
zbóż ozimych i jarych w 85 
proc., wykopki ziemniaków 
w* 50 proc., a buraka cukro­
wego do 60 proc. Ponadto 
spółdzielnie produkcyjne 
otrzymają do 1960 roku 
przeszło lo tys. traktorów 
dla transportu, przeszło. 3 
tys. ciężarówek 1 10 tys. 
przyczepek.

Przyśpieszenie tempa roz­
woju spółdzielczości pro­
dukcyjnej umożliwi zwięk-

Ponadto asortyment tkanin 
jedwabnych 1 bawełnia­
nych obejmie nowe rodzaje 
materiałów I wiele nowych 
wzorów, (g)

szenle produkcji rolnej do 
końca drugiej pięciolatki, 
tj. do końca 1960 roku, o 30 
proc.

Spółdzielczość 
PRODUKCYJNA V? CSK

W ciągu dwóch ostatnich 
lat liczba spółdzielni pro­
dukcyjnych wzrosła o oko­
ło 25 proc. W początku bie­
żącego roku istniały w 
Czechosłowacji s.172 spół­
dzielnie produkcyjne obej­
mujące 57 proc; wszystkich 
wsi. Sektor socjalistyczny . 
w czechosłowackim rolnic­
twie obejmuje około 47 
proc, ziemi ornej. Spół­
dzielnie produkcyjne do­
starczyły w roku ubiegłym 
na rynek 51 proc, artyku­
łów' rolnych, podczas gdy 
chłopi gospodarujący indy­
widualnie tylko 43 proc. 
Dalsze dostawy maszyn

PRZEMYSŁ TEKSTYLNY 
W NRF

Przemysł tekstylny w 
NRF Uczy obecnie około 
4.609 przedsiębiorstw za­
trudniających 640 tys. pra­
cowników. Obroty w 1956 
roku wyniosły 14,5 mld ma­
rek wobec 13,3 mld marek 
w* 1955 roku, czyli zwięk­
szyły się o 9 proc, w sto­
sunku do roku poprzednie­
go.

Inwestycje w przemyśle 
tekstylnym NRF ze 100 min 
w 1955 roku podniosły się 
do 400 min marek w 1956 
roku. Jest to za mała su­
ma do utrzymania tego 
przemysłu na całkowicie 
nowoczesnym poziomie. U-

dolarów (po 2 dpiaty, zą tonę). Irak zakupił 4 tys. krzeseł,, a Holandia zgłosiła chgć zakupienia 10 lys. krzeseł. Ponadto firmą „Van Hou- ten" zgłosiła zapotrzebowanie na stałe, duże dostawy mebli giętych dla kolonii brytyjskich. Pytanie tylko, czy będziemy mogli przyjąć 
■ to zamówienie?Musieliśmy zrezygnować z duże­go zamówienia Belgii na stałe do­stawy koszy wiklinowych do bieli­zny, z powodu braku długiej wi­kliny. • Czyżby to była trudność nie do pokonania?Warto też odnotować sprzedaż naczyń emaliowanych bezpośrednio do Nigerii, podczas gdy dotychczas robiliśmy to za pośrednictwem Ho­landii.Szczególnie jednak interesy w Lipsku chwali sobie przedstawiciel­ka „Metalexportu*.*. Nasze obrabiar­ki idą jak woda. Powiadają, że wiąże się to z odległymi terminami dostaw firm angielskich, szwedzkich i NRF.W stoisku „Varimexu" duże po­ruszenie. Projektowane poważne zakupy przemysłowych artykułów konsumpcyjnych są poci znakiem zapytania. NRD-owskie centrale handlu zagranicznego podwyższy­ły ceny. Tłumaczą to wprawdzie zwyżką cen stali i wprowadzeniem 45-godzinnego tygodnia pracy, któ­ry wpłynął na zwiększenie kosz­tów robocizny, niektórzy nasi han­dlowcy przypuszczają jednak, że wiąże się to raczej z wysoką ce­ną węgla sprzedawanego przez nas do NRD (28,5 dolara za tonę).Niemniej jednak jak zapewnia przedstawiciel „Varimexu", możemy się spodziewać w br. dostawy z NRD zegarków i budzików w ilo­ści ponad 800 tys. sztuk. Zlikwido­wany też wreszcie zostanie dzięki importowi z NRD chroniczny już u nas. brak kamieni do zapalni­czek. Aparatów fotograficznych i sprzętu fotograficznego zakupiliś­my w NRD za 6.800 tys. rubli.» Stosunkowo niewiele natomiast kupiliśmy w NRD maszyn włókien­niczych, bo tylko za 2,5 min rubli. Szczególnie bowiem korzystne wa­runki- dostaw tych maszyn zaofe­rowali nam Anglicy.

waża się, iż na moderniza­
cję urządzeń w przemyśle 
tekstylnym należy wyda­
wać od 500 do 600 min ma­
rek rocznie.

Eksport tekstyliów z NRF 
z 1.072 min marek w mar­
cu 1055 r. podniósł się do . 
1.082 min marek w 1956 ro-. 
ku, a import w tym sa­
mym czasie — z 3.012 min 
do 3.060 min marek. (M)

BUDŻET RUMUNII

Budżet państwowy RRL 
na rok 1957 przewiduje po 
stronie dochodów 46.147 
milionów lei, a po stronie 
wydatków 45.247 milionów 
lei, Z ogólnej sumy wydat­
ków 52,9 proc, przeznaczo­
no na finansowanie gospo­
darki narodowej 8,1 proc, 
na cele obronne, na roz­
wój lotnictwa i leśnictwa 
przewidziano 4 miliardy lei, 
tj. dwa razy więcej niż w 
roku 1951, a na cele kultu­
ralno-społeczne 10,5 miliar­
da lei, t.1. dwa razy więcej 
niż w 1956 roku, (t)

FINANSOWE POŁOŻENIE 
FRANCJI

Deficyt bilansu handlo­
wego Francji w U półro­
czu 1956 r. podwoił się i 
wynosi 40 mld franków 
miesięcznie. Saldo ujem­
ne bilansu handlowego za 
1956 rok osiągnęło sumę 
414 mld franków wobec 
82 mld franków w 1’55 
roku. Wzrost deficytu zo­
stał spowodow.ny /.i. z- 
nym zmniejszeniem fran­
cuskiego eksportu i zwięk­
szeniem importu środków 
żywności, surowców i- 
sprzętu przemysłowego. 
Zadłużenie w Europej­
skiej Unii Płatniczej w 
styczniu 1956 r. wynosiło 
70,5 min doi.

Gwałtownie spadły za­
pasy walut zagranicz­
nych, które na dzi^ń 1 
stycznia, 1957 roku wyno­
siły 10(1 mld franków wo­
bec 695 mld fraków w 
dnju 1 stycznia 1956 roku. 
Jeżeli ten stan rzeczy' nie 
ulegnie zmianie w naj­
bliższej przysr’ości, to w 
marcu Francją wyczerpie' 
wszystkie swoje rezerwy 
walut zagranicznych. (Hf)



W sprawie Rad Narodowych
DOKOŃCZENIE ZE STR, 1rad narodowych Rady Państwa. Równocześnie generalnymi sprawa­mi rad: narodowych nie zajmował się naczelny organ państwowy, od­powiedzialny za obecny stan w ra­dach narodowych — Sejm.. Mimo tylu tak wysokich ciał, po­wołanych do opieki ’ "1 radami na­rodowymi, uprawnienia ich są zni­kome .w. porównaniu z innymi-' kra­jami naszego obozu; struktura rad narodowych jest najbardziej prze­starzała, a rozróst aparatu etatowe­

go - chyba największy. Najgroźniej­szym jednak objawem jest fakt, że nawet po VIII Plenum hic w n,a- szych„radach narodowych' się hie Śnienia, ■ a opinia społeczna tych spraw, prawie je nie zna, gdyż nie są one w ujęciu problemowym oma­wiane ani przez prasę,, ani na wyż­szych- uczelniach, ani w klubach dyskusyjnych.
■- Nie znam-niestety pracy rad na­rodowych w Jugosławii, ale I spo­śród pozostałych krajów demokracji ludowych..jesteśmy jedynym krajem, gdżie wśród 1 500 różnych czasopism nie. znalazło się miejsca na jakiś po­ważny organ (np. miesięcznik),. teo­retycznie omawiający zasadnicze sprawy rad. narodowych praż jakiś dwutygodnik czy tygodnik,, omawia­jący .gospodarkę rad. narodowych.
■ Bazę czytelniczą stanowiłby prze­cież " olbrzymi, .bo około pół miliona osób liczący aktyw rad narodowych. Tygodnik „Rada Narodowa" tej po­ważnej. luki nie jest w stanie wy­pełnić.„Charakterystycznym przejawem braku jakiegoś generalnego progra­mu czy kierunku w stosunku do rad narodowych jest historia uchwały Rady Ministrów Nr 611 z paździer­nika 1956 r. o rozszerzeniu upraw­nień rad narodowych. Uchwała ta w sposób generalny określa zakres Uprawnień rad narodowych w dzie­dzinie działalności gospodarczej. Podjęta została przez Radę Mini­strów .pod silnym naciskiem rad narodowych, które przedtem upraw­nień tych niemal wcale nie posia­dały.Uchwała ta nie dała jednak’ra­dom narodowym zasadniczych środ­

Obraz - naszej gospodarki :naro- 
dowej do złudzenia przypomina 

gordyjski, ściślej — tysiąc 
łąkich węzłów, Węzeł gordyjski 
rozciął mieczem Aleksander Mace­
doński. I rzecz arcyzawiła — dzie- 
lo\frygij^g^ -króla Gordiusza — 
rozstrzygnięta' została- jednym ener­
gicznym cfięelem mieeto, ................

Wnio s ek: każdą skomplikowa­
ną - sprawę trzeba zdecydowanie 
rozwiązać w jak najbardziej .prosty 
sposób — przeciąć ją bez cienia 
obawy... o miecz Damoklesa.

Nie porywaj się człeku, do mie­
cza, jeśli nie wiesz jak nim wła- 
dać. ^Precyzyjny to instrumentów 
przypadkach konieczności

Necessitas frangit legem — ko­
nieczność łamie prawa — stwier­
dza łacińska formuła: Konieczność? 

■ JSrf,'jak ją sobie w pełni uświado­
mić? W słynnych mowach senac­
kich Cycero z właściwą mu skrom­
nością podkreślał, że nie wstyd mu 
wcale przyznać się do nieświado­
mości tego, czego nie zna, 
- V- nas zrozumienie konieczności 
opierać trzeba na rachunku - spo­
rządzonym według zasady... było .nie 
było.

’ .„...Pozostaje zawiła kwestia spra­
wiedliwości. Zgodnie ż utartym 
sensem słów obejmijmy nazwą 
sprawiedliwego wszelkie działanie, 
które ‘ nip - tylko jest przedmiotem 
moralnego obowiązku, lecz nadto — 
przedmiotem cudzego słusznego mo­
ralnie roszczenia, uprawnienia, 
prawa, i ząpytajmy: .czego domaga 
się sprawiedliwość? Domaga się 
ona świadczenia .wedle jakiejś rów­
nej miary, spełnienia tego, co by­
ło obiecane (wyraźnie- -lub- domyśl­
nie, explicite lub milcząco), obrony 

■tych, których pokrzywdzono lub 
którym ■ grozi; ■ pokrzywdzenie w 
.dziedzinie dostępnej naszej inter­
wencji, a w obrębie tej obrony — 
rępresjhdla naprawiania krzywd ze 
strony krzywdzicieli (w czym mie­
ści się bodaj postulat wymierzania 
kary w tej mierze, w jakiej w ogó­
le wymierzanie kary ma sens mo­
ralny). Krzywda zaś sprowadza się 
z jednej strony do odebrania lub 
niewyświadczeńid dobra wedle 
równej pod jakimś’ wyróżnionym 
względem miary świadczeń albo do 
wyrządzenia lub nieusunięcid zła 
też poza , równą miarą ciężarów, , z 
drugiej — do niespełnienia obiet­
nicy..." (Tadeusz Kotarbiński,- „O 
istocie oceny etycznej", sierpień 
]948 r.). ________W DZIENNIKU "USTAWUkazał się nr 15 Dziennika, u- staw, który zawiera tekst uchwa­lonej w dniu 22 marca, br. przez Se jm- - ustawy o umorzeniu zale­głych roszczeń dodatkowych ze sto­sunku pracy.

ków do wykorzystania swych u- prawnień. Np. mimo uprawnień do decydowania o inwestycjach tere­nowych nie stworzono radom naro­dowym żadnych możliwości decydo­wania O zaopatrzeniu materiałowym i wykonawstwie budowlanym. Nie ustalono też ściśle kompetencji rad narodowych ani w stosunku do wła­snej gospodarki, ani do gospodarki zarządzanej centralnie.Uchwała ta zresztą nie jest przez resorty w całości wykonywana i.jej słabością poza tym jest nieudziela­nie prawie żadnych uprawnień po­wiatom i gromadom. ■Uważam, że o kompetencjach rad narodowych i resortów w stosunku do gospodarki narodowej nie powi­nien decydować rząd, jak głosi wspomniana uchwała, lecz Rada Państwa lub Sejm.Wszyscy działacze rad narodowych i na pewno opinia społeczna z za­dowoleniem przyjęliby wiadomość o tym, że Rada Państwa wysłucha­ła sprawozdań rządu o sytuacji w radach narodowych i podjęła środ­ki do rozszerzenia uprawnień rad narodowych, wytyczając równocześ­nie kierunki dalszego ich rozwoju.Rozszerzenie tych uprawnień oraz większe usamodzielnienie i wzmoc­nienie rad narodowych, wraz z usta­leniem środków dla wykonywania przez rady swych obowiązków uwa­żam za konieczne. Błędem w dzia­łalności rad narodowych był bowiem brak środków do ' wykonania obo­wiązków, przy czym w systemie swoistej centralizacji rady były krę­powane przez resorty w każdej dzie­dzinie, a zwłaszcza w dziedzinie planowania i budżetowania. Dość wspomnieć, że np. jeszcze w 1956 r.

ZAWYŻONE PLANY

Poznańska Okręgowa Centralą Nasien­
nictwa Ogrodniczego i Szkółkarstwa w 
Poznaniu jest terenowym przedsiębior­
stwem Centralnego Zarządu Nasiennictwa 

. Ogrodniczego i Szkółkarstwa w Warsza­
wie. Do zakresu działania stosunkowo 
niewielkiego zakładu, jeśl? weżmiemy 
pod. uwagę obroty,. należy produkcja 1 
handel hurtowy i detaliczny nasionami 
o.grod»łezym!, materiałem szK8ffiafskim 
ł artykułami zaopatrzenia producentów 
warzyw i owoców, a także gawi&e za­
dania eksportowe. Przedsiębiorstwo 
przechodziło W minionych latach szereg 
reorganizacji, które niewiele zreorganizo­
wały, a efekty pracy, przede wszystkim 
rehtownosć, spadały. Było to w dużej 
mierze wynikiem nadmiernej centraliza­
cji, błędów w strukturze planów oraz 
nieodpowiednich regulaminów premiowa­
nia pracowników.

Wynagrodzenia pracowników, szczegól­
nie fizycznych, byiy bardzo niskie w sto­
sunku do kosztów utrzymania. Zmiany, 
które zaszły w październiku zostały 
przyjęte przez załogę z entuzjazmem i 
właftte pracownicy fizyczni wystąpili z 
inicjatywą zrezygnowania z zaległych na­
leżności. Zrozumieli oni, że częściowe i 
czasowe ograniczenia są koniecznością 
państwową.

Zainteresowanie życiem gospodarczym 
przedsiębiorstwa wzrosło, wszyscy ocze­
kiwali zasadniczych zmian w sposobie 
gospodarowania i skończenia z dotych­
czasowymi błędami, niejednokrotnie de- 
maskowanymi publicznie na zebraniach i 
naradach.

Projekty planów, opracowane w ostat­
nich miesiącach ub. roku zakładały: pod­
niesienie rentowności przedsiębiorstwa i 
utrzymanie zarobków pracowników na 
poziomie funduszu płac z 1956 r. Jednak­
że stosowane nadal metody planowania i 
zarządzania przedsiębiorstwem w niczym 
nie odbiegają od niechlubnych dni ostat­
nich lat. Dlatego zwracamy się do Was z 
prośbą o pomoc. Sądzimy, że nasza spra­
wa jest słuszna, że nie powinniśmy re­
zygnować, jak-to miało miejsce w latach 
ubiegłych, chcemy tylko zwiększyć ren­
towność naszego zakładu, a więc dać 
więcej Państwu, chcemy tylko utrzymać 
zarobki pracowników na dotychczaso­
wym, często niewystarczającym poziomie.

Poznańska Okręgowa Centrala Nasien­
nictwa Ogrodniczego i Szkółkarstwa w 
Poznaniu, otrzymała z Centralnego Za­
rządu xv Warszawie zadania planowe na 
■szczeblu detalu na 1957 r. wyższe ód na­
szego projektu o 4 738 tys. zł z planowa­
nym wzrostem obrotów o 4,5'/« w stosun­
ku do wykonania 1956 r. Po gruntownej 
analizie wykonania planu ubiegłoroczne­
go i nowych zadań na 1957 r., Dyrekcja 
Przedsiębiorstwa i aktyw kierowniczy 
pracowników odmówili * przyjęcia tego 
planu.

Dla wykonania podwyższonego planu 
nie posiadamy i nie otrzymamy odpo­
wiednich towarów z gestii innych cen­
tral, np. nasion polnych i artykułów 
przemysłowych.

Ogółem wartość niezrealizowanych za­
mówień na rok 1957 sięga sumy 8 940 
tys. zl.

Wadliwa struktura planu obrotów, 
oparta na wykonaniu lat ubiegłych i błę­
dach popełnionych w tych latach, przy 
obowiązujących regulaminach premiowa­
nia, zmusza niepotrzebnie do obrotów 
artykułami z obcych gestii o. bardzo ni­
skiej marży, przy kosztach często znacz­
nie wyższych od uzyskanego rabatu, na 
czym trąci Skarb ' Państwa, z uwagi na 
zmniejszoną akumulację, a przedsiębior­
stwo wpada w różnego rodzaju kłopoty 
finansowe.

Do artykułów tych należy prowizyjna 
sprzedaż materiału szkółkarskiego na 
punktach szkółkarskich. Marża detalicz­
na wynosi 9,1% ód ceny sprzedaży, a wy­
płacona prowizja 7%’. Koszty utrzymania 
punktów i koszty pośrednie nie mieszczą, 
się w pozostałych 2.1%.Nie wytrzymuje 
również najprostszej, .kupieckiejkalku­
lacji śprzedaż-piasion polnych w. ramach 
akcji wysyłkowej i w sklepach. Np. przy 

Ministerstwo Gospodarki Komunal­nej — mimo wspomnianej uchwały o rozszerzeniu uprawnień — przeka­zało radom narodowym kilkanaście więżących je wskaźników z zakresu nawet tak typowo terenowych spraw, jak pralnie i łaźnie.Z oceny Obecnej sytuacji w ra­dach narodowych wysuwają się na­stępujące wnioski:Trzeba jak najszybciej przystąpić do generalnej dyskusji nad sprawa­mi rad narodowych. Na częstych konferencjach prasowych szeroko informować o problematyce rad na­rodowych i spowodować szersze o- mawianie problemów rad narodo­wych w prasie codziennej, na wyż­szych uczelniach, klubach dyskusyj­nych, w radio itp.f W toku dyskusji przygotowywać nowy, konkretny program działal­ności rad narodowych, wynikający z przemian wytyczonych na VIII Ple­num. Program ten powinien być przedyskutowany i uchwalony w Sejmie, a wypracowany na krajo­wym zjeździe działaczy rad narodo­wych, który powinien odbyć się jak najszybciej.W programie tym powinny znaleźć się m. in. następujące zagadnienia:Ustalenie nowego modelu gospo­darki rad narodowych, polegającego m. in. na tym, że rady narodowe w pełni i samodzielnie decydują w sprawach typowo lokalnych, jak np. drobny przemysł, gospodarka komu­nalna i mieszkaniowa oraz oświata, zdrowie, kultura i opieka społecz­na. Zagadnienia te nie powinny być w ogóle centralnie planowane na­wet w ograniczonym zakresie. W pozostałych działach gospodarki ra­dy narodowe powinny decydować

sprzedaży 5 kg łubinu gorzkiego w na­
szym sklepie dla drobnego odbiorcy, sa­
ma torebka kosztuje 1,23 zł, a rabat na 
5 kg nasion (najwyższy z wszystkich na­
sion polnych) wynosi U 75 zł.

W celu właściwego ' terminowego za­
łatwienia dużej ilości wysyłek na pod­
stawie otrzymanych zamówień, jesteśmy 
zmuszeni zatrudnić dodatkowych pracow­
ników, co naturalnie pociąga za sobą 
dalsze koszty, źle skalkulowane są rów­
nież marże szeregu innych artykułów. 
Sam transport, towarów dó sklepów ko­
sztuje więcej,Kńiz otrzymany rańat, np. 
przy tkaninie papierowej rachunek 4939 
z dn. 15.XI.5S r. Hurtowni Tkanin Tech­
nicznych Łódź — udzielony rabat 4% od 
sumy rachunku wynosi 64,58 zł, przy ko­
sztach przesyłki kolejowej 162,30 zł. Poza 
tym dochodzą tu jeszcze koszty trans­
portu samochodowego lub konnego oraz 
wszystkie inne koszty.

Takie przykłady można by mnożyć w 
nieskończoność, Należałoby przeprowa­
dzić radykalną, a przede wszystkim szyb­
ką zmianę — podwyżkę dotychczasowych 
marż na artykułach nlebraciżowych, inny 
podział marży pomiędzy Centralą gesto­
rem, a Centralą dystrybutorem, co natu­
ralnie można załatwić na szczeblu cen­
tralnym.

Nieuregulowane wynagrodzenia pracow­
ników w tych warunkach nie tylko nie 
wzrosną, lecz w 1957 r. .spadną według 
naszego przewidywania o ok. 25%, blorąc 
pod uwagę niemożliwość racjonalnego 
wykonania planu obrotu, ponieważ nie­
realnie podwyższony plan obrotów mu- 
siałby zostać przekroczony o około 20%, 
co dopiero zapewniłoby pracownikom 
utrzymanie wynagrodzenia na poziomie 
1956 r.

W świetle naszych wyjaśnień są to 
oczywiste absurdy,' uniemożliwiające zu­
pełnie utrzymanie zarobków pracowni­
ków detalu i hurtu na poziomie 1956 r„ 
nie wspominając już o jakiejkolwiek po­
prawie Ich uposażeń i dlatego szybka re­
gulacja wynagrodzeń jest palącą koniecz­
nością. W przeciwnym razie grozi odpływ 
wykwalifikowanych pracowników do in­
nych zakładów o wyższych wynagrodze­
niach, szczególnie pracowników fizycz­
nych.

W 1956 r. wzrosły obroty o 35,66%, zysk 
natomiast tylko o 5,67%, Wypracowanie 
jednej złotówki zysku w 1955 r. koszto­
wało nas 1,91 zł różnych kosztów, a w 
1956 r. wzrosło do 2,38 zł. Zwiększenie 
obrotów za wszelką cenę okazało się więc 
nierentowne, a nawet z punktu włożenia 
dystrybucji ogólnokrajowej niepotrzebne, 
gdyż artykuły te trafiały do konsumen­
tów za pośrednictwem licznej sieci skle­
pów CRS, MHD, ZSS.

Dlatego też załoga postanowiła osiągna.ć 
najpierw poziom rentowności 1955 r„ 
chociaż wiadomo, że wyniki powinny być 
jeszcze lepsze, gdyż i wtedy żle się u nas 
działo, .

Na tych samych zasadach oparto pro­
jekt planu operatywnego na II kwartał 
1957 r. Częściowe ograniczenie obrotów 
na szczeblu hurtu i detalu przyniesie w 
efekcie zwiększenie akumulacji z 18,8 tys. 
zt w II kwartale 1956 r. do 275.5 tys. zł 
w II kwartale 1957 r. Potwierdza to je­
szcze raz, że niepotrzebne podnoszenie 
obrotów, bez liczenia się z kosztami, jest 
starym błędem lat ubiegłych, co było w 
naszym przypadku główną przyczyną 
niewielkiej rentowności przedsiębiorstwa.

Wszystkie starania o uwzględnienie na­
szych postulatów, jakie wysuwaliśmy pod 
adresem CZ w Warszawie były dotych­
czas bezskuteczne, a w dyskusji na ten 
temat zupełnie pomijano związek wyso­
kości planu . obrotów z rentownością 
przedsiębiorstwa, tłumacząc nam niena­
ruszalność wysokości zadań planowych, 
ustalonych w porozumieniu pomiędzy 
ministerstwami: Rolnictwa, (nasze Mini­
sterstwo resortowe), Handlu Wewnętrz­
nego i Finansów.

Czy rzeczywiście mamy przyjąć zada­
nia, których wysokości nie będziemy mo­
gli osiągnąć lub które wykonamy ze 
stratą?

Czy możemy zgodzić się na obniżkę 
uposażeń? '

Pracownicy
Poznańskiej Okręgowej Centrali 

Nasiennictwa Ogrodniczego 
1 Szkółkarstwa w Poznaniu,

ułŁ-Pałaeza 134 .t 
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w porozumieniu z resortami, nato­miast samodzielnej decyzji podlegał­by własny budżet, w którym są one ekonomicznie zainteresowane (zwiększenie wpływów do «budżetu), W zakresie gospodarki centralnie planowanej radom narodowym po­winny przysługiwać duże uprawnie­nia opiniodawcze i kontrolne.Uprawnienia rad narodowych wszystkich szczebli oraz obowiązki i kompetencje resortów w stosunku do rad narodowych. Uważam, że należy przyjąć zasadę, iż rola resor­tu ograniczy się tylko do przekaza­nia radom narodowym środków do wykonania zadań ujętych w NPG oraz do udzielenia szerszej niż do­tychczas pomocy merytorycznej i in­struktażowej. Uważam za niesłusz­ny kierunek potępiający resorty za „mieszanie się do spraw rad naro­dowych". Resortom nie wolno decy­dować za rady narodowe w spra­wcach gospodarczych, ale powinny więcej niż .dotychczas Odpowiadać za szkolenie aparatu rad- narodo­wych, instruktaż w terenie oraz przygotowywać ocenę działalności prezydiów rad narodowych na od­cinku danego resortu (nie znam wy­padku, aby to było obecnie wykony­wane).Zasady no-wej ustawy o radach narodowych, utrzymującej je jako organ jednolitej władzy państwo­wej w terenie, przy zabezpieczeniu środków do wykonania tej władzy. Uważam, że zmiany powinny iść w kierunku wzmocnienia uprawnień przewodniczącego i poszczególnych członków prezydiów a nie tylko ra­dy (jako sesji). Pod tym -względem nie zgadzam się zupełnie z „Radą Narodową", która w nr. 1 z 1957 r.

JESZCZE W SPRAWIE
SAMORZĄDÓW ROBOTNICZYCH

Zagadnieniem warunkującym prawi­
dłowe funkcjonowanie samorządów i rad 
robotniczych je-t sprawa ich przygoto­
wania ekonomicznego do kierowania za­
kładem.

Samorządy robotnicze zgodnie z usta­
wą maJa zarządzać przedsiębiorstvyem 
samodzielnie, mają ustalać samodzielnie 
organizacją wewnętrzną, sposób działa­
nia, stosunki w pracy, decydować Qswła-. 
Ściwym korzystaniu ze środków produk­
cji.

Te szerokie uprawnienia samorządu 
nakładają na kolektywy pracownicze 
przedsiębiorstw określone obowiązki, nie 
tylko o charakterze moralnp-politycz- 
nym, ale i prawnym.

Dlatego też nowa sytuacja ekonomicz­
na związana z tworzeniem samorządów 
robotniczych, obok określenia* ich roli i 
zskFssu działania, wymaga zapoczątko­
wania masowego szkolenia ekonomiczne­
go członków rad robotniczych we wszel­
kich dostępnych formach, gdyż bez za­
sobu wiedzy ekonomicznej nawet najle­
piej pomyślany samorząd robotniczy, nie 
zda egzaminu.

Nie chodzi przecież o pusty frazes ..ro­
botnik współgospodarzem swego zakła­
du”, lecz'o rzeczywistą kontrolę działal­
ności przedsiębiorstwa. Kierowanie za- 
kiadem pracx, wymaga znajomości pod­
stawowych zagadnień ekonomicznych, 
które połączone z. praktyką są jedyną 
gwarancją pomyślnego kierowania za­
kładem przez samorządy.

Byłem ostatnio na zebraniu samorządu 
robotniczego, który wysuwał pod adre­
sem dyrekcji nierealne żądania świadczą­
ce o zupełnej nieznajomości ekonomiki 
zakładu. Dyrektor zakładu tłumaczył po­
czątkowo członkom rady niecelowość i 
niemożliwość takiej uchwały, ale „przy­
party do muru“ większością głosów ra- 
dy i stanowiskiem jej przewodniczącego, 
który oświadczył: „skończyły się czasy 
kiedv sami decydowaliście o tych spra­
wach, teraz my rada mamy glos”, ustą­
pił, przekonany, źe nie mają racji.

W innym wypadku na zebraniu rady 
dyrektor składał sprawozdanie z działal­
ności zakładu,, wyliczał cyfry wydoby­
tych ton węgla, procenty, a członkowie 
rany potakiwali głowami. W dyskusji 
nikt nie zabrał głosu nad sprawozdaniem. 
Członkowie rady po prostu nie oriento­
wali się w arkanach cyfrowych statystv- 
kl. Czy zatem praca samorządów ma się 
sprowadzać tylko do wysłuchiwania spra­
wozdań?

Aby uniknąć takich sytuacji konieczne 
jest przeszkolenie członków rady z za­
kresu 'takich podstawowvch zagadnień 

Jak: rozrachunek gospodarczy, organi­
zacja produkcji, koszty własne, planowa­
nie itd. Jeżeli bowiem radv robotnicze 
mają wziąć w swe ręce pełnię władzy 1 
pe»nię odpowiedzialności za losy zakła­
dów pracy, jeżeli maja decvdowac o Ich 
rozwoju, muszą znać podstawowe zasady 
gospodarowania, musza ulec rozszerzeniu 
horyzonty robotników ze spraw ich war­
sztatu do sprawy całego przedsiębior­
stwa. Samorząd i rada robotnicza powin­
ny orientować s:ę w głównych wskaźni­
kach działalności zakładu i jeeo oddzia­
łu, powinna umieć analizować~te wskaź­
niki, znać najbardziej racjonalne metody 
mgamzacji produkcji, źródła podniesie­
nia wydajności pracy i obniżki koltów 
własnych, sposoby zapewnienia ekono­
micznej efektywności procesu produk­
cyjnego. Bez tego, bez znajomości pod­
stawowych zagadnień ekonomiki i zagad­
nień prawnych, działalność radv robotni­
czej może stać się w rzeczywistości fik­
cją.

Zaległości te należy nadrobić tym bar­
dziej, że w poprzednim okresie mieliśmy 
wiele takich sytuacji, kiedy partia sta­
wiała przed masami zadanie wykrywa­
nia rezerw produkcyjnych, a szkolenie 
partyjne i związkowe pozostawało nie­
zmienione. Uczono faktów z przeszłości 
nie nawiązując w niczym do bieżącej 
sytuacji ekonomicznej zakładu i loraju. 
Przez kilka lat uczono robotników i 
aktyw fabryczny zagadnień historycz­
nych, podczas gdy z zakresu tworzenia 
i podziału dochodu narodowego, zagad­
nień norm i plac, planowania, rozrachun­
ku gospodarczego itd. nie mieli oni ele­
mentarnych nawet podstaw,

WIESŁAW MOLIK
KTaków - 

sugeruje, aby prezydia rad narodo­wy cu mogły podejmować zasadnicze decyzje tylko za wiedzą Remisji ra­dy. Wieloletnia praktyka pokazała, że nie można przeceniać roli komi­sji rad narodowych, tak zresztą jak i samej rady (sesji). Ich rolę należy podnieść do funkcji uchwałodaw­czych, kontrolnych, opiniodawczych,' ale również bardzo poważnie- usa­modzielnić i wzmocnić uprawnienia prezydiów rad narodowych. Rady narodowe w Polsce są najbardziej ślamazarnymi i „gadatliwymi" ra­dami. , Władzę ludową reprezentują też prezydia i one muszą rządzić sprężyście i samodzielnie pod gene­ralną kontrolą swej rady. Kolegial­ność nie może prowadzić do para- waniarstwa. Należy przywrócić i wzmocnić indywidualną odpowie­dzialność przewodniczącego, - człon­ków prezydiów i kierowników wy­działów.Zasady nowego podziału admini­stracyjnego państwa, .który obowią­zywałby przynajmniej kilkanaście lat. Uważam, że obecny podział ad­ministracyjny jest zły i stanowi ha­mulec w - rozwoju' uprawnień rad narodowych, zwłaszcza ‘gromadzkich i powiatowych. Nowy podział po-

NIEBEZPIECZEŃSTWA
ŻYWIOŁOWEI ZABUDOWY WSI

Rewizja polityki państwa w stosunku 
do wsi pociąga za sobą szereg zjawisk 
społeczno-gospodarczych, które, jeśli nie 
chcemy by rozwijały się żywiołowo, nie- 
racjonalme, trzeba poznawać, przeanali­
zować i ująć w ramy podyktowane roz­
sądkiem.

Okres wojenny i powojenne praktyki 
spowodowały zastój w budownictwie in- 
dywiausinym wsi. Rozpadające się zagro­
dy, gliniane lepianki — ten obraz znany 
jest wszystkam, którym pejzaż naszej wsi 
nie jest obcy. Perspektywa wzmocnienia 
ekonomicznego indywidualny en gospo- 
daęstw, pewne ułatwienia w otrzymywa­
niu materiałów budowlanych i zniesienie 
różnych trudności o charakterze admini­
stracyjnym. powoduje masowy ruch bu­
dowlany na terenach, wiejskich.

Władze powiatowe otrzymują coraz 
więcej zgłoszeń o pozwolenie na budo­
wę. Proszą o nie parcełanci nie posiada­
jący własnych gospodarstw, chłopi upeł- 
narcuLłeai, których chaty grożą zawale- 
ulem, no i’ oczywiście młode małżeństwa, 
mające aspiracje do własnego gospodar­
stwa.

Każda nieomal dziedzina życia społecz- 
no-^spouarczego ma coś do zawuzięcze- 
nia okresowi, który mmął. Budownictwo 
wielkie napotyka na trudności w wyni­
ku nierozważnie przeprowadzonej parce­
lacji (mam na myśli układ działek popar- 
celacyjnych nie uwzględniający postula­
tu dostępności do terenów osiedli istnie­
jących lub obszaru korzystnego dla po­
wstania nowego osiedla), niezabezpiecze- 
nia przez państwo dyspozycji własno­
ściowej terenów dogodnych pod zabudo­
wę, zaniedbań w dziedzinie komasacji 
gruntów itp.

Stoimy wobec powszechnego zjawiska 
tw&rzema się osadnictwa «typu rozproszo­
nego aa terenie całej Polski. Wywołuje 
ono smufne reilekije nad. możliwościami 
rozwoju kulturalnego i przybliżenia zdo­
byczy cywilizacji do ludności .naszych 
wsi. Osadnictwo rozproszone wr naszych 
warunkach, przy słabych ekonomicznie 
gospodarstwach i ogólnokrajowym ubó­
stwie jest drogą prowadzącą do nieobli­
czalnych Strat materialnych, społeczno- 
politycznych i kulturalnych.

W inwestycjach przemysłowych obo­
wiązuje zasada budowania na poziomie 
najnowocześniejszych zdobyczy technicz­
no-ekonomicznych. W budowaniu osiedli 
wiejskich nie można nie uwzględniać 
osiągnięć w tej dziedzinie. Jeśli nawet 
obecnie nie stać nas jeszcze na szereg in­
westycji, które chociażby u najbliższych 
naszych sąsiadów (w Czechosłowacji, 
Niemczech) nie są rewelacją, powinniśmy 
jednak stworzyć warunki dia wprowa­
dzenia ich w przyszłości. Budując nowe 
<? iedłe wiejskie trzeba umożliwić elek­
tryfikację, rądiofonizację, zaprowadzenie 
wodociągu, gazyfikacji i Innych inwesty­
cji liniowych. Inwestycje te mogą być 
.wprowadzone jedynie w osiedlach o 
zwartej zabudowie, gdyż zabudowa roz­
proszona podnosi koszty tych inwestycji 
do granic nierealności. Oczywiście zbyt­
nie rozproszenie osadnictwa wywołuje 
potrzebę budowy większej ilości punk- 

. tów o charakterze usługowym, które do­
datkowo powiększą koszty funkcjonowa­
nia takiego przestrzennego organizmu.

Dyspersja osadnictwa uniemożliwia 
skuteczne oddziaływanie polityczne na 
ludność osiedla. Zanika więź społeczna, 
tak istotna dla kształtowania się spo!e« 
czeństwa socjalistycznego. Wszak zbliże­
nie wzajemne gospodarstw wpłvwa ną 
powstawanie wspólnych interesów, a te 
z kolei określają przemiany w ludzkiej 
świadomości. 
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wmien iść w kierunku zmniejszenia liczby województw, powiatów, a zwłaszcza gromad i przystosowania ich do podziału gospodarczego kra­ju. Jest to podstawa silnej władzy terenowej i zmniejszenia aparatu administracyjnego.Ustalenie nowych wytycznych, or- v-nizacii rad narodowych, zmianę przestarzałej struktury aparatu rad narodowych, podniesienie uposażeń, związane" ze znacznym zmniejsze­niem aparatu, wprowadzeniem prag­matyki" służbowej, egzaminów pań­stwowych itp.Wytyczne kompleksowego' rozwo­ju. poszczególnych terenów kraju z określeniem roli rad narodowych w zakresie realizacji programu oży­wienia gospodarczego terenów spe­cjalnie zaniedbanych i pełnego wy­korzystania olbrzymich rezerw te­renowych.
Do dyskusji nad sprawami rad na­leży przystąpić natychmiast. Naj­pilniejszą sprawą jest uruchomieni® wielkiej inicjatywy społecznej lud­ności w zakresie programu gospo­darczego.

WINCENTY KAWALEC

Ludność osiedli rozproszonych, pozą 
wyżej wymiecionymi ujemnymi zjawi­
skami typu społeczno-gospodarczego, 
skazana jest na zastój w dziedzińce kul­
turalnej. Brak elektryczności, radia, du­
ża odległość do kina, domu kultury, ą 
nawet punktu sprzedaży gazet wpływa 
na zastój kulturalny ludności. Brak moż­
ności porównań z sąsiadami obniża kul­
turę mieszkań. Suma tych niekorzystnych 
elementów wpływa niekorzystnie^ na dy­
spozycje umysłowe i wrażeniowe po­
szczególnych jednostek. Nie wolno nam 
zaniedbywać tej trudno uchwytnej, jed­
nak niezmiernie ważnej dziedziny — pod­
noszenia poziomu kulturalnego człowieka.

Niestety, zaniedbania minionych lat w 
zakresie myśli prawno-organizacyjnej i 
projektowej długo jeszcze utrudniać bę­
dą skuteczne działanie zapobiegające roz­
przestrzenianiu się zła. Zycie biegnie na­
przód, na poszczególnych działkach rosną 
mury zabudowań, w tej sytuacji trzeba 
jak największy wysiłek włożyć, by ura­
tować co się da dla idei zwartej zabudo­
wy. Kadry fachowców zajmujących się 
tym zagadnieniem są bardzo szczupłe. 
Stąd wymagana jest jak największa celo­
wość i skuteczność czynionych przez nich 
zabiegów'. Ażeby dojść do tego, trzeba 
najp;erw rozważyć na zimno metody i 
posunięcia, które dla prawidłowego dzia­
łania w poszczególnych wypadkach wy­
dają się być niezbędne. Teoretycy po­
winni wskazać wszelkie przyczyny po­
wstawania zabudowy rozproszonej, trud­
ności w ich usunięciu i skierowaniu ru­
chu budowlanego na racjonalne tory oraz 
elementy i bodźce naginające poszczegól­
nych prywatnych inwestorów do budo­
wania swych gospodarstw według żarnie- 
rżeń projektantów.

Jeśli chcemy «realnie wpłynąć, na ży- 
wiólowy proces budownictwa rozproszo­
nego trzeba przypuścić jednoczesny atak 
od strony prawno-organizacyjnej, eko­
nomicznej, a także propagandowej. Pew­
ne wysiłki w kierunku uporządkowania 
przepisów prawno-organizacyjnych pro­
wadzone są obecnie przez Komitet dla 
Spraw Urbanistyki i Architektury. Od­
działywanie na odcinku ekonomicznym, 
jak dotychczas, stoi w miejscu. Wpraw­
dzie ekonomiści po łokcie mają pracy 
przy przestawianiu całej gospodarki na 
nowe tory, jednakże i tutaj wymagana 
jest Ich ingerencja. Powinni przejąć ini­
cjatywę od architektów, bo przecież ci 
inne płaszczyzny życia kształtują. W wal­
ce o racjonalne budownictwo na wsi 
zupełnie zapomniano o tak poważnym 
orężu, jakim jest odpowiednio prowadzo­
na propaganda. Wydaje się, źe Komi'et 
Urbanistyki i Architektury, dzięki któ­
remu owe niekorzystne procesy zostały 
ujawnione i postawione jako problem w 
skali całego kraju, powinien wykorzystać 
możliwości oddziaływania i od tej strony.

Pierwszym zadaniem, jakie — moim 
zdaniem — trzeba postawić przed sobą, 
chcąc skutecznie walczyć przeciwko opi­
sanemu nonsensowi budowlanemu, jest 
zainteresowanie jak najszerszego grona 
ludzi problemem. Trzeba, by uformowa­
ła się dostatecznie liczna i wystarczająco 
zróżnicowana pod względem specjalno­
ści armia gotowa do tej walki. Obok 
prawników, ekonomistów, planistów prze­
strzennych powinni stanąć socjologowie, 
a nawet specjaliści od propagandy. Po­
wyższe uwagi pisałem, mając na wzglę­
dzie to ostatnio przytoczone, a jednocze­
śnie pierwsze w działaniu zadanie.

RUDOLF JAWOREK



Zamierzenia w dziedzinie e- lektryfikacji wsi są ogrom­ne. W latach 1856 — 1960 zamierza się niemal pod- woić sieć niskiego i wyso­kiego napięcia na wsi. Czy taki gwałtowny wzrost inwestycji w tej dziedzinie jest uzasadniony?Zastanówmy się na wstępie, w ja­kich warunkach należy elektryfiko- wać wieś. Ze znanej nam praktyki własnej i zagranicznej wiadomo, że inwestycje na elektryfikację wsi nie są rentowne w krótkim okresie cza­su, że wymagają niskiego oprocen­towania (3,5—5%) i długiego (30 lat) okresu amortyzacji, innymi słowy taniego kapitału i wysokiej jakości materiałów, jak również urządzeń. Jakość materiałów decyduje o wy­sokości odpisów amortyzacyjnych i kosztach obsługi sieci, a częścio­wo i odbiorców (liczniki, materiały instalacyjne).. W naszej obecnej sytuacji podane wyżej warunki nie są spełnione. Wiemy dobrze, że sytuacja gospo­darcza jest bardzo napięta, nie po­siadamy rezerw, baza materiałowa jest niedostateczna, a jeśli idzie o drewno — katastrofalna. Mini­sterstwo Energetyki na zapotrzebo­wanie 45 000 m3 — poza inwesty­cjami — otrzymało przydział w ro­ku bieżącym 15 000 a więc ¼ potrzebnej ilości. Używane drewno nie jest pierwszej jakości, a poza tym nie ma czasu i miejsca na je­go wysuszenie przed impregnacją.Słupy energetyczne stawiane w latach 1925—1930 są jeszcze dzi­siaj w możliwym stanie — po 30 la­tach. Znane są natomiast przypad­ki konieczności wymiany słupów w 5 lat po zbudowaniu linii, w la­tach powojennych. Na podniesio­ny alarm trochę się poprawiło, ale w dalszym ciągu impregnuje się, drewno niedostatecznie suche. W tych warunkach dewastujemy nasze zasoby drewna i możemy mówić o 15 latach amortyzacji, a nie, 30 latach. Koszty eksploatacji są również większe, gdyż słupy niewłaściwie zaimpregnowane nale­ży dodatkowo badać i dosycać co pewien czas — a to wszystko dużo kosztuje. Mówiąc o tym zagadnie­niu należy sobie uprzytomnić, że według planu 5-letniego CZER za­potrzebowanie na drewno wynosi 700 000 m3.Drugim niemniej ważnym mate­riałem są przewody stalowe i sta­lowo-aluminiowe. Przy dzisiejszym ich ocynkowaniu i nierówmej jako­ści trudno mówić o 30'latach amor­tyzacji — -znane były przypadki „rozsypania się“ przewodów po 7 la­tach. Podobnie było z transforma­torami. Ilość uszkodzonych transfor­matorów wiejskich jest zastraszają­ca. Stan taki nie tylko skraca okres amortyzacji, ale poważnie podnosi koszty utrzymania. Jeśli idzie o liczniki, to koszty obsługi odbior­ców, wynoszące 50% kosztów włas­nych, najlepiej o tym świadczą. Niewiele lepiej jest z materiałami instalacyjnymi.Z powyższego. można wysnuć lo­giczny wniosek: ograniczyć w po­ważnym stopniu elektryfikację wsi do czasu uzyskania ilościowej i ja­kościowej bazy materiałowej. Trze­ba to chłopom jasno powiedzieć. Musi się znaleźć ktoś, kto potrafi to zrobić, nie wywołując na wsi fermentu.Na marginesie należy dodać, że powstały niezrozumiałe dyspropor­cje w elektryfikacji wsi i miast, chciałoby się powiedzieć, że W tych warunkach elektryfikacja wsi od­bywa się kosztem miast, których peryferie, a nawet całe dzielnice toną w ciemnościach — bądź z bra­ku instalacji, bądź też nadmierne­go spadku napięcia. Z tą dyspro­porcją wiąże się bezpośrednio spra­wa rzemiosła i drobnego przemysłu, 0 których aktywizacji ostatnio wie­le się mówi.Poprzedni wniosek o ograniczeniu tempa elektryfikacji wsi w obec­nej chwili, wynika z przeświadcze­nia, że nierealne jest liczenie na radykalną poprawę bazy materiało­wej w krótkim czasie. Zasadniczo wchodzą tu w grę przede wszyst­kim słupy drewniane. Niewątpliwie powie ktoś — istnieje możliwość importu słupów np. z Finlandii.

TO BARDZO LOJALNIE
Kiedy nas „Polityka" chwali — 

Pisze wyraźnie, że chodzi o „Życie 
Gospodarcze". Przygana zaś jest 
zakamuflowana. Oto W. Herer w 
numerze 5 gani artykuł Kurowskie­
go, ale dla zmylenia instancji po- 
daje, że był- opublikowany w 
„PRZEGLĄDZIE Gospodarczym".

(wa)
ŚWIECZKA I OGAREK

Artykuły A. Rajkiewicza o pro­
blemach bezrobocia osiągnęły nie- 
lada sukces. „Polityka" pochwaliła 
je w „przeglądzie prasy" (Nr. 4) za 
to, że nie szerzą paniki, są pełne 
umiaru i spokoju.

Autorka „Życia Warszawy" nato­
miast (Hanna Krall) wyróżniła je 
za nieuspokajanie opinii publicznej, 
za to, że dostrzegają wagę rzeczy­
wistego niebezpieczeństwa.

(wa)

. SOCJOLOGICZNA ANALIZA
I NOWA PERIODYZACJA

Jeden z wybitnych ekonomi­
stów i praktyków gospodarczych 
Doktór S. J. dokonał ostatnio w 
wykładzie o podstawach naszej po­
lityki gospodarczej dwóch interesu­
jących odkryć z zakresu historn 
myśli ekonomicznej.

Stwierdził on, że korzenie, histo­
ryczna geneza (poglądów naszych 

Owszem, to częściowo rozwiązałoby sprawę, pod warunkiem, że byli­byśmy zdolni wyeksportować w za­mian zboże lub inne produkty rol­ne, których nadwyżkę spowodowa­łaby elektryfikacja wsi. W ten spo­sób zbliżamy się do zagadnienia opłacalności elektryfikacji wsi. Jest to zagadnienie bardzo złożone i nie tutaj jest miejsce na szczegółowe obliczenia. Można jednak ogólnie omówić ich wyhiki.Otóż z obliczeń opłacalności inwe­stycji planu 5-letniego CZER wy- niką, że suma nakładów inwesty­cyjnych, oprocentowania, kosztów energii oraz obsługi urządzeń i od­biorców, w ciągu rozpatrywanego okresu 5 lat wynosi na jedną wieś średnio ponad 500 000 zł. Liczba ta jest miarą wysiłku społeczeństwa lub zaangażowania naszej gospodar­ki narodowej w to przedsięwzięcie.

ZREWIDUJMY 
PROGRAM 

ELEKTRYFIKACJI 
- - - - - - WSI- - - - - -

Przy założeniu, że wieś pokrywa koszty wszystkich inwestycji zarów­no w sieci niskiego jak i wysokiego napięcia, będziemy mieli, jeszcze de­ficyt, wynoszący 20—30 tysięcy zł rocznie na jedna wieś. Różnica w kosztach zależy od czasu wyko­rzystania mocy szczytowej, czyli praktycznie biorąc od zdolności gro­mady wiejskiej do. takiego zorga­nizowania się, by jak najmniej sil­ników było czynnych jednocześnie w okresie młocki. Zwraca przy tym uwagę paradoks, że roczny deficyt. rośnie wraz ze wzrostem zużycia energii, innymi słowy sprzedajemy energię poniżej kosztów własnych. Podniesienie przeciętnej ceny do 2—2,50 zł pozwoliłoby na uniknię­cie deficytu (przy założeniu, że wieś pokrywa w całości koszty inwesty­cji bezpośrednich) i zmusiło odbior­ców do racjonalnego i ekonomicz­nie uzasadnionego użytkowania energii.Należy zaznaczyć, że obliczeń do­konano przy oprocentowaniu nakła­dów w wysokości 10% i przelicze­niu kosztów energii elektrycznej według ceny węgla 420 zł/t. Obni­żenie oprocentowania do 7% i pod­wyższenie ceny węgla do 600 zł/t nie powoduje istotnych zmian w po­danych tutaj wnioskach. Obniżenie oprocentowania do 3,5% i przedłu­żenia okresu amortyzacji do 30 lat (przy cenie węgla 600 zł) umożliwi­łoby wygospodarowanie 30% udzia­łu państwa w nakładach sieciowych przy cenie ' energii ‘ nieco ponad 2 zł/kWh.Jeśli w podobny sposób przeli­czymy 16 000 istniejących jedno­stek elektryfikacyjnych, otrzymamy w nich deficyt roczny od 36 000 zł do 46 000 zł w zależności od ilości godzin wykorzystania szczytowego obciążenia, czyli w sumie średnio przeszło 0,6 miliarda zł, które do­płacimy rocznie do już istniejących kosztów elektryfikacji wsi.Wszystkie te stwierdzenia nie są bynajmniej równoznaczne z podwa­żaniem celowości elektryfikacji wsi. Zdajemy sobie w pełni sprawę z roli elektryfikacji wsi w ogóle, a u nas w szczególności. Uważamy, że w za­sadzie istnieją korzystne warunki elektryfikacji wsi z uwagi na gę­stość zaludnienia, istniejącą rozbu­dowę sieci energetycznej itd. Uwa­żam jednak, że elektryfikacja wsi powinna w naszych warunkach da­wać szybkie korzyści gospodarcze, być dźwignią postępu technicznego w rolnictwie i jego rozwoju, a więc wzmacniać nasz potencjał gospodar­czy, a nie osłabiać. Elektryfikacja wsi tylko dla światła i omłotu jest w dzisiejszej naszej sytuacji gospo­darczej raczej luksusem, na który nas nie stać.Należy rozwiązać dwa zagadnie­nia: zaopatrzenie wsi w potrzebne 

ekonomistów — „wartościowców* 
tkwi w tradycyjnym zacofaniu na­
szych ekonomistów, dla których 
ostatnim słowem jest szkoła Mar­
shalla — „angielska szkoła psycho­
logiczna".

„Ekonomiści burżuazyjni wycho­
wani na NOWSZYCH kierunkach, 
które ukształtowały się w czasach 
monopolistycznego kapitalizmu, jak 
np. SZKOŁA MATEMATYCZNA 
czy keynsizm — już takich poglą­
dów nie głoszą" — powiedział do­
słownie nasz znakomity praktyk i 
teoretyk w jednej osobie.

Za kilkadziesiąt lat jakiś histo­
ryk odkryje, że w 1957 roku nie­
którzy mniemali, iż szkoła mate­
matyczna powstała znacznie później 
niż szkoła Marshalla — co tkwiło 
swymi korzeniami w materialnych 
warunkach tego okresu — w słabo 
rozwiniętej technice skryptowej.

(ta-k)

75 GR. RÓWNA SIĘ 6 ZŁOTYM
Twierdzenie, że 75 groszy równa sią 6 

złotym udowodnlmy nie przy pomocy 
naukowej teo-rii względności, lecz przy 
pomocy o wiele prostszej praktyki bez­
względności Ministerstwa Kolei.

Rzecz sprowadza się do tego, że po 
przyłączaniu szeregu osiedli podwarszaw­
skich do stolicy, MPK uruchomiło do 
tych miejscowości komunikację autobu­
sową w cenie 75 groszy za przejazd np» 
z Palenicy do śródmieścia Warszawy.

Ze względu jednak na niedostateczną 

aparaty i urządzenia elektryczne oraz naucźyć chłopa korzystania z dobrodziejstw energii elektrycz­nej. Są to zagadnienia niełatwe, lecz ich rozwiązanie jest niezbędne przed realizacja, dalszych planów na sze­roką skalę. Stwórzmy możliwości ich realizacji na już zelektryfiko­wanych obszarach, gdzie jak wia­domo, często cofamy się, zwłaszcza na Ziemiach Zachodnich.Stan instalacji jest wysoce nieza­dowalający i powoduje pożary i po­rażenia. Według danych, uzyskanych w CZER, potrzeba około 200 min zł na doprowadzeni^ ich do porządku i powinniśmy jak najszybciej się na to zdobyć. Należy skoncentrować. się na uruchomieniu nieczynnych i budowie nowych urządzeń, np. do przygotowania i składowania kar­my — paszy, do zwiększenia i ulep­szenia produktów rolnych i hodowli zwierząt, domowych.W każdym powiecie, a następnie w każdej zelektryfikowanej groma­dzie należy wytypować wzorowe, dobrze prowadzone i prosperujące gospodarstwa rolne, które w sposób praktyczny, namacaln. przedstawi­łyby sposoby użytkowania energii w rolnictwie i z ołówkiem w ręku . wykazywały wzrost produkcji lub jej ulepszenie oraz płynące z /tego korzyści i dochody. Chłop najlepiej się uczy, widząc konkretne przy­kłady —■ sąsiad od sąsiada, i naj­lepiej ocenia to, co mu w danej chwili ułatwia gospodarowanie.Celem niniejszych rozważań było wykazanie konieczności i możliwo­ści oparcia elektryfikacji wsi na za­sadzie opłacalności, a me dotacji oraz zwrócenie uwagi, że nie stać nas dzisiaj — tzn. ani w bieżącym, ani w przyszłym roku — na reali­zację przedstawionego planu 5-let­niego CZER i że należy bardzo sta­rannie i mozolnie przygotować bazę materiałową i techniczną, zanim przystąpimy do elektryfikacji za­krojonej na szeroką skalę. Należy zatem poddać rewizji plan CZER na rok bieżący i 1958, biorąc za podstawę możliwość dostawy gwa­rantowanej jakości, prawidłowo na­syconych słupów z uwzględnieniem potrzeb innych kontrahentów oraz maksymalne przerzucenie materia­łów instalacyjnych i ewentualnie personelu na doprowadzenie do po­rządku zdewastowanych instalacji w zagrodach wiejskich, a zwłaszcza na Ziemiach Zachodnich.Opłacalność elektryfikacji wsi na­leży osiągnąć przez pokrywanie ko­sztów inwestycji bezpośrednich, tzn. budowy linii niskiego napięcia, sta­cji transformatorowych i linii wy­sokiego napięcia, służących bezpo­średnio do zasilania danej wsi — w całości przez wieś oraz podnie­sienie opłaty za energię elektryczną do wysokości, zapewniającej zlik­widowanie deficytowości w istnie­jących i nowobudowanych sieciach wiejskich. Do elektryfikacji w da­nym roku wybierać grupy wsi, dla których projekty i analiza wykażą najlepsze wskaźniki efektywności. W przypadkach wyjątkowych, za­sługujących na pomoc rządu, nale­ży przewidzieć dotację państwa w wysokości 10—15% planu rocz­nego.Trzecia grupa wniosków dotyczy wydatnego wzmocnienia racjonal­nego użytkowania energii. W tym celu należy wzmóc istniejące i zai­nicjować na szeroką skalę nowe prace instytutów rolniczych nad racjonalnym wykorzystaniem ener­gii elektrycznej w. rolnictwie i bu­dowę prototypów potrzebnych apa­ratów ' i urządzeń oraz zapewnić produkcję tych aparatów w wyma­ganej ilości i o wysokiej jakości. W tym-też celu należy zorganizo­wać zakrojoną na szeroką skalę ak- cję popularyzowania racjonalnego użytkowania energii elektrycznej w rolnictwie, a zwłaszcza w ho­dowli, w sposób zwiększający ilość produktów i ich jakość, a tym sa­mym podnoszący dochodowość go­spodarki rolnej.Należy wreszcie dodać, że-wysu­wane żądania oparcia elektryfikacji wsi na zasadzie opłacalności wyni­kają z dzisiejszej trudnej sytuacji gospodarczej i że ewentualna re­wizja tej zasady może okazać się słuszna, gdy sytuacja gospodarcza ulegnie wyraźnej poprawie.
STANISŁAW MOSZCZYŃSKI

ilość autobttwtiw, większość mieszkańców 
Palenicy korzysta z pociągów elektrycz­
nych, plącąc za przebycie trasy o kilka 
kilometrów krótszej i (w eksploatacji) 
tańszym środkiem lokomocji... 6 złotych.

Sprawa ta była już kilkakrotnie poiu- 
śzana w prasie i choć zostało wykazane 
„czarno na białetn“ że podróże warsza­
wiaków z terenów przyłączonych są tyl­
ko podróżami „z Warszawy do Warsza- 
wy“ i jako takie powinny podlegać roz­
sądnej taryfie — Ministerstwo Kolei u- 
porezywie milczy w tej sprawie.

Tak więc planowanie wydatków na te 
podróże przez >łperyferyjnycht‘ warsza­
wiaków odbywa się nie przy zastosowa­
niu naukowej teorii względności, lecz o 
wiele łatwiejszej praktyki bezwzględnoś­
ci. (hr)

NIESPODZIEWANY SKUTEK 
KRYTYKI

Swego czasu podniosły się w prasie 
stołecznej glosy oburzenia, gdyż Miej- 
sMe Przedsiębiorstwa Komunikacyjne 
wprowadziły plastikowe ramki do bale­
tów wycenione w sposób niedopusz­
czalnie wysoki. Wskazywano nawet, że 
ktoś przy tym coś zarobił.

Można się było spodziewać, że krytyka 
odniesie skutek i spowoduje obniżenie 
ceny ramki. Stało się jednak inaczej. 
Oto krytyka pobudziła czyjąś inwencję 
twórczą i w marcu br. MPK zastosowa­
ły wobec pasażerów przymus. Zmusiły 
ich bowiem do nabycia owych za drogich 
ramek. I to wszystkich pasażerów jak 
Warszawa długa i szeroka, nawet tych, 
którym wiele jeszcze lat mogły służyć 
dawne doskonałe ramki metalowe.

To się nazywa rozmach — od jednego 
pociągnięcia pióra przysporzyć miejskie­
mu przedsiębiorstwu wiele tysięcy, do­
chodu. A może przy tym znowu zarobił 
jakiś dostawca?

(d)

/W4SZ KONKURS

Wzorcownie artykułów deficytowych

0 szybszy rozwój przemysłu chemicznego

NAJPOWAŻNIEJSZA PRZESZKODA

Chcę wskazać w niniejszym artykule najpo­
ważniejszą przeszkodę w aktywizacji drobnego prze­
mysłu, przeszkodę, jaka istnieje poza dżunglą 

.naszego ustawodawstwa (które nawet w najśwież­
szej wersji jest nadal zawiłe, i kręte), poza kom­
pletną nieudolnością naszego aparat dystrybucyj­
nego i wreszcie, poza brakiem surowców, maszyn, 
lokali, kapitałów inwestycyjnych itp. Otóż najważ­
niejszą przeszkodą w tym zagadnieniu jest brak zna­
jomości potrzeb rynku, brak konkretnej problema­
tyki działania. Mówiąc ściślej, jeśli chodzi o profil 
rzemieślniczy czy chałupniczy, to go wcale nie ma. 
Gorączkowe uganianie się rzemieślników za asorty­
mentem produkcyjnym, jest zwykłą improwizacją, 
która wielu rzemieślników kładzie na obie łopatki, 
gdy wypuszczony na ślepo towar nie „chwyta" na 
rynku. A trzeba wiedzieć, że wydziały finansowe ta­
kich ewentualności nie biorą pod uwagę, że lam ktoś 
wykosztował się na oprzyrządowanie, które trzeba 
wyrzucić na szmelc.

Wiemy dobrze, że społeczeństwo -nasze daremnie 
wyczekuje czegoś nowego na rynku, czegoś, co by 
usprawniło i urozmaiciło nasze skromne życie.Z jednej strony rośnie coraz to poważniejsza liczba 
zbędnych rak do pracy, a z drugiej — jak z powyż­
szego wynika — odczuwamy niedobór dóbr kon­
sumpcyjnych. A więc mamy do czynienia, z paradok­
sem, którego nie ma kto rozwikłać, bo instytucje, 
dzierżące w swych rękach monopol na zaopatrywanie 
rynku, me wiedzą czego im brakuje do pełnego asor­
tymentu towarowego Nie przejmują się tym zbytnio, bo uważają, że społeczeństwo odzwyczaiło się od 
wielu, wielu rzeczy.

KOPALNIA KONCEPCJI

Chodzi zatem o rozplątanie węzła' gordyjskiego, ja­
kim jest w tej chwili problem rozwoju naszej drob­
nej wytwórczości i zatrudnienia zbędnych rąk do 
pracy. Musimy uchronić nasze państwo od skutków 
partyzantki produkcyjnej i faktów dokonanych w po­
staci nowych, niespodziewanych dysproporcji gospo­
darczych.

Środkiem, którego zastosowanie pomoże wplnie 
w prawidłowym rozwoju rzemiosła, będą, moim zda­
niem, wzorcownie artykułów deficytowych i surow­
ców, które należy co rychlej zorganizować na terenie 
Warszawy, miast wojewódzkich i ośrodków przemy­
słowych według ich regionalnych wymogów:

Byłyby to stałe wystawy eksponatów, zebranych 
wszelkimi dostępnymi sposobami i skatalogowanych 
według rodzajów problematyki, której wzorcownie 
powinny służyć.

Skąd wziąć te eksponaty? A no po prostu:
— zwrócić się do obywateli, posiadających zacho­

wane z dawna, pożyteczne przedmioty, aby je wy­
pożyczyli jako wzory lub odstąpili za godziwą cenę 
dla wzorcowni;

— skorzystać z apelu naszych rodaków z Poselstwa 
PRL w Sztokholmie, zamieszczonego w „Życiu War­
szawy" i zwrócić się do wszystkich polskich placó­

wek, aby przysyłały wzory z dziedziny najnowszych 
osiągnięć technicznych, usprawniających codzienne 
życie i pracę; ,

— zaprosić do współpracy Urząd Patentowy, który 
magazynuje prawdziwe skarby geniuszu ludzkiego — 
wynalazki i usprawnienia techniczne;

__ zebrać ze wszystkich instytucji handlu zagra­
nicznego i przemysłu kluczowego te wzory przemysło­
we, które odpowiadają warunkom produkcyjnym 
drobnego przemysłu, a są zakupywane zd granicą;

— zobowiązać placówki dystrybucyjne i hand.ówe 
do stałego zgłaszania deficytowych wzorów towaro­
wych;

— gromadzić tematykę usług przemysłowych, uzu­
pełniających produkcję kluczowego, spółdzielczego i prywatnego przemysłu, (chałupniczy montaż podze- społów, zespołów lub mechanizmów w dziedzinie ciek- 
trotechniki, przemysłu precyzyjnego, zabawkarstwa, 
jak również galanterii skórzanej, papierniczej, kon­
fekcyjnej itp.);

— zorganizować nieustający konkurs na zgłaszanie 
nowych opracowań ' technologicznych, wzorów i pro­
totypów.

Przykładów na okoliczność gromadzenia, danych 
do tematyki popularyzującej wzajemną wymianę dóbr 
ludzkiej pracy, można by przytaczać bez liku. .

Chciałbym przy -tym z naciskiem podkreślić ko­
nieczność objęcia projektowaną wzorcownią także su­
rowców podstawowych i odpadkowych, którymi gO“ 
spodarkę należy co rychlej uzdrowić dla uniknięcia 
plagi marnotrawstwa.

Proponowana wzorcownia artykułów deficytowych, 
powinna służyć:

— zwalnianym z administracji ludziom i błąkają­
cym się tu t ówdzie za pracą; .

— poszukującym tematyki produkcyjnej i handlowej;
— przemysłowi kluczowemu, spółdzielczemu i pry­

watnemu, borykającemu się nieraz z drobnymi ale 
podstawowymi brakami w zakresie zaopatrzenia;

— placówkom handlu zagranicznego, wydającym 
nieraz ciężkie dewizy na towary, które można pro­
dukować w kraju; ■

— wynalazcom, konstruktorom tworzącym nowe, 
coraz doskonalsze pomoce życiowe;— i wreszcie społeczeństwu spragnionemu nowości 
na rynku.

Wzorcownia taka będzie znakomitym środkiem od­
działywającym na impulsy gospodarcze zarówno w 
sensie aktywizacji wytwórczości, jak i popularyzacji 
konsumpcyjnej. Sądzę, że jej zorganizowanie na razie 
na skalę potrzeb rzemiosła, będzie wdzięcznym polem 
do popisu dla Izby Rzemieślniczej, jako organizacji 
najbardziej zainteresowanej w poszerzeniu możliwości 
wytwórczych rękodzielnictwa. W przypadku organi­
zacji wzorcowni wszelkie wyłożone przez państwo 
wkłady zwrócą się w dwójnasób z opłat za usługi, 
jakie wzorcownia będzie pobierać od producentów, 
korzystających ze wzorów czy katalogów zapotrzebo­
wania rynkowego.

FR. KRÓL
Warszawa

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3Dalszym decydującym czynni­kiem rozwoju przemysłu chemicz­nego w Polsce jest należyte po­traktowanie potrzeb chemii przez 
■przemysł maszynowy i hutniczy. Oba te resorty, jak dotąd, nie na­stawiają się na obsługiwanie prze- mysłu chemicznego.We wszystkich przodujących kra­jach rozwojowi przemysłu chemicz­nego towarzyszy rozwoj wyso­ko wyspecjalizowanych . przedsię­biorstw, dostarczających potrzebne urządzenia i maszyny, prowadzą- cych szeroko rozwinięte prace nad ulepszaniem konstrukcji aparatu­ry chemicznej, współpracujących bardzo ściśle z zakładami przemy­słu chemicznego. Przedsiębiorstwa te śledzą pilnie rozwój technologii chemicznej, podchwytują każdą-no­wą zdobycz w dziedzinie technolo­gii procesów chemicznych, a często wpływają na kierunki poszczegól­nych rozwiązań technologicznych w samej chemii.Inaczej niestety jest u nas. Pro­dukcja aparatury chemicznej w szerszym sensie nie istnieje. Za­kłady przemysłu maszynowego po­krywają zaledwie 25% potrzeb bie­żących przemysłu chemicznego. Resztę, tj. 75%, wytwarza się sy­stemem półrzemieślniczym w war­sztatach przyzakładowych przemy­słu chemicznego lub zakupuje za granicą.Główni producenci aparatury chemicznej w kraju —Dolnoślą­skie Zakłady Urządzeń Technicz­nych w Nysie oraz Zakłady Budo­wy Maszyn i Aparatury im. Szad- . kowskiego w Krakowie, me wyka­zują ambicji twórczych w dziedzi­nie rozwoju konstrukcji produko­wanych urządzeń. Wykonują tylko zamówienia, często niejakościowo i w przewlekłych terminach, przy czym przemysł chemiczny w 85% musi dostarczać sam dokumentację roboczą.Jest rzeczą charakterystyczną, że mimo posiadania stosunkowo roz­winiętego przemysłu maszynowego i bhemicznego — nie możemy przy­jąć . praktycznie żadnego zobowią­zania w dziedzinie dostarczania kompletnych fabryk chemicznych na eksport do innych krajów, czę­sto aparaturowe nieskomplikowa­nych i o od dawna znanej i dobrze o-panowanej technologii. Podobnie wygląda sprawa w hutnictwie. Po­mimo imponujących cyfr produk­cji żelaza, stali i innych metali — importujemy nadal szereg wyrobów hutniczych i gotowej aparatury, jak stale szlachetne, armatura specjal­na, naczynia wysokociśnieniowe, aparatura emaliowana i in. nie­zbędnych dla budowy instalacji chemicznych.Trzecia sprawa — to budownic­two. Trudno byłoby coś dodać do rzeczy ogólnie znanych z oceny pra­cy - przedsiębiorstw, budowlanych.

W miarę usprawniania tego odcin­ka naszej gospodarki narodowej na­leżałoby postulować wyodrębnianie specjalnych . przedsiębiorsiw, wy­specjalizowanych w buuowie i montażu zakładów chemicznych.Nic nie pomogą środki finanso­we i materiałowe, jeśli okres bu-, dowania obiektów przemysłowych będzie trwał, jak dotąd, całe lata. Wiadomo, że za granicą budowa na­wet dużych zakładów cd momentu wejścia na plac budowy do mo­mentu uruchomienia pierwszej pro­dukcji nie trwa dłużej mz 2—3 la­ta, podczas gdy u nas nawet przy dużej mobilizacji trwa dwa razy dłużej. Warto przypomnieć, że Niemcy w warunkach wojennych budowały największe 'swoje kombi­naty chemiczne na ziem.ach pol­skich w czasie me dłuższym niz 2—3 lata (Oświęcim, Kędzierzyn, Blachownia i in.).Postulat szybkiego rozwoju che­mii w naszym kraju i nadrabiania zapóźnień w stosunku do innych krajów przodujących może być więc realizowany w wypadku peł­nego, . kompleksowego uwzględnia­nia wszystkich wymienionych pa­rametrów — przeznaczenia na ten cel odpowiednio wysokich środków . finansowych, rozszerzenia zakupu dokumentacji i gotowych obiektów za granicą, przestawienia części przemysłu maszynowego i hutni­czego na potrzeby chemii oraz zde­cydowanego ulepszenia pracy przed­siębiorstw budowlanych.
CO PRZEMYSŁ CHEMICZNY 

MOŻE I POWINIEN
DAC KRAJOWI?Siedząc rozwój gospodarczy in­nych krajów, zwłaszcza wysoko rozwiniętych — nie trudno stwier­dzić, że przemysł chemiczny od­grywa doniosłą rolę w kształtowa­niu się zamożności tych krajów i ich społeczeństwa. Bez przesady można stwierdzić, że rozwój prze­mysłu chemicznego prowadzi naj­krótszą drogą do dobrobytu.Chemia jest w stanie dostarczyć wszystko, czego potrzebuje rozwija­jąca się gospodarka narodowa, a mianowicie wypełnić na drodze syntezy luki, jakie istnieją w bi­lansie surowcowym kraju (włókna sztuczne, tworzywa sztuczne, kau­czuk syntetyczny, tłuszcze itp.), do­starczyć potrzebnych ilości nawo­zów sztucznych — jednego z pod­stawowych warunków dla zapew­nienia samowystarczalności kraju w dziedzinie produkcji zbożowej, oraz pośrednio lub bezpośrednie dostar­czyć szeregu produktów chemicz­nych jako' artykułów szerokiego użytku.Z drugiej, strony, rozwinięta pro­dukcja chemiczna może wpływać korzystnie na kształtowanie się bi­lansu handlu zagranicznego — za­równo poprzez zmniejszanie impor­tu surowcowego (wełna, bawełna, kauczuk naturalny, metale koloro­

we itp.), jak i przez eksport wy­soko uszlachetnionych produktów.Omawiając zadania, jakie mogą być postawione przed przemysłem chemicznym w perspektywie naj­bliższych 10—12 lat,/ można uwy­puklić kilka zasadniczych kierun­ków.Polski przemysł chemiczny ma warunki dla rozwoju produkcji na­wozów sztucznych, zwłaszcza azo­towych a częściowo również i po­tasowych — która mogłaby dać rol­nictwu takie ilości nawozow sztucz­nych, jakie pozwolą na uzyśkanto plonów gwarantujących wyżywie­nie rosnącej ilości ludności kraju. W drodze sukcesywnej rozbudowy istniejących zakładów i budowy nowych jednostek produkcyjnych — przemysł chemiczny może stopnio­wo dojść w 1970 r. do 40 kg azotu i fosforu na 1 ba (obecnie chemia dostarcza po około 10 kg/ha każde­go z tych składników).Dalszy rozwój produkcji włókien sztucznych i syntetycznych może w pewnym stopniu wpłynąć na bilans takich deficytowych surowców, jak bawełna i wełna. W okresie naj­bliższych 10—12 lat produkcja włó­kien sztucznych może wzrosnąć a około 2 kg do 4 kg na 1 mieszkań­ca. Pozwoli to zmniejszyć udział importowanych surowców włókien­niczych w ogólnej puli włókien, sztucznych. Istniejąca baza surow­cowa pozwala na rozbudowę produkcji - włókien syntetycznych o własnościach przewyższających, włókna naturalne, co zwiększa możliwości bardziej ekonomicznego i różnorodnego ich stosowania.W zakresie włókien sztucznych możemy sukcesywnie dojść do oko­ło 8 kg na 1 mieszkańca (obecnie 0.5 kg), co stworzy, stan nasycenia wyższy. od obecnie istniejącego w Anglii, Francji i Włoszech. Rozwi­nięta wytwórczość mas plastycz­nych może zdecydowanie wpłynąć na rozwiązanie problemu deficyto­wości takich surowców, jak skóra, drewno, papier, metale kolorowe i in. w przemyśle j budownictwie, nie mówiąc już o powszechnie zna­nych możliwościach asortymento­wych w tvm względzie.Przemysł gumowy wraz z pro­dukcja kauczuku syntetycznego jest w stanie zabezpieczyć pełhe potrze­by rozwoju motoryzacji w kraju.*Podany tutaj przykładowo i szki­cowo program będzie wymagał dal­szego rozwoju bazy surowcowej, produkcji chemikalii podstawowych i" poważnych nakładów inwestycyj­nych. Będzie też wvmagał dokład­nego i wszechstronnego opracowa­nia perspektywicznego manu roz­woju przemysłu chemicznego w Polsce, nad którym nrace zostały już rozpoczęte.
EDWARD ZAWADA'.



* «1

udynek. jest co prawda wysoki, 1 intensywna czer­wień jego murów . nawet przyciąga wzrok, jednakże od zewnątrz prezentuje się przeciętnie. Jego wnętrzenatomiast oszałamia.. Wielka, hala, mimo że zupełnie pozbawiona okien, tonie w potokach światła spływających od stropu z. olbrzymich lamp jarzeniowych. Niespotykana w innych fabrykach jasność,, spotęgowana jeszcze bielą śćihn, panuje tu niepodzielnie. W po­wietrzu niesie się ledwie uchwyt­ny, nieokreślony zapach. Uszy wy- Pęłnia szum wibrujących maszyn. Wzdłuż nich, jakby w szpalerach przesuwają się postacie dziewcząt w białych fartuchach.•Pomyślałem sobie, że w tym naj­większym wydziale Gorzowskich Za­kładów Włókien Sztucznych brak chyba tylko dywanów, albo linoleum na podłodze. Okazuje się jednak, że brak tu zupełnie czego innego...
NIECO HISTORII I TROCHĘ CYFRZalążek' gorzowskiej' produkcji włókna steelonowego wywodzi się z 'jeleniogórskiej „Celwiskozy". Tam w latach planu 3-letniego produk­cja. steelonu zaczęła kiełkować na skalę laboratoryjną, a-potem pół- techniczną. W 1951 r. rozwinięto ją już w GorWWftr-na skalę przefny- słową. Od tego roku datuje się sta­ły wzrost r produkcji. w GZWS. W 1951 r. Wyprodukowano przędzy steelonowej 24 tony, a w 1956 r..-- 685 ton, Jednakże do pełnego wy­konania plainu 6-letniego, który prze­widywał. produkcję w ilości 6 tys. t. na dobę jest jeszcze bardzo daleko. Produkcja bieżącego roku również tej skali nie osiągnie, gdyż według planu ma wynieść 1.000 t.Gdzie leżą przyezyny tego niepo­myślnego zjawiska? Trzeba ich szu­kać w niezgodności założeń z fak-/ tam i, które były przez te . założenia przewidywane.Rozmawiam • z jednym z najstar­szych pracowników Gorzowa, głów­nym technologiem zakładu, inż. Czternastkiem. Od jednego z człon­ków kierownictwa Ministerstwa Przemysłu Chemicznego taką usły­szałem opinię o tym inżynierze che- miku: — „Jest to chyba najwięk­szy pesymista w. naszym przemyśle chemicznym, ale jednocześnie, na­leży on do tej grupy ludzi, która Wybitnie przyczyniła się do powsta­nia u nas przemysłu włókna syn­tetycznego". Nie t dziwię się, że inż. Czternastek jest pesymistą, gdyż to co mi opowiada nie . nastraja opty­mistycznie.

dobnie Gorzowowi kilkaset ton dwu­tlenku siarki. Importować można np. z NRF, ale trzeba podstawić do wytwórni własne cysterny, 'a my ich. nie mamy.Wszystko to razem świadczy o tym, że władze, zwierzchnie Gorzowa nie wykazały odpowiedniego zrozumie­nia dla przygotowania bazy surow­cowej dla- produkcji włókna stcolo- nówego — stwierdza główny tech­nolog.

nam sprzedają dzianiny' i - tkaniny wyprodukowane przy pomocy syn­tezy... z naszego węgla,. Pesymizm inż. Czternastka jest więc chyba uzasadniony.Ale- są również w Gorzowskich Zakładach Włókien Sztuczny ęh nie­dociągnięcia natury subiektywnej, powstałe tylko i wyłącznie z winy

i przedstawiciela KO Partii; Podob­no'Wysłano nawet depeszę dp tow. Gomułki. Nikt jednak nie wiedział o có właściwie chodzi. Zdaje się,że w pierw:diaszu nawet samezej chwili tego rozgar-włókniarki nie

JESTEŚMY W TYLE

kierownictwa, i związkowej, mej załogi.Przykładem
organizacji a także i zmoże być

partyjnej winy sa-sytuacja.
Nic też dziwnego, że pod wzglę­dem wielkości produkcji steelonu znajdujemy się w skali światowej na szarym końcu1). Ale oprócz tego je­steśmy również w tyle, jeśli idzie o jakość tej produkcji.Nasze włókno ma błędy: nierów­na grubość, pozrywane włókna po­jedyncze itp. Przyczyny tego stanu rzeczy nie są dokładnie znane. Wy­nika on prawdopodobnie częściowo i z niezbyt doskonałych urządzeń produkcyjnych i z niecałkowitego opanowania technologii.Poza tym postęp techniczny w na­szej produkcji steelonu jest zniko­my. Na przykład wrzeciona maszyn obrabiających przędzę robią u nas 6 tys. obrotów na minutę, a na Za-

jaka powstała w Gorzowie w wy­dziale włókienniczym. Wśród za­trudnionych tu kobiet narastało od dawna niezadowolenie. Każdy'ty­dzień, a nieraz i dzień przynosił coś nowego co je irytowało, wzburzało. Czasem było to niestosowne potrak­towanie ich przez kogoś z dozoru, kiedy indziej niezałatwienie słusz- nej a nieskomplikowanej sprawy,innym razem niewłaściwe oblicze­nie zarobków. Narastała i utwier­dzała się wśród robotnic nieprzy­chylna opinia o 'ich bezpośrednim, kierownictwie. Rosła nieufność do dyrekcji zakładu.Tak się „jakoś złożyło", że od kil­ku miesięcy nie zwoływano narady roboczej, nie było wiec przed >dm odpowiedzialnym zrzucić z siebie narastającego ciężaru krzywd rze-

wiedziały dokładnie czego chcą. Trudno zresztą im sio było porozu­mieć, gdyż wszystkie naraz nieu­stannie mówiły i krzyczały.Kierownictwo nie chcąc dopuścić do zatrzymania w'tym rozprzężeniu produkcji podpowiedziało robotni- com, aby wybrały. coś w rodzaju komitetu, który przedstawi jakieś sprecyzowane żądania wydziału, a reszta załogi niech przystąpi do nor­malnej pracy.Po wielugodzininych pertraktac­jach wyłoniono komitet, który przy­stąpił do „rokowań" z dyrekcją. Żą­dań było coś z tuzin. Najważniejsze z nich, to: efektywniejsza premia za styczeń, podwyższenie zasadni­czych zarobków o 25 proc, (zarobki w wydziale włókienniczym wynoszą od 1000 do 1200 zł), zrównanie ur­lopów pracowników fizycznych z umysłowymi, usuniecie kilku mi­

można-było-załatwić wtnsrfej tO8- histeryzowany. ale za to w bardziej poważny sposób.Tymczasowa rada robotnicza, któ­ra opracowała statut i ordynację wyborczą rozwiązuje się w przeko­naniu, że w obecnej sytuacji nie ma co mówić o zakładzie eksperymen­tującym, gdyż takie były plany w Gorzowie. Myślano między innymi o unietzależnieniu się od centralne­go zarządu, 0 nieskrępowanej dzia­łalności inwestycyjnej — szczegól­nie tam, gdzie w grę miął wchodzić import urządzeń, projektowano wy­eliminowanie pośrednika, jakim jest centrala zbytu i wiele innvch .god­nych poparcia, a przynajmniej ży­czliwego rozważenia projektów.Załoga Gorzowa w wysokim stop­niu pracuje rentownie, w ub. r. np. odprowadziła do skarbu państwa .90 min zł akumulacji. 'Miała więc wszelkie dane ku temu, aby na­prawdę skorzystać z dobrodziejstw Października. Skorzystała z nich, tylko że niestety w zupełnie nie-właściwym kierunku.

TADEUSZ GORZKOWSKI Rwie się
sleelonowa nić

Rokita — cykloheksanol do Tarno­wa, a Tarnów z kolei — kaprolak­tam do Gorzowa. Tak miąła prze­biegać kooperacja od 1953 r„ tj. od chwili, gdy Tarnów miał ruszyć z produkcją kaprolaktamu w ilo­ści 10 t. na dobę. Aby jednak umo­żliwić już w 1951 r. produkcję stee­lonu w Gorzowie, wybudowano tam fabrykę kaprolaktamu o zdolności produkcyjnej 500 kg na dobę oraz wytwórnię wodoru o ędpowiedniej mocy produkcyjnej. Fenol otrzymano z Wielkich Hajduk. Od 1951 r. oprócz nowego dostawcy fenolu do Gorzowa (którym obecnie jest Oświęcim) nic się w tej kooperacji nie zmieniło, a to z tej przyczyny, że nie istnieje ona w ogóle. W Ro­kicie uruchomiono wprawdzie elek­trolizę soli kuchennej, dzięki czemu otrzymuję się tu już sodę kaustycz­ną i wodór, wytwarza się również fenol, ale cykloheksannlu produko­wać nie można, gdyż nie zainstalo­wano tam jeszcze urządzeń do uwo­dornienia fenolu, pomimo że zakład . posiada odpowiedni komplet' apara­tury sprowadzonej z NRD. Podobno inwestycję tę wstrzymuje brak urzą­dzeń kontrolnych i brak... 150 me­trów sześć, tarcicy.Tarnów, który budowę swojego wydziału produkcji, kaprolaktamu rozpoczął jeszcze w'1949 r, do dzi­siaj jej nie Ukończył. Gorzów więczdany został w zasadzie siły.Wybudowaną jeszcze wytwórnię kaprolaktamu
na własnew 1951 r. powiększo-

strzów z wydziału, zwolnienie 50 proc, pracowników administracyj­nych, usuniecie szefa produkcji, u- sunięće dyspozytora itd.Dyrekcja niektóre postulaty obie­cała* załatwić w swoim zakresie, o rozpatrzenie innych miała się zwró­cić do swoich władz. Komitet zgo­dził się ze stanowiskiem dyrekcji i powrócił do wvdzialu. Tam go "wy­gwizdano i ogłoszono, że został przekupiony. Wybrano drugi komi­tet, który podobnie jak pierwszy zaakceptował stanowisko dyrekcji. Wygwizdano go. Wybrano trzeci.Dyrekcja nieustannie pertrakto­wała, a w wydziale huczało jak w ulu od szumu maszyn i podniesio­nych głosów zdenerwowanych ko­biet. Pozostałe wydziały pracowały normalnie, przyglądając się z po-

Godzina kończyłem'
*była już późna, kiedy rozmowę z jednym z

Do produkcji steelonu potrzebny jest- kaprolaktam, a do produkcji kaprolaktamu — fenol oraz inne sub­stancje chemiczne, jak: wodór, kwas siarkowy, dwutlenek siarki, azotan sodu i soda kaustyczna. Preces ’ technologiczny produkcji steełonu przedstawia się w wielkim skrócie następująco: ż fenolu poddanego działaniu wodoru powstaje cyklo- heksanol, po rektyfikacji cyklohek- sanolu i dalszych procesach che­micznych otrzymuje się kaprolak­tam, .z .którego maszyny przędzące wytwarzają surową, nić steelonową, a .tą już przechodzi ostatnie stadium technologiczne w Wydziale obróbki włókienniczej.Założenia dotyczące produkcji ste­elonu przewidywały' współdziałanie 4 fabryk chemicznych — mówi głów- ny'techn<flog — mianowicie: Oświę- cimiJmiał dostarczać fenol Rokicie,

no tak, że obecnie może produkować 2,5 t. na dobę. Jednak w GZWS nie wykorzystuje się. w pełni tej zdol­ności z uwagi na brak dostatecz­nej ilości wodoru, którego znów nad­miar ma Rok|ta i nawet — nie mo­gąc go spożytkować — wypuszcza . w powietrze. Oddziały włókiennicze Gorzowa, co prawda zahamowane w inwestycjach z uwagi na niedobór kaprolaktamu, mają jednak zdolność produkcyjną już tak rozbudowaną, że własna wytwórnia tego, półpro- " duktu nie może ich zaspokoić. Im­portuje się więc w tym celu kapro- laktam z .NRD i Szwajcarii.Ponadto występują jeszcze w GZWS trudności w planowej pro­dukcji z powodu niedostatecznych często dostaw fenolu. Zdolności wy­twórcze producentów fenolu — Oświęcimia i Rokity — są duże, jednakże mimo zapewnień, że Go­rzów otrzyma tyle fenolu, ile tylko będzie mógł przerobić — zakłady często stoją w obliczu zatrzymania produkcji, właśnie na skutek nie­wystarczających dostaw tego surow­ca.Dostawy innych substancji che­micznych, jak np. dwutlenku siarki, są również niewystarczające. Z obli­czeń przeprowadzonych w ub. roku w przemyśle hutniczym wynikało, że nie będzie brak tego surowca dla produkcji kaprolaktamu. Sytua­cja jednak tak się przedstawia, że w tym roku zabraknie prawdopo-

chodzie — 25 tys. W. Szwajcarii po­dobno skonstruowano ostatnio ma­szynę przędzącą włókno steelono- we, której wrzeciono osiąga 150 tys. obrotów na minutę.Naprawdę jesteśmy pod względem procftkcji steelonu w przysłowiowym lesie, z którego wyjście jest o tyle jeszcze trudniejsze, że nasi prakty­cy inżynierowie-chemicy. nie mają kompasów. Tymi kompasami są, a raczej powinny być dla nich zagra­niczne książki i czasopisma facho­we, których niestety nie otrzymują w dostatecznej ilości i w pełnym zestawie. 'Gorzowskie Zakłady 'Włókien Sztucznych istnieją już 6 lat, a do­piero kilka miesięcy temu powstało tam laboratorium badawcze. Mieści się ono w skromnej salce i dyspo­nuje również nader skromnym a- sortymentem ‘ póżyrządów i aparatu­ry, jak 'również bardzo skromną ilością inżyńidrów-Jchertiików.Ale u nas stało się już regułą, że najwięcej fachowców siedzi za biur­kami centralnych zarządów i mini­sterstw, znacznie zaś mniejsza gru­pa zatrudniona jest przy produk­cji, a już najmniejsza, — pracuje w laboratoriach i innych komór­kach naukowo-badawczych. A po­winno być chyba odwrotnie, tak przynajmniej jest w krajach wyso­kiej techniki.Wszystkie niedociągnięcia, jakie tu dotychczas przedstawiono, są raczej natury obiektywnej, w niewielkim tylko procencie powstałe z winy zakładu. Główna przyczyna opisa­nego stanu rzeczy tkwi w tym, że my cieszymy się kiedy eksportuje­my węgiel, a inni się cieszą, gdy

czywistych i urojonych. Chodziły robotnice co prawda do rady od­działowej i zakładowej, ale bez wi­docznego skutku.W okresie, gdy w wydziale włó­kienniczym zaczynało już wyraźnie fermentować niezadowolenie, dyrek­tor był chory. Inni członkowie dy­rekcji, którzy mieli obowiązek czu­wać nad całością produkcji, nie o- rientowalś się w Wzburzonych na­

J) Udział Polski w światowej pro­dukcji steelonu wynosi 0,6% (udział Hiszpanii mającej mniej więcej tyle ludności co nasz kraj — 9%).

strojach załogi wydziału. Kiedy przechodzili przez jego teren widzie­li i słyszeli z pewnością tyle, ile ja widziałem, gdy szedłem przez prze­pełnioną światłem i szumem halę włókienniczą. Gdyby, było inaczej nie doszłoby do przerwania pracy w dniu 8 lutego.W styczniu plan produkcji przę­dzy I gatunku w wydziale włókiien- niczym został przekroczony o 4,5 proc. Premia wypłacona robotnicom w lutym była z lego powodu mała. Na-drugi dzień-po wypłacie' roze­szła się wieść, że kierownictwo o- trzymało jakieś wysokie premie (kwartalna premia za realizację pla­nu). To był nie umówiony sygnał. Kobiety zaczęły się po kątach gro­madzić i nad czymś, żywo gestyku­lując, radzić. Pierwsza zmiana tego dnia niewiele pilnowała maszyn przędzących, a raczej nad czymś go­rączkowo debatowała.W końcu bomba pękła’: załoga wydziału włókienniczego zażądała-, aby na dtrugi dzień o godz. 14 (gdy będą obie zmiany w wydziale) kie­rownictwo zakładu stawiło się na masówkę. Główny inżynier, szef produkcji oraz I sekretarz i prze­wodniczący rady zakładowej oś­wiadczyli, że przyjdą. W pół godzi­ny potem, któraś z bardziei krew­kich kobiet puściła plotkę, że kie­rownictwo nie zezwala na masów­kę. No i wtedy zaczęło się.Do Warszawy poszły depesze od "Załogi wydziału żądające przyjazdu Ministra Przemysłu Chemicznego

błażliwym uśmiechem „babskiemu strajkowi". W końcu nieco ucichło, gdyż* przyjechał chory dyrektor i obiecał robotnicom „wyczuwalną" premię za styczeń. Jednak co bar­dziej krewkie niewiasty okupowały wydział całą noc. Na drugi dzień przyjechali przedstawiciele władz zwierzchnich zakładu i z łatwością wytłumaczyli już nieco wyczerpa­nym po nieprzespanej nocy robot­nicom, że 25 proc, podwyżki to w naszych obecnych warunkach żąda­nie więcej demagogiczne niż słusz­ne. Natomiast co do większości in­nych postulatów załogi, okazało,się, że nie wymagały one wcale ich przyjazdu. Dawno bowiem mogły być załatwione lub wyjaśnione przez samą dyrekcję.Temperatura spadła, rozgorączko­wane głowy ochłonęły. Okazało się wówczas, że załoga wydziału włó­kienniczego już nie podtrzymujeswego żądania w sprawie zwolnie­nia szefa produkcji. Dyspozytor zo­stał przesunięty na inne stanowis­ko, tak aby niewiele miał do czy- ' nienia z . wydziałem włókienniczym.Praca zaczęła, biec - normalnie, W lutym w wysokim stopniu .przekro­czono wskaźnik I gatunku Robot­nice chciały w ten sposób wyrów­nać pewne straty spowodowane przez ich nierozważną decyzję.
OSAD JEDNAK ZOSTAŁJednak coś pozostało po tej fala rozhisteryzowanego „strajku". Głów­ny inżynier (jeden z tych co w „Celwiskozie" ślęczeli nad początka­mi polskiego steelonu), który pod­czas „strajku" nasłuchał się wielu epitetów pod swoim adresem od włókniarek — złożył podanie o zwolnienie. Pozostał również, nie­smak, z którym opowiadają w za­kładzie o tych niepoważnych za- mieszaniach. Są nawet tacy, którzy incydent z 8 lutego uważają za pe­wnego rodzaju wyżycie się młodych ludzi (!), których w zakładzie jest większość i którzy w Gorzowie nie znajdują żadnych rozrywek. Z pew­nością przyczyn było wiele i mo- żliwe, że bardzo różnorodnych. Nie­mniej jednak wszystkie problemy

członków b. tymczasowej rady ro­botniczej Gorzowa. Z jego słów przebijał żal do władz, które nie poświęcają zbyt wiele uwagi spra­wom związanym z produkcją stee­lonu, nie pomagają wydatnie zakła­dom w usuwaniu trudności powsta­jących na drodze do ich rozwoju.. Mówił również z dużym żalem i troską o wypadkach z 8 lutego br,— Robotnice stawiały — mówił* — konkretne zarzuty pod adresem niektórych pracowników z wyższego dozoru, że źle odnoszą się do ko­biet zatrudnionych w wydziale włó­kienniczym, że niewłaściwie je trak­tują. Kiedy jednak ci ludzie szli do wydziału i żądali potwierdzeń na stawiane w stosunku dó siebie za­rzuty, potwierdzeń nie było. Nie„ to nie pan, to tamten — odpowia­dały. Gdy ten drugi żąda) dowo­dów, również nie mogły ich . zna­leźć. Okazywało się, że ki oś trze­ci, ale i gdy ten trzeci pvtał, kiedy i co to było — nie otrzymywał od­powiedzi.— Wynikałoby z tego, że nie ro­botnice, a ktoś inny miał jakiś cel siać niepokój w zakładzie — zakoń­czył ’ mój rozmówca.Nie wróciłem już ponownie :do jasnej, białej hali wydziału włó­kienniczego. Nie chciałem dociekać — co, kto, dlaczego. Nie chciałem jątrzyć dopiero co zasklepionej ra­ny. Uważałem i nadal uważam, że sprawę z 8 lutego br. należy zosta- ,wtć w spokoju, choćby z uwagi na to, - że robotnice, jak się zaraz po zakończeniu „strajku" okazało, nie mają w zasadzie do nikogo w za­kładzie poważnych i uzasadnionych pretensji. Ale nie można puścić tej sprawy w całkowitą niepamięć. Nowa rada zakładowa i Rada Ro­botnicza, która ma być ..yę^brana z początkiem kwietnia br. /powinny o tym incydencie pamiętać Ttak ukła­dać wszelkie stosunki w zakładzie, aby nie było okazji do jakichkol­wiek zadrażnień. Kierownictwo również, gdy w jednakowym stop­niu będzie dbało zarówno o produk­cję jak i o załogę, nie będzie po­trzebowało podawać się do dymisji.Komitet Młodzieży Socjalistycz­nej, który od niedawna istnieje, z racji, że załoiga Gorzowa to w 60 proc, młodzież — ma tu wspaniałe pole do popisu. Jego działalność powinna rozwijać się w oparciu 0 w -pewnym sensie specjalistyczne kluby, czy sekcje, w których mło­dzież mogłaby wykrzesać z siebie drzemiące w niej z pewnością zain­teresowania. Nadanie odpowiednie­go kierunku tym chęciom w.bardzo dużym stopniu przyczyni się do u- atrakcyjnienia życia młodzieży. Go­rzowskie Zakłady Włókien Sztucz­nych i młodzież w nich pracująca mają na pewno przed sobą realne perspektywy lepszej przyszłości, pełniejszego zadowolenia z pracy. .

Galla Anonima listy w sprawie modelowej dyskusji
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Dyskusja o modelu gospodarczym staje się 
u nas prawie tak popularna i emocjonująca, 
jak rock‘n-roll. Nie tylko ekonomiści, dzienni­
karze, politycy i literaci uważają za punkt ho­
noru dysponować „własnym" modelem. Wy­
powiadają swoje zdania także ludzie słabiej 
nieco z teorią ekonomiczną związani. Pewien 
zacny proboszcz napisał podobno ciętą roz­
prawkę „o roli parafii w nowym modelu go­
spodarczym wsi", a znany pejzażysta zadebiu­
tował pracą „Krajobraz jako podstawa przy­
szłego modelu polskiej ekonomiki". Dzieci nie 
straszy się już przeżytkami kapitalizmu w po­
staci „Baby-Jagi" czy „Dziada", lecz „cen­
tralnym planifikatorem". Z obowiązku kroni­
karskiego muszę zresztą dodać, że co bardziej 
uświadomione politycznie pociechy powołują się na VIII Plenum i mruczą: strachy na La­
chy.

Jednym słowem dyskusja modelowa dotar­
ła do najgłębiej położonych warstw społeczeń­
stwa. Nawet do tych, które ulokowane są tak 
głęboko, że z przezorności wolą występować 
anonimowo. Sprawa nie warta atramentu, gdy­
by nie „na silę" lansowana sugestia, że opa­
trzony wieloma załącznikami „model odrodzo­
nej Polski" nie jest koncepcją starego infan­
tylizmu, lecz wyrazem dążeń zorganizowanych 
politycznie grup społeczeństwa.

Jeźeli już tak, to zobaczmy, jaką to Polskę 
chcą nam „wymodelować" anonimowi specja­
liści:

Aby nie wpaść w przesadę, trzeba lojalnie 
podkreślić, że wstęp jest przemiły, a więc: 
osiągnięcie dobrobytu ludności, a więc podnie­
sienie stopy życiowej, a więc ■ wzrost potęgi 
państwa. Bo, proszę państwa, potęga to grunt 
i nie damy nawet guzika. A że w narodzie si­
ła (kupą, panowie, kupą!), więc im nas wię­
cej, tym potęga większa. Tymczasem, o zgro­
zo, „przyrost naturalny ludności mamy za 
mały i ciągle cofamy się (sic!?)". Dlatego też 
„skierowujemy apel do polskich matek i oj­
ców" — wychowujcie więcej dzieci. Matki ma­
jące ponad sześcioro dzieci traktujmy jak 
dzielnych żołnierzy. Jak to się mówi „poznać

pana po cholewach". Zaraz widać zamiłowa­
nia wojskowe. Nic więc dziwnego, że integral­
ną część „modelu gospodarczego" stanowi roz­
dział o wojsku, który zaczyna się tak: „Two­
rzy się silne, zwarte i wyszkolone wojsko pol­
skie". Dziwnie jest to podobne do „silni, zwar­
ci, gotowi" —. prawda? Dalsza logika rozumo­
wania jest ścisła: dzielne matki rodzą coraz 
więcej dzielnych żołnierzy, a w związku z tym trzeba się zatroszczyć, aby mieli dach 
nad głową. Wobec tegp „...w miastach, gdzie 
brak koszar, będą one wzniesione", do tego 
opracuje się plan iO-letni dla całej Polski". 
Zęby sobie ktoś nie myślał, że się jest .ciemnym 
typem z satyry, który nie rozumie potrzeby 
gospodarki planowej.

Skoro zaś jest już ludność i wojsko, można 
się wziąć do zarządzania, bez żadnej tam, pa­
nie dobrodzieju, anarchii. W Polsce będzie 
więc „ustrój parlamentarno - demokratyczny . oparty na silnej władzy wykonawczej... Samo­
rząd. terytorialny tworzymy powiatowy (sej­
miki i wydziały powiatowe, starosta — ich 
przewodniczący), .wojewódzki podobnie. Prze­
wodniczącym gminnej rady jest jej wójt.., tak ' samo samorząd miejski powstaje...".

Mamy więc silną' władzę, której podstawą, 
jak nam zaraz wyjaśniają, będzie ustrój rolny. 
Podstawą zaś ustroju rolnego będzie trwała 
własność. Jak widać, jest się praworządnym, 
ze mucha nie siada. Pytanie — dla kogo. Za­
cytować? Proszę bardzo: „Państwowe gospo­
darstwa rolne podlegają zwrotowi właścicie­
lom. Natomiast jeżeli po roku 1939 niektóre 
majątki rolne uległy parcelacji, plan parcela- 
cyjny podlega na wniosek stron ponownemu 
rozpatrzeniu, poprawianiu, uchyleniu lub za­
twierdzeniu; nabywcy z parcelacji spłacają na­
leżność właścicielowi". Wszystko to odbywa 
się w myśl hasła, że „naród polski szanuje 
chłopa swegp jako rdzeń narodu".

Po „uporządkowaniu" ustroju rolnego pr-e- 
chodzi się do drugiej „podstawowej" gałe~i 
gospodarki —. komunikacji, obwies^c-aiac 
wszem i wobec, że: „drogi bite winny łączyć

wszystkie miasta, linie kolejowe najważniej­
sze punkty handlowe, a w miejscach potrzeb­
nych zostaną wybudowane mosty".

Załatwiwszy się z komunikacją, nasz „mo­
delarz" przechodzi do przemysłu, który jego 
zdaniem trzeba stworzyć (!) dla poprawienia 
bilansu płatniczego. Poświęca zresztą przemy­
słowi zaledwie kilka wierszy, bo widocznie 
koligacje . w sferach przemysłowych ma się 
słabe. Od wypadku (a nuż jakaś dziesiąta wo­
da po kisielu) skromne stwierdzenie, , że prze­
mysł państwowy, owszem; będzie istniał, ale 
jako uzupełnienie przemysłu prywatnego.

Zyskawszy w ten sposób zwolenników wśród, 
byłych potentatów nasz koncepcjonista prze­
brany w strój myśliwski, zanurza się w staro­
słowiańskie knieje, kończąc swój modelowy 
bigostk wspomnieniami szumnej młodości (tu­
taj ronię sarmacką łezkę): „Łowiectwo drugo­
rzędną gałąź gospodarczą stanowiąc, ma po­
mimo tego duże znaczenie dla kraju. Z jednej 
strony wychowuje Strzelca doborowego, żoł­
nierza walki ruchowej, z drugiej strony przez 
utrzymanie zwierzostanu podnosimy piękno 
kraju . Tutaj zacząłem żałować, że nie istnie­
je juz prześwietne PKPG. Można by zwierzo- 
stan w cyfry państwowe ująć oraz odstrzał, 
tua-iez ilość polowań z nagonką i bez nagon­
ki zaplanować. Co się jednak stało, już się na 
szczęście me odstanie. Warto, by o tej maksym rme nasz. Gall Anonim pamiętał. Radzimy na: 
„polowanie" się nie wybierać. Czasy już nie 
iź- trudno. Chłop zhardzial i panu

posłuchu nie daje. Ze szlachtą też 
ciężko się dogadać, bo w pegeerach na cie­
płych posadach siedzi i socjalistyczną. prze- 
budowę wsi popiera. Ponieważ zaś r nas- za­
chęcacie do zabrania głosu i „uzupełnienia 
projektowanego Planu Odrodzenia Polski": .ko­
rzystamy z przywileju: neto, veto, punie bra­
cie! Usilnie prosimy i zalecamy nie parać się 
ekonomią. Lepiej pisać pamiętniki, bo? to i profit daje i kłopotów na głowę nie ściąga.

JAN GŁOWACKI


